
Pjiątek 8 (21) siycznja 1910 r. JloK  V
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ASrss .̂dakjyl: Kijów, Prorezna 13, letefoi 2464.
HdiBiŁlSif. i Drutem! Poiskls]: Kijów, Prcrezsi 9, Tel. 1672*

R i - k jp i s ó w  R u d a t c y s .  n i e  z w r a c a ,  

h i k • <ir n . 'V',yJrnuje  od  12 — 1 S e k r e t a r z  od 6 8
4 d m i m s t r a c y a  o t w a r t a  od  t o  — 4 p o  p o i .  1 od  6— 8 

w i e c ł o r e m

0;:1 fTenr* przyj  *auj» s*j do godziny, 6 w«ee*ór.

DZIENNIK KIJOWSKI
m<e<itęcs.

12 -

l i  -

PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNI i L IT E R A C K I!

P r e n u m e r a t a :  W  k r  i lu  I .—
.  Za  g r a n i c ą  50 4 50

Z* rn la n ę  łOrttłu 40 kop. 
OGŁOSZENIA: Za w i e r s z  p e t i t o w y  lub  h z o  m ie j s c '  
p izi-d  t e k s t e m  40 Kop. p n - r w s e y  i 20 Kup. k a z d j  n . r  
s t ^ r n y  r a z ,  z a  t e k s t e m  2o t o p  p i e r w s z y  i 10 kop. na- 
s t r o n y  r a z ,  z a w i a d .  Ż a ło b n e  po 40 kop .  W  r u i  ry c i  
. N a d e s ł a n e *  w i e r s z  p e t i to w y  lu b je < ro  m ie j s c e  1 rb

Numer pojedyn czy  5 kop.
Prenum eratę  ł ogłoszenia przyjmuje 

Adm lnlstracyi.

Henryk Zdanowski
j&H pa '-" / 's i i .h  cii i p i ' i i iach  o p a t t /..•»)• ś>r. Sak ram en tam i zan-stl w 1!*'- 
JmL l u  v, c.zwariiiktap tt. Id ni. 40  w nury, o r / iu u  .stroskana koi a  1 jl/Jk- 
g £ |  ci zaw iadam iała  k re  * uyrli i z-i»jo;u cli.
f f i  Fk-pr-ri -.cya ztoiok ? ul Ha:ikn» rj N r  8 il.» kfhc ol i śtv Al-'-
3 B  kfa :u l ia  odbc l/,i- > •: w p ią tek  o «. -l-c.i pu poi. NM.cyi-ii-UHO żalni- 
m  iii: — wifovulę u e. 10 i p il  r a n ’, n nsiWępair o 12 w pciniliui'  «y- 
WM ]>;nwuilzi-iiir zuH.k nu piDcnlarz kul li ki. 1 (l' 1 I l">

T E A T R  P O LS K I K. P. T. M. S. Sala klubu „OGNIWO
W liii-iftiiclę 11 n ■ :i lU-lln Slyi-Zllia J1 > I' > luku 

l ’o raz l f t f *  w a  t f s J t l r  i 6 4  l'an*a w :i-. h aktach, i'. I lu  -  l ii icipcra  i 
1 'Z y i',  i-i ;Oa. Ri-zv ■<:r A. S ian*,» :-k i.
Bilety (reny  iii!•'£><: >ii4ł?:ir.ye!i ud '■;) kup. do .'I i li. 50 kur.)  zaw c/usu nal>vw:ić
ilu zna w k:nt i.-j i u. I ' il z i ;i 1 o \ i ■ i: u dzień | r / i  il--ta iv'en ia do d j  i !>p. " k a a a i '
ni v 1 ii i a lu w r | f ,  a iii (c.iilz. (i w ka-ic  k Iii' u „ O ą n i w o " .  15;/, ra -ie uiiud/ c 
I' 1 :i *• i 55 k- p n t  wolne niii'j--c-a w fi.-ialundi. pi-jc i ii rzątlaflr. ł ’(u '/ąl"k piinkm-
al iie o  g o d z .  8  w i e c u r e m .  SpiTh

Eeatr „Sołowcow”

Zarząd Towarzystwa Fabryki cukru „ U * « n • i

z a a  i Llain ii u :i niuTid •; trn\ a-icj pallllfi i

r  (‘ z  o s a ii  r z ; 1 <1 u
T

li i 08.5

Henryka Zdanowskiego
Współpracownicy

t
Henryka Zdanowskiego

za« iadam n,:ą o pi-zi-dwczer-nyin zg nie drogi: go zwierze ' n ika  i przy-
jaiyclu.

N i e c h  M u  b i d z i e  l a k f c ą  z i e m i a ,  k t » M  k o c h * i .

Dz a dni K-g.i l^n ,  IN ąasyrrk i  NI. Z l a  
e . r e w s k i i  i pn iaź  1 - v L I Z Y
S T R A T A  z  A T E N  m.inc'dva w .-cl , 

t > v 11 - k ry  a .). 11. Wuwan Tjun-uwa aktmdi i 1 >/.•' i a /  >H R A B I.Y A  JU L IA *
w 2- li ak t- i-1,. ■ l’ | z i ‘ftni«z:i pp. Iiuil.ii* • i z. II Imali, Ki rpo-*»a, C/srii.-ka. 
ł ,aM--i:i) >wa. I! Ich.iW-ki. Tlf.-Iinn\fiez, 1 hi-rm irn-,v Żukuu-, 1 w ■ i-,-.ki. O |.iv,- 
< U/Iii-i n. I r -Micc'-.  I r  /.-,-, r l ‘o:«i • . i*. r.,aii-k u g. 8. (Vnv z m c / .  W -oho1' 
. lina j | | (i i a z u ty A N A T H E M A  l r:i l-i i i v ' w 5 l k :: i • 11. A rAc<l/ii*'e Oni 
l u p o  w pi łu<! i-> i o ' d i  cli , n ZiMiii-h | o n  z ll-yęy i M i l o i ć  s t u d e n t a
w  z.ńri-Jll s S I e d z ł w o  w 2 akia-li  i ^ W y z w o l e n i  n i e w o l n i c y ,  b u r
w 2 ul, taili. 1' ri a t l  p' li»i;i h pi z ■ w|i.- oi-ycli F i g a  w 7 n b - a '1 di i - Z l a 
t a  E w a .  ko-i"-J \a  w :t-.-1, uklu-h. \ \  próim h: i P L A T A N t N A  O Z IE  
8 , ,  C Z Y  P A R Y Ż ,  kcuiii il.. i R a m g i a i  .-ziuka linL-.ylda. . P u ł a p k a  m a ł 
ż e ń s k a . -  kiom-.ba w Holi akia  h 15-114

Teatr „J(lieDwie9iew“
d n i a

p ię k n a  ^ e te n a ’
nc pr i-i.Kuwb nj(J w sohtt-: d. (i f i\ 
p r i m a d o n u y  L w o w s k i e g o

Heieny Risiiow shiej

Towarzystwo Liryczno '- Komicznej 
opery pod kn-icu- nici i v u 

N. A . S K I D A N .
D z i ś  w  p i p t e k  d n i a  3 - c i o  s t y c z n i a  

B E N E F I S  Z A R Z Ą D Z A J Ą C E G O  M .  J .  G E R Z S Z O N A
p-> raz  l - sz v  po - n".tiu-€iu t l l / i l a M A  U A l A ł S M ł ł  

nyM a»n ,iM  lnulzh
1’oc. iit k o g. 8 » ireżm-om. N tc  <;pni‘ pr T-iM iwi, njij w s o b J U  d. !( f i y z m a  

z  u d z i a ł e m  z n a n e j  p r i m a d o n n y  L w o w s k i e g o  
K r ó l e w s k i e g o  

T e a t r u  p .
”'vMaw iii-u k Ł z i o  - W E S l s Ł A  Y iD Ó W K A c rub; H a n n y  G ł  a w a r i  w ;k .  p 
H e l e n a  M i ł o w s k a .  Hi idy nabywać można w ka-ie  h-airu od g. 11 — 8 
po poi. i od g dz. 5 c l  po p :d. do kodic-a przi <1 -iav ionia. lbliTO

1 ' z i - s i )  A L E K O  , 21 C A M O R R A  I’., z i
i k o po-zlnh- 7 ’/ ,  uj.-i zffcui.  Ibi a go hriii-h-
G u s z c z i n e j  E l t G N O ń  . I> o.i .(i w p lu d n o  

r>vrok v> 8. W li-- Kina. E u g e n i u s z  O n i e g i n :  wiiu-uu-rui . O p o w i e ś 
c i  H o t f m a n a . . .  I*iia II t—nrii-  W a l i c k i e j  D a m a  P i k o w a - . .  W j r ' -
Im cli po r«z 1 > Z y g f r y d  i muz. li. W agui-ru. Sz-zi-góiy w all.-z eh.

ccatr J/liejski
{ S a la  K u p i e c k a

o r / w  r!'-k iN siycznia

K O N C E R T  >' rzypka 
1'ui-zaiCk o ł'. S i pól I ’ 111 -1 y w 1> ig .  \V1. Idzi! uwsk pup od g. 9 d i 2 i oo 
t do 8 godziny w i -c /ó r  i:>ł.',r.

Jana Kubelika

Mi Cospodarzy Kluk Polskiego „OSNIWC
ma za.-żcfjl zawiadomił ' ,  ż« w -(-ho1.- dn-a :to go ti. in. o g.-d/iuio 9-ej 

wir-zoruin  odbrd.i i-  >ie w lokalu Klubu

X X X 
X 
X 
X 
XW.-t-jp d la  izluukuw i ich n-d/.in b i - ' | la ip y ,  dla go.5-1 )io rubli 1: y  

( inifidzicz akadi-Jtiii k.a po 25 kop. od o- -Oy. HC27 *

K A O K M N O K A O K A K kO K A O K I >KAOK)KX}K}KAK}K%

W. /'  toin. ltk 9-10 
i 5 -"  8 , kob. 1 - 2  

S y f ,  won., moczoptc.  (spre. kur.  s t i i m  
meiu. pic. Wszyst. sjiec. spos. kur.  Od- 
d d e l .  łóiżka. . - i  1118.

Szarogród Pod.

£eatr Dramatyczny A-,f- !lr̂ z,inina
,,Mała cze[(o!adziarka“W :■ i ;111■ k i ln ia  .'--go - : v i - / n i »  I I a I .  — — - l _ : _____ ! . « . ( (  -)

a i, i.
dnia 9 g i  ftj'.- ida i S z a t a n i

■ i - i i  i-■ i i zi- lżony h S i o s t r a  T e .
z >ii ’.:i [hi i a z .l-i-i - .A n n a  K a -

r e n i n a r .  W e  w lnri-< dn ia  12 slyr.y.r. .1 po raz I - y wi—da koinotya - T « .
o d o r  i S - k a  . W r / u a i l i - k  dnia  1-l-uo lu-n IV- A .  A .  M u i  s k i e g o  >Xu
c z u r g i n  n o  w s i  (-1-1 ty r ing  -/Mil.i . T a n i e c  ż y c i a ,  i

I i .o 11 • k dnia  ■'--go - a v / n u  
■o raz i-my w**1 la kmin-dta 
*1 > •> ,i11-k o Lodzili - 8 u io-z-irrm. W sub-il 
[.■it.M.i (ior-liua. I Pila 10 un w juli idn r  |m 
e s a " .  Ib-rzau-li o g-dzina- 1 mi po) w

Familijny Teatr-Uariełe*®!
Dziś i cp ien n ie  grand Di-„A POLIO”

\|('ryngi'W - ta  ul Xr 8, t r lpf .  2481.
■ lyckcya  Tew arzystwa:  \  W alborg ,  I*.
l -V d o lo w . A  ! ’ rut(il' i i-w, i Q H o i ik io .

v c i t i s s e m s i i t  v a r ie
i n wyuli pno w -zi.rzio!nycli : tr ly 'l .  rt - 
> y  i - 1 , 1:: li i Z b g N i c r z - . y c l i  U - J l t r o w  - \ ' » -  
r irió*. ' i - rz -ody  w ) r.-grnm. I'rzy t ta t .  
o iorw. - Ui; r.. u v a : la  oodzioil. du g. 
3 w noi-y. I >y r i 'k i . r 'l'-w-» A '♦'jlberg.

ilu

Cyrk „Hippo-Palace”
Hzi.s Aiolkii- p.-Jterts aw iouic  w 8 oddziałach . I rzi stu c-a: M i s *  Ł u g ‘n i  
z 8 niiu iriMOwam-mi kozami. (i-uma-ljczUi S i o s t r y  C h r y s t i a n ,  kurni)- 
B e i i i n g ,  ki mik J a c o m i r t o .  N i  zak ńczrnio balut-pantuiiim-i > H a  m o r 
s k i m  b r z e g u * .  Iforjyit,.k o  -godzion: a i pół wioczi rcrni J u t r o  dni-. 9-g- 
n y  żmA w y>t. +rd.- kA fa- P .  K n ś i k o i i a .  W  njodziWif Unia l o  o g. 1 jh- 
p- ludn  a p izodstawict i ic  p« o ii\t.L zn z  oiyflli od 15 kop. do 1 rb.

II AJ R O ZM A ITSZE INSTRUM ENTY

iZYlZHE Gram ofony
T W ik i  nybórl M oi -.a n i  r a t y. 18159

“W * H .  J . J I N D R I S E K  Kijów- 11 a d

r ia rn iu i ru  II i j  w  w indr  ' dli ■ ' poży- zki prrnśfcwcj.  L> iii I !u ,k f wy 
M . A l p e r y n a  (K-jóiw, Ki i - z i -za iy -. 19) sprzedaj*  h l  ly Ił uj pę- 
z;;wzl.i p Miiowi-j za z a lnzka  od 2:5 rulili. O.) i -h - il i  ' plici-iiia zalijz,- 
ki w -ze ik '! ’ wygrani ' do i.,i’ y w r j .  W arunki  sz- zug Jo.-.i- wv-

- \ i a  i- >a i w y d i u a n c  hrypladi;--.
W d n i u  l - s z y m  m a r c a  6 0 Ó  S o s ó w  w y g r y w a  6 0 0 , 0 0 0  r b .

S ---------------------------------------------------------------------------------------------------------------------%

Od siódmego stycznia rozpoczyna się

„a  w a z y s t k i .  A  BERESTOWSKIEGO Tżl'

M A G A Z T jST i P R A C O  W i s i  A

R .  p r e p o n 5 9

Hizi iosiony na M i k o ł a j e w s k ą  u l i e g  N r  4  14 At-
U P R Z E Z E  aa-.Ti l*kio i ru-kilo, siodła, kbCry i rozum!.* ’ w yroby  z,* RjoJl

p renum era tę  i ogło enia  do

I n n - n i i

przyjmuje

B7
Notatki in fo rm a o y jn e .

Bla. •  kij. n . - k ł t  Tow. dsb rsszyn  
n»»ol, M.-/.ytmu:ers** Nr.  8 , o tw a r 'e  
kazd. d  lennie od 10 du 2 rp ró ca  św ią t

niedziel.
Tamże w g u d t iu rc h  b<nrowycti mę

żna zn> egnąć w-zi-lkich objaśnień,  dotyj 
ozą-:ych wyd/.iaiu letni: k.

Z arząd I o w  pom. t tu d .  poi. unlw 
kijów. W ie lk a  Ży iimicrbka N’r 8 m. 12 
ud 4 do ó.

B iiro  pracy f -zy  kij. rz. kat.  Tow. 
daproczynnoścl. Nlala Ż y to m m rs ia  Nr
S, o tw ar te  ft.dĆieuuM od 10 do 5 Oprócz 
świąt i n iedziel .  Schronisko św. J a d w i 
gi przy biurze pracy.

Koto Kobiet Po’ek. B iu ro  zarządu 
(FuiidukluM w-ka 28 tu I) o tw arto  co- 
d/ii-nill- od 1 do 3 oprócz j-wiąt i nie
dzie l .;

Biuro pośrednictwa pracy *Zv iąz
»u i-ficia.i.-tów na Kusi* — Kreszczatik  
12 m. 29, poleca kandydatów na wszel
kie posady w ro ln ic twie  i przemyśle  
-olnym. O tw ar te  w dn ie  powszednio 
od 10—5 po p ił.

Gimnaatyka w P. T. G. W  p o n ird c ia  
lej:. Chłopcy du 14 lat: 5—6; powyżej 
14 lat ii -  7; d im n n ie  8 - 9 ;  -druhowie  
- tarsi 9—10.* W to rek:  Pan ien k i  do 14 
lat 5—fi; druhiii ie  — 7; druhow ie  ntlcd- 
si 9 -  lu. S n ith r .  CWiczenia dowolne 
9 -10. C sim w b c :  CLIopcy do 14 la t  
5— ft; chłopcy p " "  ?żej 1-1 la l  £ —7; dru -  
bm ię  8 - 9 ;  di uhou ie s ta r s i  9— 10. P ią 
tek. P s m e o k )  do 14 la t  5 - -fi; druhiii ,*  
6 7; d r  .bu A ii- u td d sr  9 —10. N ie d z ie 
la'. Ćwiczenia  d l a g u ś c i  1 <j— I I  g rana.

Bli 'O Związku r t « i  koe.ot poi 
aklch e lw ar te  od g. 12 — 3, oprócz le
go we wtorki i p ią tk i  oa 5 - -7  wiecz- 
przy d u j e  wpisy oraz a d z ie 'a  inforuia* 
oyi- K-eszcza lyk Nr.  34 m 25.

Katowice
pr^ed parlamentem niemieckim.

—o—
(/ rozpraw parł imeiTu Kzeszy niemieckiej duia 12 i 13 

stycznia J9lu).
( ’,> roku odbywa się w B rlinie polska 

(ioHain. Ii;i7, z powodu rogów pruskich, po
lem z powodu znęcania się nauczycieli pru- 
s < c i tsa-l d/.iftLw.) [)olskij w szko.i: ludowej, 
r.y, /, powodu komisyi knlouizacyjnej, potem 
7, p iwodu niebezj ieczeiistwa polskiego. Gra 
beż. suwali, wyv\łaszczenie, oto bą środki 
p.in"\v,-iif;a pruskiej/,) na ziemiach polskich, 
li.z  mizywa się W r//śn ia , innym razem Ka 
tu -i i ci': przedmiot rozprawy zawsz° jest tm
s a m .  Na porziplku dz ennym jest  prw.dtpnt 
ski. Interp^lacye w snjm o pruskim zwykle 
t a mc się nie | rzydaly, oibizymia większość 
hak tj s ów z prawicy i z lewicy stanie zawsze 
m--v rządzie i kożJy gwałt uspr^wied'i'« i 
\Vi»:e -j f  zoo a su ma sk a rg i  na gwałt j.iu- 
ski w |>arlumen. ie riiemieckim. Tam .już 
:.walv pruski nag tnę znajdzie, ale p i-ik 
i i o :; i obrony pr/g d jnusakiem nie znajdz e. 
Wł tśnie taka rozprawa na polski temat , d- 
byta się w parJamencia u endeckim. T m 
»azćm z powodu gwałtów pruskich na S ą- 
tkii w Kitowic.uh.

1 .terpelacyę wni sło centrum katolickie, 
a uza-adntal jij nr. Oj‘|.*ers(iotlT. S-tlo o pra- 
w obywalelskie i wolność glusow ana mzę 
iltriłó''/. Wiad ftno, U  z powodu glosowania 
T a pi iskii h kandydatów do rady miejskiej 
w  K-it iwicach na Soptku 7 iiauc'.ycieli ludo- 
■w '='h i i urzędnik poc- towy prze. i siony* h 
zo talo dyscyplinarnie za karę wgł.b  Nie- 
m c. Mówca w n tn r n  uder/yt na kanclerza 
lizes y i sektvtarza stanu dla jk czt Z;t tę 
k onplrtnie z’;j i głupią Sol.tykę wobj c po
laków. Mówca zastrzegł sic pr eoiw przeno- 
s-cniu pruskiej polityki antypolski j do > ji-hw 
U/.esży niemieckiej Wskazał na zi,pełnie błę
dną politykę Brus, któ ia  do niczego nie pro
wadzi; rząd j ruski zbiera o polityce polshiej 
irii'.if[iiue.ve z tajnych k respundencyi, zesta 
w ia je potem w umyślnie ku te mu pracu
jących policyjnych biurach, tłumaczy je na 
język niemiecki i ua tej podstawie urabia 
sobie najfalszywszy gąd o ceKch polityki 
polskiej. Kanclerz państwa niemieckiego jest 
np: najgłębiej przekonany, żc towarzystwo 
sokołów ji si tajnym rewolucyjnym związ 
kiem, który ma za ctl ,siłą.bderwhć od pań
stwa niemieckiego prowineye polskie".

Je  u. to oc-y wiście głupstwo. S -kuły 
mają wy łączu e spoi to we cele i nie wolno 
p ulsuwać im innych. Ale kanclerz państwa 
cułą politykę polską opiera na irisyouaeyach 
O tern, że je  opiera na mylnych informa* 
cy»ch, nawet wspominać me należy, gdyż 
li tdzi s ę podejrzenie, ery rząd pru.-,ki z u- 
myslu me łam awia sobie fałszywych infor- 
nmcyi.

by.stem pruski wobec ludności polskiej

pole»a o I wieku na prowokacji, a cal i po 
i ty! iw. hakaty niczeni innem nie jest. jak 
prostą prowokacyą. Jednak doświadczeniem 
historydznem poui/eni polaey w piowincyai li 
polskich pod pruskiem panowaniem na za 
Iną prowokację dziś już nie d a d 'ą  s ę w y
ciągnąć. Swoje robią, podał ki rządowi j łacą, 
a w domu siły swe wzmacnn-ją i, mimo 
wszystkie prześladowania z każuym rokiem 
stają się li« zniejszem, zamożnietj-iem i bar
dziej skupionerr, solidarncm, ntirodowo u- 
śwktdomionein społeczeństwem, którego ża
dne prowokacje pruskie ze spokoju nie | o- 
trafią wytrącić.

Poseł Korfanty opowiadał w parlamen
cie jfl/.r ĵe prześladowania polaków na Śląsku 
Wyjaśnił znaczenie wypadków w Katowi
cach.

Poseł Korfanty nazwał rzecz po imie
niu Fabrykanci i naroni węglowi na Śląsku 
mają zależnych od siebie naroduwo-iiberal- 
njch  urzędników. Przy ich pomocy zawła
dnęli reprezentacyami gntinnemi i narzucają 
ludnoś i szkoły j>rt,tesianckie. Wobec lego 
ludność kukdicka bez różniej narodowości, 
polacy i n emcy kat >iicy, połączyli się, a b y  
wspólneim silami uzyskać wpiy w na gniiny. 
P’zepr<>wndzić do magistratów gmin swoich 
kandydatów i tym sposobem uzyskać wpływ 
na szkolę i urząd/.-ć ją  w duchu większości 
ludności pracującej. Wówczas ro p n zę ła  się 
walka, w której baku'ystom i p ;oltsiantom  
przys-z, dł z pomocą filoz Liczny kanclerz 
kze.s/.y. (Kanclerz pochodzi z rodziny żydow- 
skirj, riiwiiinż sekretarz s ta  ,u Deroburg jest 
sjneni żyda).

Prusacy chwalą się żc pr,ynieśli kul- 
terę polakom. Ale ozem byłaby <iz ś wielka 
i.odustryn, ozem pr/emysł i górnic.wo na 
Śląsku, gdyby nie było p o l s k i c h  inteligen
tnych i pracowilyth robotników. Kiedy te 
- arz byt na ro!o#aniu w zn< zarowanvm 
zamku oa Śląsku, \̂ < zwal radt ę poliryi Mii 
dl-ra, aby się o sprawach śląskich poinfor
mować. Wachmistrz poliryi informował sze
fa pań twa o pi liiyczueiu poło/a iuu .kraju, 
stanowił o losie polskich więks-ości Śląska. 
Po tej rozmowie /. policjantem nap sal ce
sarz WilheJm prezydentowi regencyi opol  
skiej na fotografii swej pam ętne słowa: 
nemo im pune nie /acessit—n pot-m  przyszły 
t>rz< ślaTUwanfa nauczycieli i urzędników 
w Katowicach.

Sekretarz stanu, d-r Delbiiick, w zuptł- 
ności przyznał wszystkie fakty, podniesione 
w interpelacj i, 7. całj m cyni/ment oświa czjł, 
że kam lerz państwa pochwi la zastosowane 
w Katowicach zachowanie się rządu pruskie
go wobec urzędników. Potr-ehne bjłi 
przeniesienie urzędników, glosujących za poi 
skimi kandydatami do R aty  miejskiej. Nie 
była to kara, lecz zarządzenie .w  interesie 
służby". Chodziło o to, aby ci urzędnicy, 
sympatyzujący z polakami w pr/yszlości pra
cowali w takich wurunkach, żeby nie mieli 
sposobności wejść w kolizyę z swymi obo
wiązkami służbowymi t wywoływać nieza

dowolenie u ludnoś i, jak to było w Kuto- 
w icui h.

\ a  to wstał stary poseł centrowy d r 
G tfifer i oś w i ad z jł  krótko, że tRkie s ta 
nowisku rządu jmst bezwstydne (sjhamlos). 
Albo urzędnicy mają prawo czynnego wybo
ru, albo nie mają tsgo prawa. Dotychczas 
w Niemczech mają to prawo. W takim ra 
zie muszą mieć wolność wyboru. W P ru 
sach byt minister, który otwarcie otfmówłi 
urzędnikom prawa wolności głosowania. Byl 
to osławiony landrnt, przniejszy minister 
Puttkamer; on to wprowadził obecną rea 
kcyę jako system pruski. Ale w Rzeszy 
niemieckiej nie znajdował naśladowców 
Dziś. gdy idzie o poluków, i w Rzeszy nie
mieckiej stosuje się system pruski.

Imieniem hakAystów mówił narodowy 
libera! Heinz a. Oczywiście nie mógł po
wstrzymać się od szlachetnej deiumeyaeyi. 
Cala mowa d ra lleinze jest przepełniona 
najwstrętniejszymi dono-ami Państwo poi 
sbie upadło w XVIII w. (jakie odkryci* !) er 
go, poliicy przestali być połow ili .  Tymcza
sem oni dotąd nie chcą się uwafcać ani za 
prusaków, am za rosytn, ani za auwtry ków. 
lecz o zgrozt! uważa)ą się za polaków. Polacy 
spekulują na ro/bi -,ie lizeszy niemieckiej. 
Kto ma otwarte t czy, ten widzi prawdz we 
niebezpir ezeń 't  'Vo, grożące Nietm om od po 
laków. Nie mt'że n emiec dopuś - ić ,  ahy no 
j<-go granicy wschodu ej dz eń i m c  prz - 
ci w nitnt- zjźo e miliony ludzi podburzano 
Na Siąsku sztucznie wylworf >uo ruch wiel
kopolski. Obowiązkiem niemea jest ratować 
Śląsk. Błędem centrum jest popi* rtinie poi 
skich kandydatów w Ka owioacn. Polaey są 
7. najgłębszego przekonania wrogimi' pru 
sactwa, dlutego muszą Hyć zwale.ani. Gen 
ku ra  ponusi winę za wypadki w Kato wi
cach.

Musieliśmy jeszcze raz, niew'edzicć 
który raz, słyszeć o dobro t/i-j  twuch ku ltu 
ry pruskiej, jak  to oni w X V lll  wieku «.t.rzy 
m d ' od Polsiii kraj zaniedbjiie, a odiują 
w \ X  wieku kraj kwitnący, jak pobudow;.- 
li urogi, kanały, koleje żelazne, jak po lnh- 
Mi d-.brobjt i kulturę ludnoś i, jaką  ta lu
dność odpłata swym dobrudzi jutu niewdzię
czni ścią.

N kt się nie zdobjł na argument, że 
lrud.no było w XVIII wieku budować kole
je żelazne, ani wyniki kultury obecnego 
wieku równać z kulturą drugiej połowy 

III w. Ale za to mówca socjalistyczny, 
poseł d-r Budekuin. otwarcie powiedział ha- 
katyslom prawdę w oczy. Rząd p *pełnif 
zbrodnię pogwałcenia konstytucyi Niewol- 
no rządowi nikogo karać za spełnieni* 
praw obywatel kich. Jeż* li ludność polska 
p 'pełnia  zdradę stanu, to na to ma rząd 
środki, przewidziane w ustawie, i niech je 
stosuje, albo to jest podłą insynuacją, a w 
takim razie czem jest rząd, który takiej me
tody argumentacyf używa. Ale, gdyby na
wę' po!a<-y byli dla Prus niebezpieczeństwem 
państwuwem, to winę ponosi rząd pruski, 
który wobec polaków stanął na stanowisku

i-.c h!.r: po a praw ni. Wubec t-*go polacy
nn.ją dziś u^tsadnimo* prawu uciekeć się do 
obrony konneznę). Granice k<*n icc/.n*- j i.bro- 
u.y wytykać jes t  rzec/ą sztuki prawni zej 
w sprawach politycznych trudn > określić, 
czy granica legaluci obrony konierztuj j e s t  
ptiCkroczoną, czy zatrzymaną.

0  co hakatystorn :dzi*7 0  drogą zie 
mię i taniego robotnika. R/.ąd pruski spe 
kulnje razem z hakatystarni. Setkami mi
lionów napełnia kieszenie niemieckim wla.ści 
cielom ziemi za wykupywaną od ni h dryg" 
ziemię, a ró wnnezes-,ie prze«ły>h)wi iie- 
mieckiemu dostarcza tm iego  polskiego ro
botnika. W tem slreszcza stę cata pobtyka 
liakaty. Ale ta polityka mści się na mem- 
cacli. Nietylko żadn 'go rez iltatu w kra 
jach polskich nie przynosi dla nicmców, a'e 
na zachodzie X omłec, wśród n emców-. s tw a
rza polskie kolonio robutuicze nad Re.nuu 
i w WesUalii.

Wszystko kwes ya kieszeni.
W/.ględy narodowe żadn: j nie grają ro 

li w polityce h Kąty, t j l k f  wjlą.-zoie idzie 
o kwestfę kieszeni, l ‘r/.y pomocy haseł pa- 
tryotye.znych inTjTwidua z pod et/iiim-j 
gwiazdy napełniają s -bie kie.s-em*' groszem 
podatkowym, wszy tko jiotl pozorem iitity- 
polskiej poi tyki Jest  to wpr*.st szwindel 
hakalj styczny. Chodzi tylko o zrobienie do
brego interesu.

Na to rząd zezwala i dlatego jest 
współwinny.

Cała ta dwudniowa rozprawa polska 
(12 i 18 stycznia) w p.trlam-ncie niemie 
ckim me doprowadziła do żadnego wynik u ,  
gdyż nad in terpelacją n ien n  głos > w a n t  
G lyl>y było, rząd pnnió łby klęskę. Ale i b^z 
tego rząd wyszedł z t*»i d - sku yi b>*7, na
bytku i bei h moru. Dejicicnte inte.Unjentia.

W.  L

Z W3 na .
2-go stycznia

Wzbozaca się p i śn re n n l iU o  litewskie: 
w Wilnie powstaje miesięc/.n k ,Auszine , 
jako dudatek do gazety „Lb-toyos Ż ntos“, 
i dwutygodnik „Balsas". W Kownie ukazał 
się już numer pisma litewskiego „L5eluvi- 
ste", redagowanego przez Teresę Kobelin- 
skinto, będącego organem T-wa lawinek 
kat Jiczek.

W sprawie ziomstw dow adnjemy się, 
że mi-że będą wprowadzone zienistwa z 1890 
r. w guberniach: kowieńskiej, wileńskiej
i kilku powiatach witebskiej pod warunkiem, 
że ludność rosyjska będzie miała prawo n- 
bioru nie mniej połowy radnym  ziem-t w 
gtibernialnych i powiatowych.

Min. oświaty wyjaśniło, że pr iśby o 
przyjęcie do uniwersytetu wyohowańców śre
dnich zakładów z okręgów, w których niema 
uniwersytetu, winny być uwzględniane w 
najbliższym okręgu. Za'najbliższe dla okrę

gu wilońsłiego mają być uważane uniwer
sytety: pr-f* rsbur <k', moskiewski i dorp&cki.

Z ro/.lazu ministerstwa oświaty inspek- 
tor-ty szkól lu*lowych ot»owiązatii są przed 
przyjęciem kandydata na stanowisko nau- 
c ycir-la : as :ęgną | opinii miejscowogo gu- 
bi rtiaiora co do jego ]>rawornyślności.

1'asterz dyectzyi żmudzkiej otrzymał 
z mm sterstwa spraw wewnętrznych cyrku- 
larz, wyjaśniający, że przysięgę na sądach 
i wr innych okolicznościach możua składać 
tylko po rosyjsku. Księża, zapominający o 
tem rozporządzeniu, będą podlegali surowej 
ka: ze.

Z wysłanej skargi włościan 1 tewskich 
do piezesa rady minmtrów i głównego za
rządu urządzeń rolnych na bank włościań
ski za r.tzprzedawanie gruntów tylko koloni
stom rosyiskim nie doczekano s 'ę pomyśl
nych r f l i lp ł tó t r .  1’rzeciwnie, od czasu wy
siania siiirg-, to jes t  przez trzy miesiące. 
ba.nk wlos.-,lański kupił w ptw. rosieńskfni 
mająfik OJachowo, i trzydziestu rodzinom 
nrbouiików ltLewskich kajano wynieść się 
z granic majątku, by zottaw ć miejsce kolo- 
n słom rosyjskim. W p >w. telszcwskim n  
Ko Łowce <bsza;u \2oO dziesięcin rozpar
celowany zestal wyłącznie między kolonistów 
rosyjskich. .Jeden wt*>ścUnm jtrzym ał parę 
'l/Ksujcin. W pow. je3iowskim Druksze (900 
dziesięcin) baak rozparcelował między slu- 
rowioiów. Tylko dwadzieścia dziesięcin zo
stawi- no włościanom. W pow. rosieńskim 
Burlń.-zki bank oddał 18 tu rodzinom kolo
nistów r< syjskich. Litwinom zaproponowano 
błota i nieużytki, na którychby, zdaniem 
banku, msyanie wyżyć nie magli. W pow. 
szawelskim 600 dzles. bank rozparcelował 
pom ę Izy 27 r. dzin stirowierów. Dwu wło 
ścian otrzymało około 2oo dziesięcin pusto
szy', odrzuconych przez starowierów. W tym  
s*mym powiecie jeszcze 3 majątki zostały 
ro'.parcelowane wyłącznie wśród starowie- 
ró v i kolonistów rosyjskich. W pow. ko- 
* ieńsiim  )>i w  rozparcelował Dalnów wy- 
lą ottie m 'ęd /y  wł ścian z gtib. czernihow- 
sui-j i kijowskiej. Tylko majątek Tenenje, 
w pow. rodeńlKlm, rozparcelował między 
włościan miejscowych, dlatego, że przy
byli z głębi Risyi koljniści nie chcieli 
brać bardzo zlej ziemi.

Tak się przedstawia gospodarka banku 
włościańskiego w ciągu 1909 r., a p. Dawi
dów, zarządzający kowieńskim oddziałem 
banku włościańskiego, zamieścił w „Rieczi“ 
Oświadczenie, „że skupywane majątki bank 
dzieli między włościan rosyjskich i litew
skich, odpowiednio do stopnia zapotrzebo
wania ziemi przez pierwszych i drugich**

7. Mińska donoszą, że pod przewodnic
twem gubernatora odbyła się narada w spra
wach rolniczych guber. komitatu do urzą
dzeń rolnych z uiMrałem urzędników banku 
włościańskiego, rolników, przedstawicieli o- 
bywatelstwa ziemskiego. Rostanowiono urzą
dzić 56 folwarków wzorowych, opracowanie 
planów polecono komisyom miejscowym.
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Miejscowe Lew. rolnicze zgodziło się 
pośredniczyć w dostarczaniu ludności wło
ściańskiej narzędzi rolniczych i nasion.

W Dorbiannch (pow. telszewsKi) po
święcony został „Dom ludow y', gdz e zna
lazła pomieszczenie szkolą i przytułek dla 
nędzarzy, a jo  wstać ma jeszcze gospoda pa
rafialna, sklep spożywczy, herbaciarnia i u- 
rządzony będzie lokal dla zebrań publicz
nych.

W Dynaburgu władze odkryły organi
zację, zajmującą s 'ę uwalnianiem popiso
wych od poboru. Uwięziono k osób i znale
ziono dużo sfałszowanych dokumentów i pie
częci.

Z Białegostoku smutno nadchodzą wie
ści. Z powodu n -dprodnk-yi wyrobów tku- 
i kich ftbrykc.uci n-a wspólnej naradzie po
s tac i  wili przerwać pracę na pewien czas 
i złożyli kaucjo, jako gw aranc ję  dotrzyma
nia umowy. Tv-sią e robotników pozostało 
bez pracy.

Setki leż ludzi pozostało bez pracy 
wskutek s p ie n i a  się w Wilnie magazynów 
ZMkinda i pr/f:- paru dniami fabryki kor
ków; kupiec i fabrykant wezmą sumy ase
kuracyjne, a pozbawionym pracy bedakom  
nikt z pomocą nie przyjdzie.

■ E. W.

Listy lwowskie.
Ltcóiif, p/£L 4tyct:)iifi.

(PjliUkJ i toin-uwal. toy-nwaniy iifc i>divr. lcL 
wpływ r a  u m y -h w o ó b  Ako sywntf£. żjdow<k:i w.jbcc 
nas. Sianówi>ko p.-.laktńy,wobec r.yau* i rusini. Nie
zmienna taktyka. I >yskusya liudż.elo\  w sejmik. O 
ferla lAwickiego. li-złam wśród mriskaloblów. L.d&u 

?.owanie K er  la. Wyznanie <rosy:rn> galic.yj >kic!.). p

Gdyljty kto chciał w jedcem słowie u- 
jąć najsilmt jszy, dominujący ponad wszyst- 
kiem moment w zjeiu  Lw wa, musiałby po
wiedzieć, że — po ii tyk ujemy. Ód wtorku bo
wiem U b. ni. mamy sesyę sejmu krajowe
go, a echo rozpraw sejmowych szeroko się 
odbija o wszelkie inne zjawiska życia spół- 
czesctgo.

Obok tego krćI-karruWi ł panuje. W pra
wdzie na razie żyjemy w okresie pŁiwgoto- 
wań przeważnie, ale już obecnie mamy wię
ksze baie, jak  T wa szkoły handiowei i lu
dowej, jak rei idy teatralne, ktj re oczywi
ście ściągają cały ący się L v1'j\v. P un 
ktem kulminacyjnym karnawału, jak  zaw 
sze, będzir bal prasy, skupiający najwięcej 
ludzi, funduszów — i zabawy.

•Cd jest w tegorocznym karnawale na
der znamię u e — to gwałtowne wcDkanie 
się w każdą niemal *zabawę żywiołu żydow
skiego. Ba! na szkolę handlomą i bal „na
ftowy", stały się de facto zabawami żydow- 
skiemi, tak ich pełno w komitetach, w licz
bie gości zaproszonych, Y.śród kupujących 
bilety, tak pełno tonu  w urządzaniu wszel
kich zabaw specjalnie żyćo.rskiigo.

Fakt len jest wypływem naszego ży
cia kulturalnego i społeizneg '. Żydzi mają 
przewagę kapitału — i to daje im przewa
gę na  wielu innych polach.

VeM1 % rffją' W
lę nader wy bitną. Zawładnęli, a bodaj stwo
rzyli dla siebie t .  zw. „postęp". Mają _ więc 
w*ręku prasę: „Wiek N ow y' Jest własno
ścią żydów, „Kuryer Lwowski" ciąży ku nim 
również bardzo silnie; rozporządzają więc 
pierwszem pismem, które jes t  najpopular
niejsze w kraju i rozchodzi się najwięc j, i 
drugiem, przeznacz>nem raczej do polityki 
programowej. Pierwiastki żydowskie do na
szej kultury sączy krakowska „K-ytyka", 
u trzymywana przez żydów i przez nich re
dagowana.

Na urrrsłowość naszą żydzi mają i 
dlatego wyły w duży, że w ich ręku we 
Lwowie są najruchliwsze i najpoważniejsze 
księgarnie. Trzeba mieć dużo cynizmu ży
dowskiego, aby w tej chwili, kieoy Stani
sław Brzozowski usiłuje oczyszczać się z za
rzutu szpiegostwa, wydawać powieść jego 
„Płomienie", których kwintese cya stresz
cza tię  v forsowanej tak żarliwie przez 
llowajskiego i nie mniej żarliwi- #rz*'-z pe 
dagogów w szkółach dziatwie naszej wpaja
n e ;  tezie, że Polska j e s t  synonimem w s i p c z - 
nictwa, a Rosja — postępu. A przecie to

ALRKSANBKR JABŁONOWSKI.

Z przeszłości 
1861 - 1862 .

Z|azd hnrode skl - Pierwsze moje wyg-anie.
Karyana Dubieckiego.

(Kijów.— N ak ład em  k s ięg am i Keuni IdZlkowi-kiege).

Do wspomnień ze smutnej doby po
czątku 7 go 10 lccia wieku ubiegłego przy
bywa oto je-zczc nowa wiązka, pod powyż
szym tytułem, znanego, a dobrze zasłużone
go cichą swą pruc^ w społeczeństwie na- 
szem — Maryana Dubieckiego. Wiązka La 
wspomnień osobistych przeważnie, co wię
ce j—z krótkiego przeciągu, Jo miesięcy za
ledwie, jego doraźnego jakby tylko „pierw
szego" wygnania; ale ponadto, obok żywego 
zaznaczania przygód oraz wrażeń własny cl), 
znajdujemy tu i wierne oddanie ogólnego 
nastroju dominujących uczuć, stopnia wytę
żenia uniesień i mJcy złudnych nadziei ca
łego naszego społeczeństwa w owej przed
wstępnej dobie zbliżającej się strasznej ka
tastrofy'.

Już we wstępie samy m poczynając opo
wieść od „Zjazdu Horodeł -.-kiego", dosadnie 
autor charakteryzuje ów i a-trój we własnej 
ikolicy, na swym rodzimym Wołyniu.-

Oto „w powietrzu—powiada (str. 0)--czu
li ś powiewy jakieś niezwykłe umoralniające, 
uszlachetniające ludzi: wiara w przyszłość
lepszą, nad,vęja rychtogo ziszczenia pra
gnień ogó'nvch, napełniała i przepełniała 
rerca, wytwarzając nastrój ogólny radosny 
i niemniej uroczysty. O blizkich rozczaro
waniach, o bolesnych zawodach stc.jących 
tuż obok, niejako za ścianą, nie myślano 
na-.n t wcale, przynajmniej '.(śród ogółu:

wszystko społeczeństwo znosi cierpliwie i 
niema wprost widoków poprawy.

Żydzi stw&rzają sobie stowarzyszenia 
kulturalne dla propagandy swy«.h „ideałów*. 
We Lwowie m am y „Klub spoTeczno-nauko- 
wy", skupiający ludowców i socyalisiów, 
demokratów bezbarwnych i wszelkich „po
s tępow ców , których łącznikiem zasadni 
czym jes t  serdeczna nienawiść do kierun
ku prawdziwie narodowego, podsycana sary- 
U ie  przez żywioły żydowskie. W „Klubie" 
gromadzi się „kwiat inteligencji*: są adwo- 
Iraci, lekarze, finansiści, bankier/y, osoby 
wro]n°go zawodu — wśród nich większ sć 
stanowią żydzi. Oni usiłują nadawać ton 
zasadniczy naszej umyslowości i naszym a- 
spiracyom kuit-uralir m, oni też usdują uro 
bić się na opinię decydującą o sztuce, tea
trze', muzyce. Przejdźmy po salach T-wa 
sztuk pięknych, rozglądnijmy się po teatrze, 
po Filharmonii lub sali Domu Narodnego 
(należącej do najbardziej akustycznych sal 
we Lwowie) — przejdźmy po kawiarniach i 
cukierniach, po głównych ulicach miasta: 
— kto nadaje ton, kio wysuwa się na czo
ło, jak nie żydzi?..

Jfest to fakt bądź co bądź nader bolesny. 
Rozporządzają kapitałem, mają w sweni r ę 
ku insty tucje  finansowo, ta tuow an i małe 
ryalnie, dobrze, co odbija silnie od zuboża
łej naogól ludności galicyjskiej, mogą dzie
ci posyłać do szkól, a stąd też pochodzi nie
zwykle wysoki procent młodzieży żydowskiej 
w szkolnictwie śrtdniero i wyż-szem, i stą I 
też pochodzi, że wml&eoiStś ucz;Jej się już to 
w gimnazyach, już to na uniwersytecie, 
młodzieży żeńskiej, (o żydówki.

Kwestya żydowska więc coraz silniej 
nam się narzuca. Społeczeństwo polskie ni
gdy  nie zdecydowało się postawić jej racyo- 
nalnie i stanowczo, w-skutelc < zego dzisiaj 
znalazło się w kry u c z  nem położeniu: może. 
śię znabżć w niewoli finansowej i kultural
nej żydowskiej. Jest  to tom boleśniejsze, iż 
żydzi zachowują s.ę wobec polaków niekie • 
dy nader prowokacyjnie. Wystarczy wspom
nieć, że żyd wiceprezydent miasta, d r  
Aschkenaze, przemawia! przy olscareiu do
mu syonistycznego, priy  którem to otwar
ciu padły wyzwania pod naszym adresem. 
Na wiecu żydowskim adwokat Zipper gwał
tów nie napada na naród polski, a za urąga
nia dostaje z izby adwokacki-j naganę i o- 
to obecnie adwokaci-żydzi podejmują prze
ciwko izbie kampanię, że śmiała strofowić 
d-ra Z pptra za „wypowiadanie swych* prze
konań".

Opinia publiczna p a rz y ła  się coraz u 
silniej domagać rewizyi dolychczusowych 
poglądów na kwfStjęj żydowską. Zarówno 
prasa nasza stołeczna juk i prowincjonalna 
objawia duże zaniepokojenie i zdenerwowa
nie. Znać zakłopotanie, jak  gdyby nie wie 
dziano, co ma się z- tom zagadnieniom spo- 
łecznem i poiityeznom zrobią W grę wcho
dzą interesy polityczne: żydów we wschod
niej części kraju mamy G00 t y s , a z laką 
silą musimy s ę liczyć poważnie, wobec n ie 
ustającej agresywności ruskiej.

PowifcdueFśmy: nieąstającej agresy
wności ruskiej. Zdawaćoy się bowiem mo
gło, że skoro kilkuletnia polityka ukraiń- 
cLv, polegająca na zwalczaniu polaków, nie 
doprowadziła do niczego, nie dała im żadne- 
t f r  ani jedneji zd-ibyezy, -  że - obecnie
Ukraińcy i w ogóle rusirii ponieclrją  bezce
lowego przeciwdziałania wszystkiemu. . co 
wychodzi z naszej strony.

Atoli fakty inaczej mówią. Ż-) po
lityka ruska nie zunieni się w najbliższej 
przyszłości, dowodzą tego przemówienia ru s 
kie podczas dyskusyi bud-etowej. Już przed 
sejmem zapowiadały pirrua niemieckie, że 
rusini będą prowadzili obstrukcję. WTb.c. 
tego marszałek hr. Iłideni na początek se
s j i  postawił dyskusję  oudżelowTą, dla której 
przeznaczył pięć- dni, aby wszystkie s tron 
nictwa w sejmie mogły s'ę wypowiedzieć 
dowuli.

Wypowiedzieli się dostatecznie rusini. 
Ukraińska partya przez usta d-ra K rnstan  
tego Lewuckirgo zasadnicze swoje stanowi
sko określiła w następującej deklaracji: 
„Jedyr.jrn naszym celon jest sparaltiunaiuc  
maszej akcyi‘ \ Aż nadto szczera deklara
c ja . Niezależnie jednak od tego poseł Le
wicki postawił szereg postulatów pod ad re
sem polaków.

W przemowie swojej, wyliczywszy zna
ne żale ruskie, d-r Lewicki stwierdził, że

przeczuwały je może jednostki, lecz nie 
tłumy".

„Jeżeli i re k i td y  (str. 7) dolatywał do 
uszu ludzi, wierzących w bl zl:ą jutrzenkę 
wyzwolenia, Imk gromu zbliżających się 
niebezpieczeństw, jeżeli nawet tu lub owdzie 
niebezpircztńst «a .spadały na głowy nitprzy- 
gi towanych, umiano stawić czoło niobozpie- 
cseńslwom, umiano je znosić z g  dnością, 
jr.ęstrtzern, spokojem. Było to joiinem ze 
znamion wybitnych, ówczesnych chwil Lecz 
nawet i w chwilach największej trwogi, naj 
greźoń jszigo niebezpieczeństwa, nie przesta
wano wierzyć, że spadają ciosy z chwili 
płzeiotmj; że wicher co ją nasirnąl wnet ją  
spędzi z widnokręgu, za którym wciąż go 
ścić bgdz-lc słońca społecznej [logody".

1 rzy tak podniosłym nastroju powsze
chnym zwołano Zjazd do ii rodla, ina.jąry 
symboliczrJe zacieśnić węzły pierwaszej Unii 
b iatająrych się narodówc I „byl to widok 
(str. 3.0 ) jedyny w' swoim rodzaju: tysiące 
ludzi w różnobarwnych strojach, zalewające 
obszary pól, nad niemi powiewają sztandary 
i godła narodowo, a w ich oku i sercu tyle 
zapału, t j l -  wiary w lepsze jutro, iż to się 
wyp. w ie d i r ć  nie da: potrzeba było żyć
wówczas, patrzeć na to wlasnemi oczyma, 
odozuweć tę i-otęgę ducha, która podnosiła 
społeczeństwo na nieznane erzedtem wyżyny, 
aby zrozumieć cztm były owe g c d J n y  Zja
zdu Ilorodolskiego".

„Przypominano na polach Horodła (str. 
89) to Damiętne słowa aktu owej pierw zej 
unii, który tak orzekł: „Niechaj więc zje
dnoczą się z nami miłością i braterstwem 
i staną się nam równymi... I przysięgamy 
im siowem czci nie opuścić ich w żadnych 
przemwnotoia h..."

„ Wstrząśnienio—jak tl 1« j ( s t r .  -11) za
znacza Dubiecki - wywełaue ua szerokich 
obszarach dzielnic naszych wschodnich przez 
„Zjazd H b r o d e l s k i "  wielkie był >, hu.z osta
tnie... W powietrzu już wisiała represja , 
która słusznie Stlunrć miała wszystkie objawy 
ówczesnego ruchu. Rozkaz dano —i na całej

rusini d--rnagać się muszą: wykluczenia
wszelkiej polityki ze służby administracyj
nej i bez-tronnego traktowania narodowo 
ści ruskiej; reformy postępowania policyjne 
go, o-powiedzialności prywatno prawnej u 
rzędników administracyjnych za czyny bez
prawne, oddzielenia spraw szkolnych i ska r
bowych od organów administracyjnych. V.' 
przeciwnym razie zagroził, że „sejm o ni- 
e/.wn tu nie będzie rozstrzyga! bez nas (ru- 
sinó\v)“.

Każdy się na to zgodzi, i opinia poi 
ska pragnie uniezależnienia administracyi 
od czynników postronnych i „bezstronnego 
traktowania spraw ruskich": uważa ona bo 
wic.m, że obecny namiestnik zbytnio lor.ytu- 
je rusinów i czyni im konc syo nieuzasa
dnione niczem. J opinia polska domaga się 
ukarania winnych za uczyni i bezprawne, 
i oddzńlenia spraw .szkolnych od admini
stracji ,  co byłoby dużą zdobyczą narodową 
Różnica między nami a d-reni Lewickim jest 
ta, że o ile my domagamy się te .70 w imię 
dobra Kraj i, to on w imię walki z pola
kami.

Z obozów ruskich w dyskusyi budże
towej zaprezentowały się naato dwu kluby: 
narodowo-ruski i slaroruski.

Są to właściwie t. zw. moskahJiie, 
którzy obecnie podzielili się na dwie fra
kcje. S tarorudnami są starzy, trzymający 
s ę d-ra Korola, narodowo-ruskimi młodzi, 
zgrupowani około d-ra Dudykiewicza.

Roseł d r Korol w {irzemówieniaclj 
swoich bywa zawsze umiarkowany i oglę
dny. Lubi potępić radykalizm, lubi wspo
mnieć o potrzebie zgody, lubi na dowód 
swych dążeń pozytywnych jmmówić nieco 
i o budżecie. Tak i obecnie, do do meritum  
rzeczy, co do samego budż.-tu, tii mówił
0 sanacji funduszów krajowych,, które isto
tnie s l  nader opłakane, zipmuocą po I wyż
sze nia podatku od wódki, ( ' o  do spraw po- 
1. tyczny c.h, pos» ł -Korol wspomniał i tym r a 
zem o potrzebie zwalczaniu radykalizmu, 
wzywał do zg.uly, domagając się od poia 
ków stwierdzenia czynami, że pragną dla 
dobra kraju pracować - a  aby nic zostać 
w tyle za Ukraińcami, Korei rz.uził n a k o n i e c .  
kilka oskarżeń administracyi poLkiej o i’ic- 
kenie pokrzywdzenie rusinów

Przemówienia d-ra Korola przypominają 
frazes o gruszkach na wierzbie. iSara potę
pia radykalizm i demagog ę, a jeduocześuiH 
w ternże przemówieniu czyni Radykalne
1 demagogiczne nieuzasadnione wycieczki 
przociw polakom, byleby nie dać się zdy
stansować ukraińconi i radykahun. Sam 
wzywa polaków do podjęcia kroków w celu 
przyprowadzenia do skutku zgody polsko- 
ruskiej, ale jednocześnie ze swej strony, ze 
strony ruskiej, nie uojo po temu źadnyob 
zobowiązań, a nawet m zą iza  zgryźliwe wy
cieczki.

Tego roclzijn oferty polityczne, jak  
d rą  1L. rola, są nieszczere; b g o  rodztju za
sady polityczne nie są ugru iłowane. Postę
powanie jego jednak okaże śię zrozumiałe, 
skoro przypomnimy, że poseł Korol, pozba
wiony oparcia w ludzie, który przeszedł do 
partyi Dudykiewicza, chciałby zyskać popular
ność u włościan i w tym celu posługuje się 
demagogią—i chciałby mieć poparcie rządu 
i puląków., a w. tym celu robi w ich kierun
ku piękny dyg. '-i  :’« ''

Szczerzej niż Krrol występuje klub na- 
rodoworuski. Imieniem jego przemawiali; 
poseł Dudykiewicz i ks. Sonyk. Ks. Seny.t 
przeobraził się w filologa i historyka i do
wodzi etymologicznie i historycznie,' żo 
w Galicji istnieje naród ruski  (recie: rosy] 
skl), który ma prawa do rozwoju ku1lur.it 
ne.go i goppocłari zego. Dowodzenia te, opar
te zresztą na kruchych argumentach, bn 
ks. S-nyk wcale adi historykiem, ani e ty
mologiem wyliitnym nie jest, mają na e d a  
urobienie opinii w kierunku wprowadzeniu 
języka rosyjskiego do Sejmu i do szkoinictwa

I Dudykiewicz, i Senyk—ol)ai w dtu^ich 
mowach obstrukcyjnych -z szczerością przy
znali .się do wspólności kulturalnej i naro
dowej z rosyaauini; zaznaczali jednak swą 
polityczną wobec Austryi lojalność i zarę
czali, że ich aspiracje polity.zne poza kor
don graniczny nie: wybiegają. Jakkolwiek 
jest, musimy się liczyć z powstaniem w Sej 
mie klubu rosyjskiego i z dążnościami do 
/.dobycia uprawnień ula języka rosyjskiego 
w Galiiyi, vv kraju, gdzie ludu rosyjskiego 
zupełnie niema.

lir.-ii władz wykonawczych rozpoczęły się
I rześladowania"—wysyłania wgłąb lt-isyi.

„Tym razem (wszakże) wysyłania (str. 
4ź) nie były liczmu chciano poprzestać ca  
niewielkiej liczbie przeznaczonych na wy 
gnanie; dowolnie brani i wywiezieni ku g ra 
nicom Azy i przeważnie byli bez innego 
zarzutu, oprócz podejrzeń*.

Robiono to przecież jeszcze bardziej dla 
posirachu tylko. Każda pr-w ineya wobec, 
tego miała dostarczyć pewnej liczby ofiar, 
a zatem i spokojny do niedawna Wołyń.

W ly ih  warunkach doraźny ostra 
cyzm wygnańczy dotknął tam pomięłzy. in
nymi i trzymających się swego zaciszu wiej- 
skii go u krawędzi galicyjskiej braci Dubie 
ckich—Aleksandra i M aryana—skompromi
towanych ponadto przez wzniesienie u sie
bie na wsi przydrożnego krzyża pamiątko- 
w ego.

Skazani tedy oni zostali na wywiezie 
nie na daleką północ do Wiatki!

Ustęp 2-gi — z aczniejszy — wspomnień 
autora zajmującego tu nas pamiętnika pod 
lyt. „Pierwsze moje wygnanie*, poświęcony 
jest właśnie opisowi kolei tego w jguan ia  
Opisowi—zgóry tu zaznaczam y— ze wszech- 
miar wysoce interesującemu, a pd  iemu 
prostoty i życia.

Wbiściwio sam fakt aresztowania a u 
tora z bratem, a następnie bez s iraw y  1 są
du „administracyjnym porządkiem" tylko 
wvwie?ienia daleko od kraju rodzinnego, 
jak  i droga cała, przy przerzucaniu z miej
sca na miejsce, niejednokrotnie odbywana, 
pobyt przymusowy w przeróżnych w arun
kach zależności i otoczenia— wszystko t > ra 
zem wzięte nie przedstawia nic wyjątkowe
go. Owszem—tylu a tylu z młodzieży i nie 
młodzieży owej deby s„ło w podobny spo
sób, na cale życie już  nieraz, w daleki świat 
obcy, doznając podobnych że, a i cięższych 
przejść i kolei ż y J a

Więc nie samo te przejś.ia chyba przy 
wiązują tu głów n o naszą uwngę.

istotnie -co hi® bardziej w tych wspo-

Tyle o mowach ruskich. Przemówienia 
przedstawicieli stronnictw polskich obejmu
ją  odrębne zagadnienia polityczne, obracają 
się na innych polach, ujmiemy je razem 
w następnym liście—tembardziej, że dzisiej
szy list już i tńk przerósł swą miarę

J. Raniwa.
w m m m m a m m m m

W naszych sprawach.
IV.

Zadania społeczeństwa polskiego na Rusi 
w najbliższej przysziosci. — Brak gruntu dia 
walki klasowej. — Rozwój kulturalny i ekono

miczny. — Obowiązek pracy społecznej.
Geciią charakterystyczną polskiego spo

łeczeństwa riu Rusi je.sl brak gruntu  dla 
walki klasowej wśród tego społeczeństwa. 
Do czasu zlikwidowania kwestyi czynszowej 
zdarzały się często nieporozumienia między 
polakami właścicielami majątków rolnych, 
a polską szlachtą czynszową Obecnie źró
dło tych nieporozumień zostam na zawsze 
usunięte. Polska klasa robolnicz-i i rze- 
mieślnirzu, która głównie ogniskuje s e w wię
kszych miastach, a przeważnie w Kijowie, 
w mniejszej zaś liczbie przy fabrykach cu
kru, jest stosunkowo nbdiczna. Konflikty 
między polakami właścicielami lub kierow
nikami zakładów przemysłowych i polakami 
robotnikami zdarzają się wogóie rzadko. 
Nadmienić przy tern należy, iż znaczna liczba 
rzemieślników polaków, osiadłych w mia
stach, je s t  niezależna i pracuje na wia- 
sną reki;.

Byty robione próby W celu zorganizo
wania polskich pracowników rolnych na 
gruncie walki -klasowej. Taką cechę ma 
niezaprzeczenie Gniowański związek pracow
ni iów rolnych. Wszakże próby wzniecenia 
antagonizmów klasowych wśród społeczeń
stwa polskiego na Rusi nie były naogól po
myślne. Rozwój związku Gniewańskiego jest 
stosunkowo nieznaczny. Natomiast organi- 
zacye pracowników, zajętych w rolnictwie 
i przemyśle (Związek ofieyalistów rolnych 
i Kasa emerytalna), mająea wyłącznie cele 
zawodowe, rozwijają się bardzo szybko i po
siadają znaczną liczbę członków. Jest  to 
zjowi.-iico zrozumiałe wobec tego, iż przy nor
malnych warunkach niema powodu do walki 
klasowej między właścicielami rolnymi i ich 
oficjalistami. Ż pos'ęr>em kulturalnego roz 
woju naszego społeczeństwa, gdy wiaściełe'e 
rolni nauczą się należycie cenić godność 
ludzką w swoich pracownikach i rzetelnie 
spełniać przyjęto na siebie pzględem  pra
cowników zobowiązania, a pracownicy będą 
uczciwie i sumiennie spełniać swoje obc- 
wią^ki, przyczyny konfliktów staną s ię 'co 
raz rzadszemi.

W społeczeństwie polakiem istnieją li
czne jednostki, przejęte h »słern w a™  w obro
nie klas pracujących. Śzcżerzc oddane sp ra 
wie., której służi^ narażając się nieraz na 
poważne niebezpieczeństwa’ złamania, swego 
losu i życia, starają kię orie dopiąć wym a
rzonego crlti. Leoz żmudna ich praca nie 
daje pomyślnych rezultatów i zazwyczaj wy- 
wpłuje, .jeszcze., większy ..chaos i  większą 
Feakcyę, c-rającą wstocz sprawę pole pszenia 
łosu klasy robotniczej. Gdyby ta energia 
i praca, zuż.yta w celu rozbudzenia nie zczę 
snej walki klasowej i stworzenia klasowych 
antagonizmów, byia skierowana dla zdobycia 
celów realny; h, dostępnych nawet w tych 
trudnych warunkach, wśród których żyjemy, 
nie poszłyby one na m arne i przyniosłyby 
niewątjdiwą korzyść klasie robotniczej i ca
łem u naszemu społeczeństwu. Kursy dla 
analfabetów, leasy chorych, kasy o-zczędno- 
śeiowo.p ■żjczkowc, kasy emerytalne i to 
liczne instytuoye, które wytworzyła na za
chodzie kooperacja soołeczta, oto dające się 
zrealizować zadatra  wszystkich tych, którzy 
procę swoją polepszeniu losu klas pracują
cych zamierzają pośw ęcić.

Przypuszczam, iż int digentna część na
szego społeczeństwa polskiego na Rusi zdaje 
sobie sprawę z tego, jak b a r d z o  jesteśmy 
zacofani pod względem rozwoju kulturalnego 
w porównaniu z resztą społecz^ńdwa pol
skiego i społeczeństwem zachodniej Kuropy. 
Długoletni zupełny zastój, ekstensywne wa
runki życia, wśród których żyjemy, wreszcie 
słaby rozwój kulturalny naszego otoczenia,

mijieniacb i w tern nitow aniu  sposfr?eżeń 
swych u Dubieckiego zajmuje— to, jeśli tak 
rzec można, m ruowolne niejako przy lada 
okoliczności, charakteryzowanie d sądne 
obcego nam świata: nie tyle nawet rządu, 
ile, tak dalekiego nam, a mc z naszej winy, 
samego rosy jskiego sp. ieczeńst wra. " SpoF- 
czeństwa tego w różnych onego warstwach, 
w różnych i-tren ach bezbrzeżnego imperyum; 
nadto zmieniającego się względem rias każ
dorazowo, przy lada mocniejszym powiewie 
z góry, jakby pod działaniem mistycznem 
różdżki czarnoksięskiej. Ale tem żywiej 
obchodzą nas w tych jego wspomnieniach, 
bez przymusu a po rań-trzowsku kreślone 
sylwetki spotykanych p> drodze naszych 
skazańców i zatraceńców przeróżnych.

Mamy tedy należycie zaznaczone, przed 
ostatecznym wybuchem katastrofy (G3 go r.) 
cbwiejnośc poi tyki państwowej u steru 
i niepewność stąd  władz miejscowych, a je
dnocześnie w doraźnej ‘potrzebie. tyle znana, 
bezwzględna, posuwana aż do brutalności 
stanowczość. Wres cie dia charakterystyki 
chwili przypmiiP ano też nam, że była to 
doba, kiedy złowrogi Katkow był przyjacie
lem polaków!

Mimo wszystko — skazywanych wLdy 
na wygnanie (owe „osoby znane" Ew bu
magach") oddawano napr..ód, dawnym try 
bem na łaskę i niełaskę żandarmów w dro 
dze, a potem na igraszkę wzelędnej, czy 
mniej względuej samowoli wszelakich zwierz
chników.

Tak naszymi wygnańcami — autorem 
wspomnień i jego braiein, w ciągu 10 mie
sięcznego tylko ich wygnania, przerzucają 
jak  piłką. Wywożą ich naprzód jesienlą na 
głęboką pótnoc do Wiatki; po kilku tygo
dniach przecie garaż, zanim mogli się obyć 
z sympatyrznem, jak e tam  zastali kółkiem 
ziomków,* już musieli oni skutkiem niespo
dzianie w ;jednam j dla nich ulgi ruszać 
w najcięższe mrozy, na południe w stronę 
kipc ackieh m c g l j ś  stepów i moskiewski! h 
z a s f k  cd ordyńskich najazdów do Tumbujn,

od którego nic dodatniego dla siebie zapo
życzyć nie możemy—oto przyczyny naszego 
■ia*ego rozwoju kulturalnego. Mniemam, iż 
zeznanie tego stanu rzeczy je s t  dia nas nin- 
zbędimm dlatego, abyśmy z tom większą 
energią starali się poznać nasze braki, a n a 
stępnie te braki usunąć. Przedewszystkiem 
v.lasa ziemiań -ka, która pod względem roz
woju intelektualnego ustępuje nasz>j inteli
gencji miejskiej, winna poważnie popraco
wać r a i  sobą, aby rozszerzyć swój świato
pogląd i 7.d- być niezbędne wiadomości fa
chowe, które pozwoliłyby postawić jaj w ar
sztat rolny na poziomie, odpowiadającym 
obecnym wymaganiom t e c h n i k u o l D e j .  W pier
wszym wypadku, rozszerzając swój świato
pogląd, stanie śię ona brudzie) przygotowa
ną do pracy społecznej, w Srogim będzie 
w możności osiągnąć ze swej r li m aksimum 
korzyści materyalnych i w ton. sposób s ‘a -  
nie się odporniejszą p d względem eł o : i )- 
-micznym. Zdobycie n ocnych podstaw eko
nomicznych da joj możność utrzymania 
w swych rękach ziemi, co s anowi jt-j ba:- 
względny obowiązek względem sp ł-a z ń- 
stwa polskiego. Zyska ona również nieza
leżność ekonomiczną, dującą swobodę u  
chów, tak niezbędną dla każdego kto ch«.e 
Dracować produkcyjnie dia siebie i dia swe
go spcłeczcń-twa. Wogóie z rozAojem po
ziomu kultmainego naszego społeczeństwa 
zwiększy się jego dobrobyt, c?ego widzimy 
tak liczne przy kłady u narouów zachodniej 
Furópy.

Wszakże, dążąc do zwiększenia naszych 
zasobów ma t e n  alnych, winn śmy jednocze
śnie nauczyć się używać umiejętnie tych za
sobów. Bud tym. względem szczególnie czę
sto grzeszymy. Życie nad stan, bez-eiowe 
wyrzucanie grosza, to nasze najbardziej roz
powszechnione wady. Wśród .zamożniejszej 
części naszego społeczeństwa utaTł się izwy- 
czr.j dfngoirwfiiych i ko ztownvch podróży 
bez żadnego wyraźnego celu. Takie podróże 
doprowadziły do itoraty równowagi niejeden 
polski lndżet, są orie również przyczyną 
ąbseateizmu wielu ziemian, którzy z czasem 
tracą kontakt % krajem i stają się zupełnie 
obojętnymi dla wszystkich naszych spraw 
społecznych i narodowych. Należy jeszcze 
pamiętać, iż zdobywanie zasobów materyal- 
nych nic* powinno być dla nas celem osta
tecznym, lecz tylko środkiem dla możliwie 
produkcyjnego i użytecznego uregulowania 
naszego życia dla siebie i innych.

Gdy się podniesie nasz poziom intelek
tualny i gdy staniemy na pewnych m ate- 
ryalnych podstawach, będziemy niewątpliwie 
zdatniejszymi i chętniejszymi do pra y spo- 
Bcznej. Podstawą tej pracy nie p o w in n » 
być dąże i'e do egoistycznych celów pozy
skania taniej popularności lub. fikcyjnych, 
po Y/ięks*.ęj części .tytuł?w i odznapzeń, lecz 
szczera i pozbawiona .wszelkich c.elów oso
bistych c ię  i prgyniesieru4v .naszemu społe
czeństwu jąk największej realnpj jkorzżśći. 
Kto rozpoczyna prącę sppłeczuą w cęłach 
egoistycznych,, ten nigdy n i e g d z i e  prawdzi
wie pożytecznym dla społeczeństwa a  czasami 
może s ę siać dlań szknUlwyai; Jedaem  
% .poważątejszych zadań;ipolskięgu społeczjeń* 
stwa na .Rusi jest  ogćiine przejęcie się po
czuciem obowiązku czynnego udziału w w pol
nej pracy społecznej w tej mierzę, aby n !k t  
nie m ó ił  s ;ę od tej pracy usanąć. Praca 
znajdzie się dla wszystkich. Skuteczny współ
udział w towarzystwach rolniczych, techni
cznych i przemysłowych, w. kotach kobiet, 
w związku pracowników rolnych i kacie 
emerytalnej, udział w pracy ziomstw, naw et 
w tveb szczupłych granicach, jakie dla nas 
rząd zakreślił, w sam arządacii . miejskich, 
w towarzystwach naiikowych, , literackicłi 
i artystycznych,,: w in^tj tucyach oświato
wych, kulturalnych i dobroczynnych, jed aem  
słowem wszędzie tam, gdzie mężemy stać 
się pożytecznymi , dla naszego społeczeń
stwa— oto nasz ogólny obowiązek.'

Zdawałoby się, is właściciele rolni, jako 
bardziej zamożna część naszego społeczeń
stwa, będąc bardziej niezależni i mając wię
cej swobodnego czasu, winni się więcej od
dawać pracy społecznej, niż klasy mniej za
możne i. mniej nto a'eżne. Dotychczas dz eie 
się odwrotnie. Z linteresowanie się sp raw a
mi sp ieczttemi i poczuc/e obowiązku pracy 
dla sp łcc eństwa jest o wiele silniejsze 
wśród mniej zasobnych warstw naszego 
społeczeństwa. Miejmy nadzieję, iż klasa 
ziemiańska, która tak zazdrośnie strzeże

!d-/iś Tambowa. Ale i stomtąd r iebaw em  
nie wiedzieć z akrnj racyi, wysłaro ich do 
Jicn*-po powiatowego miasteczka (Lebiediana), 
by jednak wprędce, na szczęście wrócić, 
ich znów do tegoż Tambowa.

Towarzyszący skazańcom w drodze żan 
darmi, pewni lepszego poczęstunku przy 
odjezanem, zachowywali się wogóie dosyć 
v/zględnie prze leż .

W ciągu długiej drogi do Wiatki miał 
możność autor wspomnień przyjrzenia się 
nieznanym krainom i uderzającym umysł 
spostrzegawczy faktom a cechom wciąż zmie
n ia ją c e g o  się otoczenia, co teżjskrzętnie notuje.

Tak oto mocno zaznacza, jak to w in
dzie wogóie przechowuiąĘ się uporczywie 
wspomnienia rfawno, dawno minionych cza
sów, (-powiadając (str. 8G), iż gdy zbliżyli 
s ę do ręhu granicznego Rzeczypospolitej 
z P?zed 1772 r., poza dzisiejszym Mohile- 
wem, pocztylion woźnica Białorusin za trzy
mał się, zlazł z kozła i wsknz ł znacząco na 
przypruszony śniegiem krzyż stary i powia
da: „a odłąd już Zabrany kraj się zaczyna", 
ale „jeszcze me Moskwa" — to bidzie Smo- 
leńrzczyzna jeszcze od Polski zabrana.

Charakteryzuje należycie (od str. 97) 
miasto Moskwę, uwydatnia słusznie (od str. 
103) dom inu ją 'ą  cechę ludu rosyjskiego — 
jego praktycsr.ośćj przypomina (104), m ija
jące już wtedy stosunki społeczne: niewolę 
osobistą, wyzysk pomieszczyków, obroki etc. 
etc., nie zapomina leż (106) opowiedzieć hi- 
storyi o w e g o  dzwonu, co dzwonił na tum ult 
ludowy w Uglicm w czasie zabójstwa tam 
carewicza Dymitra, a potem zost&ł (dzwon 
ten) skazany na wyganie na Sybir—do To
bolska.

Ławra Troicko-Siergijewskaiłynna tyle 
nie robi wielkiego wrażenia (10G); wspomi
nają tu oczywiście „ludłi litewskich" O-blę e- 
nie za Samozwańców).

(Doir. n rs t ) .
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swego wpływa na na ze życie polityczne, 
okaże z czasem większą energię w pracy 
dla dobra społecznego.

Zygmunt Chojecki.

Proces Janiny Borowskiej.
Cs war ły dzień rozpraw.

Rozprawa w tym dniu rozpoczęła się 
dopieru o g. 9 m. 50. Borowska czuła się 
osłabioną; lekarze przed rozprawą zastoso
wali naiktayki; wstrzyknięto pacyentce mor
finę, nadto zażyła arszeniku.

Po otwarciu rozprawy przewodniczący 
ogłosił uchwałę trybunału, odrzucającą wnio
sek obrony co do odczytania zeztiań d-ra 
Borowskiego, męża oskarżonej, złożonych w 
śledztwie.

Następnie odczytano kilka listów Bo
rowskiej i jej męża, dotyczących szczegó
łów ich wzajemnych stosunków w maju 1909 
roku.

Przew.: Czy pani była na kolei po Le
wickiego, gdy wracał z Warszawy?

Borowska; Byłam, bo listownie ozna
czył mi dzień przyjazdu.

Przew.: Czy nam prosiła d-ra Mianow
skiego, aby od Lewickiego wydobył je 
listy?

Borowska; Tak jest, prosiłam, po/.ii ej 
jednak odwołałam swą prośbę.

Obrońca d-r Szalay: Borowska jest bar
dzo słaba i wyczerpana, proszę więc ją  za
pytać, czy może wngóle odpowiadać.

Przew.: Jeśli p. Borowska czuje się sła
bą, to niech wyraźnie to oświadczy.

BorowBKa: Dziś rano prosiłam do sie
bie d ra Sm larskiego (lekarz więzienny), bo 
czuję się ogromnie słabą i wyczerpaną tern 
znęcaniem się tu nademną podczas przesłu
chiwania mnie.

Przew : Trudno, jeśli pani wykazywa
nie sprzeczności w jej zeznaniach nazywa 
znęcaniem się Proszę powiedzieć, czy pani 
może dalej zeznawać.

Borowska: Jestem  chora i zupełnie w y
czerpana z sił.

Przewodniczący poleca zbadać oskarżo 
ną d-rowi Kwiatkowskiemu, który po zbada
niu oświadcza, że oskarżona potrzebiąje co 
najmniej półgodzinnego odpoczynku.

Po krótkiej przerwie przewodniczący 
wzywa oskarżoną do opowiedzenia szczegó
łów wycofania listów od Lewickiego.

Borowska: Bylickiemu nie chciałam po
wierzać misyi wydobycia listów. Bojąc się, 
aby Lewicki nie użył moich listów, jako 
przyjemnej lektury z p. Tyszkiewiczową, 
chciałam je wydobyć.

Między lis 'ami metru do Lew:c'łiego 
było trochę pomyłłów literackich, ot u k ich  
bajek, nie chciałam, aby te listy zostawały 
w posiadaniu L wieka eg o. Chciałam je wy
dobyć za wszelką cenę. Gdy się to nie u- 
dawało, miałam zamiar zawiadomić o tem 
mego męża, ale Bylichi, któremu się z tem 
zwierzyłam, rzekł mi: „A czy mąż bardzo 
będzie kontent, gdy odczyta niektóre listy?*

Lewicki oddanie rai listów uczynił za 
lefcnem od tego, czy ja  stanc jako świadek 
przed „Ligą czci“ w sprawie jego ze Szcze
pańskim? Gdy się od tego uchyl,łam, zwró 
cił s ;ę o to do mego męża. Miało to tak1 
skutek, że męża mego usunięto z namiest
nictwa. Jes t  taki już, niestety, zwyczaj na 
świicie, że mężowie odpowiadają za postęp 
ki swych żon. Mąż byłby utrzymał się na 
posadzie, gdyby się był mnie wyrzekł — jak 
to mu proponował namiestnik.

Lewicki obiecywał mężowi, że poruszy 
tę sprawę w parlamencie, bylebyśmy w je 
go sprawie wobec „Ligi czci" zajęli stano
wisko przychylne,

W końcu Lewicki zdecydował się od
dać listy, powiedział: „Oddam, ale muszę je 
wyszukać, najlepiej wyszukajmy je  współ 
nie".

„Dobrze— odrzekłam. — Zgadzam się..." 
Umówiłam się, że przyjdę do niego o godzi
nie 10 -ej wieczorem. Było to dnia 4-go 
czerwca.

Przew.: Czy się pani odgrażała kiedy, 
że Lewickiego zastrzeli?

Borowska: Mówi o tem Bylicki.
Dalej Borowska opowiada o zajściu z 

podarciem fotografii.
Przew.: Dlaczego pani potargała foto

grafię?
Borowska. Miałam jego listy i fotogra

fię. Żądając swoich Jistów, chciałam mu 
zwrócić jego. Fotografię oddałam mu. On 
wtedy oświadczył, że jej nie przyjmie w 
takich chwilach podniecenia. W tedy podar
łam fotografię, a listów nie zwróciłam, gdyż 
on mi moich nie oddał.

Przew.: Co za cel miało to wzajemne 
wydawanie listów? U pani w mieszkaniu 
znaleziono trzy listy Lewickiego. Pani na
rzekała, że on nie chce zwrócić listów pani, 
a  sama pani nie oddawała listów Lewic
kiego?

Borowska: Siało się to przez jakąś, wiel
ką  nieuwagę.

O godz. l-ej następuje przerwa w po 
siedzeniu.

Po ponownem rozpoczęciu rozpraw, o 
g. 2 i pół, następuje moment najciekawszy, 
a mianowicie opowiadanie Borowskiej o 
wypadkach w nocy z dn. 4 na 5 czerwca

Oskarżona odpowiada na pytania prze- 
wodnicząceg', że była u Lewickiego d. 4-go 
czerwca, lecz że listów nie odebrała. W  kan- 
oelaryi byli Maryan i Tadeusz Dąbrowscy 
oraz panna Jasińska. Potem przyszedł Le
wicki i oświadczył, że listów muszą razem 
późnej poszukać. Wobec tego Borowska 
obiecała przyjść o 10-tej i wyszła.

Przew.; Stanowczo pani twierdzi, że 
pani wyszła z mieszkania? D r Bylicki twier
dzi. że wieczorem miał się zobaczyć z Lewi
ckim, więc był wieczorem przed g. 10 i wi
dział światło w mieszkaniu przez matowe 
szyby.

Borowska: Z mieszkania wyszłam i 
byłam u Chmury na kawie. Z Lewickim 
spotkałam się na Błoniach przed Sokołem; 
szliśmy razem. Na ulicy Wolskiej rozeszli
śmy się, bo Lewicki spotkał jakiegoś tocya* 
lika. Ja  poszłam po t a  uniwersytet, ulicą 
Reformacką. Tam  się zeszliśmy. Poszliśmy 
razem. Brama była otwarta. Otworzył 
mieszkanie; w skrzynce pocztowej znalazł 
bilet. Myślał, że to był bilet rektora Zr>lla; 
uuprawdę by to bilet p. Bylickiego. Była 
to noc z piątku na sobotę. W poniedziałek

miała się odbyć rozprawa przed sądem ho 
porowynii Ligi.

Zaczęła się rozmowa o sądzie. Powie
działam: że przed sądem mogę co na-wyżej 
nic nie ńowiedznć. Potem prosiłam o listy. 
Otworzył szafę, wyrzucił różne papiery; za
częłam szukać. Oświadczył, że najlepiej by- 
oby nie szukać, lecz wszystko spalić. J a  

wyszukałam moje listy; następnie Lewicki 
przeszedł do kanctdaryi i s tam tąd przyniósł 
listy w skrzyneczce zakopiańskiej. Zauwa
żyłam, te  nie było tam wszystkich listów.

Lewicki drwił i pytał, co zrobię z li
stami? czy je zużytkuję l  terać ku? Było to 
o kwandrans na trzecią; już dłużej byliśmy 
razem...

Zaczęłam palić odebrane listy: rzućiłam 
w piec moją fotografię, on ją  wyrwał z o- 
gnia. On wrzucał listy do ognia, ja n a p r z e -  
rnian to czyniłam.

Znów Lewicki zaczął o sprawie ze 
Szczepańskim i pytał, jak  będę zeznawać? 
Odpowiedziałam, że absolutnie nie tak, jak 
on chce.

— Więc mnie chcesz zniszczyć, mam 
zginąć jak pies? Człowń kowi nie pozostaje 
nic innego, jak zdechnąć..

Wtedy zapytałam: Dlaczego za moje 
czyste złoto płacił kamieniami? Dlaczego 
okazywał się innym, aniżeli był w isto 
cie? Dlaczego tak wiele zmarnowałam 
p m z  niego? LŁwicki mówił, że przychodzą 
na niego czasem złe moce i po tych ludzie 
go mylnie sądzą. Mówił dużo o jesieni, bo 
do tej pory odnosiły się moje zarzuty; pro
sił, żebym pamięiala o rzec/ach dobrych i 
pięknych z jego s tn  ny.

Ostatecznie przekonał mnie. Wróciły 
wszystkie wspomnienia; pytał, izy  kłam
stwem były godziny, gdy mi czytał Krasiń
skiego, Słowackiego, kazania Buddy, gdy 
śpiewał. Wszystko we mnie odżyło; prze
ro s ła m  się w tę p ię tną  jesień, gdy był na j
lepszy.

W tej chwili upojenia zapytał:
— Ale do sądu Ligi pójdziesz?
Gdyby poczekał do drugiego dnia, by

łabym wszystko zrobiła i poszła do sądu. 
Ale jego zapytanie o sąd, zaraz po roztocze
niu wspomnień, wywołało we mnie wraże
nie, że on wszystko robił dla interesu, dla 
uzyskania mojego świadectwa. Powiedzia
łam;

— Nie, nie pójdę. Może nie będę jut 
jutro żyła i nie pójdę.

Lewicki znowu przedstawiał, że gdy 
nie stanę i nie zeznam, jak  on chce, to bę
dzie zgubiony; to znaczy zamknięcie kanoe- 
laryi. „To będzie koniec; człowiek must 
zdechnąć"...

W duszy pomyślałam sobie: Jak  on 
się zachowa, gdy będzie wiedział, żem mu 
już niepotrzebna i znowu powiedziałam:

— Nie pójdę!
— Więc chcesz, żebym zdechnął?— 

mówił.—Chciałaś, żebyśmy iazem  umarli 
Teraz możemy to zrobić.

— Teraz nie chcę umierać. Kiedyin- 
dziej mrże chciałam, teraz nie.

Była we mnie obawa skandalu; słowa
0 śmierci uważałam także za nacisk, za pró 
bę ostateczną, czy pójdę do sądu.

— Po co mnie tak m ę-zysz— zawoła
łam—znowu błazeństwo.

Nie wiem, naprawdę nie wiem, co by
ło potem...

Ciemność... Strzał... Konie i świata... 
Naprawdę ja  tego nie umiem podać... Strze 
la—krzesło... lampa... Ciemno... Jakiś  młyn 
w głowie i moje własne słowa, któie usły
szałam:

— Jezus, Marya!
To tak, jakby mów ił ktoś obcy... Chcia

łam się go dotknąć... Krew na rękach...
Podniosłam storę. Siedział na podło

dze... Przyniosłam lampę, w jak i  sDOiób, nie 
wiem... Gdy wróciłam z lampą, siedział na 
wezgłowniku, ocierał lewą ręką twarz, drugą 
wykonywał ruchy.

Myślałam, po co ta komedya, że to nic 
złego, skoro siedzi...

— A więc nie błazeństwo — wyszepta .
Przyszła ulga; poczułam żal do niego,

że tak mnie nastraszył, a nic się nie stało.
Pytał im Lewickiego, czy by nie było 

lepiej, gdyby mnie nie zastano, a on sam 
telefonem zażądał pomocy. Powiedział:

— Nie chodź, zostań.
Pes-edł kilka kroków, upadł na po

dłogę. .
Wtedy zaczęłam sobie zdawać sprawi, 

te to rzecz poważna. Chciałam go przepro
wadzić na sofkę; musiałam usunąć rozbitą 
lampę, nie wiedziałam, co mam z nią robić. 
Podnieść się już  nie mógł, a ja  też podnieść 
go nie mogłam. Ruchy ręką od czasu zła
mania obojczyka sprawiały mi ból.

Gdy zrozumiałam, że go nie przepro
wadzę na sofkę, postanowiłam podłożyć mu 
poduszkę, przesunęłam cokolwiek. Nie było 
ju t we mnie obawy skandalu. Zgubiłam 
się. Powiedziałam, że zrobię wszystko, co 
zechce; gdy mówiłam, że zatelefonuje po 
d-ra Kadera, Lewicki przytrzymał mnie Je
dną ręką, a drugą szukał mojej. Oblany 
krwią, dostał wymiotów. Zwrócony był kii 
szafie. Chciałam go wziąć stamtąd; opśr 
się na łokciach na podłodze i zesunął; ja 
go znowu ułożyłam i dałam drugą poduszkę,
1 ze sofy dałam wezgłownik, żeby się po
nownie nie zesuwał.

Wiek upłynął, zanim mnie połączono 
telefonem z prof. Kaderem. Przyszedł słu
żący do telefonu...

Wróciłam do Lewickiego; obtarłam mu 
twarz. Powiedziałam: „Przyjdzie Kader, bę- 
dz e dobrze". Był przygotowany; wziął mó 
ją rękę i p całował trzy razy. Tak mnie 
pożegnał na drogę wieczności i stracił przy
tomność...

Przyszedł prof. Kader do telefonu i po 
rozmowie polecił wezwać Pogotowie ra tun 
kowe.

Przew.: Czy Lewicki był w ubraniu, 
kiedy prowadził z panią rozmowę?

Borowska: Z początku był ubrany; przy 
rozmowach dalszych zdjął żakiet, krawat. 
Gdy mu uwierzyłam zupełnie, byłam pranie  
nieprzytomną i nie wiem, czy s ę rozebrał.

Przew.: Pogotowie zasłało go w koszu
li; zęby były w szkla;ce. Jakże mógł tak 
rozmawiać?

Borowska: Rozmawiał ze mną tak, jak  
mówiłam.

rrzew.: Czy pani nie zauważyła zmia 
ny w głosie Lewickiego po wyjęciu zębów?

Borowska: Umiał mówić bez zębów.
Przew.: Co z psem się stało?

Borowska: Nie wiem.
Przew.: Pani w śledztwie powiedziała, 

że zastawiła psa w rogu pokoju dwoma 
erzesłami, aby nie przeszkadzał.

Borowska: G łzie to zeznałam? Ja  ze
znałam, że psa krzesłami zastawiłam, gdym 
ratowała Lewickiego, aby mi nie przeszka
dzał?

Przew.: Co się z psem stało?
Borowska: Gdy przyśliśroy do mieszka 

nia, po wyjęciu bib tu z puszki, Lewicki go
tował jedzenie dla psa; ery pies był na 
swem zwykłem legowisku, tego nie wiem: 
czy Lylo legowisko nie wiem. Zdaje mi się, 
że szczottał po strzale. Potem pies łaaił się 
do leżącego Lewickiego i mnie klęczącą na 
ziemi lizał po twarzy; jeszcze później lizał 
nogi leżącemu już Lewickiemu. Gdpę*ziłam 
pcft. Potem mi pies przeszkadzał, gdym  wy
chodziła do kuchni i ratowała Lewickiego, 
więc go zastawiłam w kącie.

Przew : Stróżka Nawrot wa przypuszcza, 
że psa nic było w mieszkaniu, bo w chwili 
strzału byłby się rzucił na t a l i ą .

Borowska; Może, gdybym ja  strzelała.
Przew; Pani, jako rygorozantka merfy 

cyny, wiedziała, że strzał w skroń jes t  nie
bezpieczny i nie wezwała pani Pogotowia?

Borowska: Nie zdawałam sobie sprawy 
z początku; rany nie widziałam, zasłaniał ją 
ręką; myślałam, że to zadraś ięcie.

Przew.: Dlaczego pani nie alarmowała 
sąsiedztwa, gdy Lewicki s ę przewrócił?

Borowska: S ukałam właściwej pomo
cy u d-ra Kadera i Pogotowiu ratunkowem!

P r z e w : Czy pani na ziemi wycierała 
ślady krwi?

Borowika: Nie; może wytarł je koc. 
jakim Lewicki był okryty. Ni \ podnoś łam 
Lewickiego, bo na to nie miałam siły.

Przew : Piania k r* i  jest tam wytarta, 
gdzie była głowa Lewickiego. Koc nie j  st 
bibułą i nie mógł wciągnąć krwi. Nie um ia
ła pani wytłómaezyć, że w kuchni są ślady 
krwi na bibule, którą paczka była przykry
ta przy piecu.

Borowska. Być może, że pow alałam 
stolik w kuchni krwią, zapalając tam lam
pę; wtedy miałam ręce zwalane kr w ią, bo 
ratowałam Lewickiego Skąd się wzięły kro
ple krwi na tekturze, tego nie wiem.

Przew.: Czy oogotowie zastało Lewic
kiego p rzy tom nej ?

Borowska: Nie.
Przew.: A czy obmywała pani krew po 

tem już, jak  isć przestała?
Borowska: Ocierałam go wciąż wil

gotnym ręcznikiem.
Przew.: Jako medyczka, wiedziała pa 

ni, że rena w skroń je s t  ogromnie niebez
pieczna. Dlaczego pani nie wzywała Pogo
towia, ale profesora Kadera.

Borowska: Wiedziałam, że na Pogoto 
wiu służbę pełnią nieduświadczeni medy-y.

Przew.: A dlaczego n ;e zawezwała pa
ni świadków, by on nrzed nimi mógł ze
znać, że się zastrzelił? (Oklaski na galery i).

Borowska milczy.
Przew.: Z rewolweru w tej pozy cyt, 

o której pani mówi powinna była paść łu
ska ku pianinu a znalazła się gdzieindziej. 
Czy wobec tego, obstaje pani przv zeznaniu, 
że Lewicki popełnił samobójstwo?

Borowska: Tak.
Przew.: Czy komisarza policyi i lekarza 

prosiła pani, by zataili pani obecność u Le
wickiego.

Borowska: Ze względu na opinię bałam 
się skandalu, a wiedząc, że na Pogotowie 
przychodzą dziennikarze, nie chciałam roz
głosu. N.e myślałam, Ze sprawa jest po
ważna.

Przew.: Lekarz zeznał, że za jeg> przy
byciem było w pokoju c i tn n o ,  dopiero na 
jego wezwanie przyniosła pani lampę z k u 
chni i postawiła wprzód daleko od rannego, 
a dopiero później, znów na wezwanie leka
rza, bliżej.

Borowska: Może być, że słysząc turkot 
karetki wyszłam da kuchni.

Przew.: Przesłuchanie pani skończone.
D-r Kłębkowski: \  więc naznaczy

pani schadzkę na wieczór?
Borowska: Tak.
D-r Kłębkowski: Otóż tu przedkładam 

bilet Lewickiego do Bylickiego, w którym 
Lewicki naznac?a m u na tę godzinę spotka
nie z dodatkiem, że drzwi będą otwarte.

Przew : Zabieram ten bilet do aktów.
D-r Kłębkowski: A kiedy pani wydarła 

z albumu kartki, przed, czy po strzale?
Borowska: Przed.
D r Kłębkowski: Oto są te kartki i są 

na nich ślady krwi.
Borowska (wzburzona): To kłamstwo! 

Proszę zbadać, czy krew na tych kartkach 
jes t  prawdziwa i czy pochodzi z mych pal
ców!

P rzew : Owszem, cddamy to do zbada
nia znawcom.

D r Kłębkowski: Mówiła pani, że lam- 
p i  się paliła, po strzale zaś zgasła i spadł * 
na zienrę. Otóż knot w tej lampie, był tak 
ściągnięty, że nie był zupełnie do użytku.

Borowska: Nie wiem, nie pamiętam 
tych szczegółów.

Na tem przesłuchanie zakończeno.

Nowa awantura księcia Jerzego.
— o-—

Pr*s* europejska ma nową sc n sa c y ę :- je s t  nią 
nowa awantura k*. Jerzego seibsk iego . (Krotką wiado
m ość o niej podaliśmy w telegram ach).

N a baln dworskim , który się  odbył w Belgradzie  
we czwartek, około północy w bufecio spotkał się  ks. 
Jorzy z Alimpiszero, prefektem  policyi, na którego po
dobno m iał powód się  u s k a iż .ć ,i  obsypał go obelgami. 
A lim pisz pośp iiszył do sali balowej, aby poskarżyć się  
ministrom i, załraw.-zy żonę, bal opuścić. W sali jednak  
spotkał się  ponownie z k». Jerzym , który go znown 
obsypał obelgam i.

Rów nocześnie doniesiono, jakoby na tym samym 
ba<u przyszło do zajścia ks. Jerzego z posłem austri- 
węgierskim  przy dworze serbskim, br. Forgachom. Mia
now icie ks. Jerzy, który skaleczył się w prawą rękę 
i m iał ją zabandażowaną, na zapytanie br. Forgacha, 
jak się  m iew a jego ręka, m iał odpowiedzieć, robiąc a- 
Inzyę do niedaw nego naprężenia stosunków z powudn 
aneksyi Bośnii i Hercegowiny: «Dobrze! N ie  skończyła 
jeszcze swojej roli».

Oba te zajścia wywołał^ wzburzenie w Serbii. 
M inistrowie energicznie domagają się  satysfakcyi dla 
prefokta Alim pisza. Satysfakcya ma polegać na wyda
len iu  ks. Jerzego.

Foniew aż opinia Jest po stronie Alim pisza, kró
lowi nio pozostaje nic innego do u cy n io u ia , jak zasto
sować się do uchwały ministrów.

W iedeń, ki dziennik cDie Zeit* otrzyroił  z Bel 
g radn wiadomość, że król P io t r  nie chce  wysiać ks. 
J e rzeg o  zagranicę ,  ponieważ obawia się, że zagranicą 
jeszcze więcej wstydu narobi Serbii  i dyna°iyi,  jak 
w samej Serbii.  Król zapowiedria ł  ministrom, z-i jeżeli 
ks. Je rzy  i nadal będzie się  zachowywał w ten sposób, 
jak dotychczas, to zniesie jego dwór,  zmniejszy wypła
caną mu pensyę roczną i każe mu jako  zwykłemu ofi
cerowi pełnić  służbę frt utową w jednym  z garnizonów 
na prowiucyi.

Dwie gaze ty  ł r lg radzkie ,  inspirowane przez n- 
becny gabinet,  a laku  ą bardzo o-trn  ks. J  rz go za j e 
go b ru ta ln e  p ó s l ą p J u i o  z prefektem  policyi bel
gradzkiej.

Z d rug ie j  strony jed n ak  część prasy be lgradz
kiej przyznajo, żo agenci policyjni zachowywali się 
wobec księcia  Je rzeg o  wręcz na trę tn ie  i n iep rzy 
z w o i t e ,  tak, żo mogli go istotnie wyprowadzić  z c ie r 
pliwości.

feliks Nowowiejski.
<Quo Yadisćs Sceny dramatyczne na glosy solowe, 

ćVr, ork ies trę  i organy. Op. 30.

Pod powyższym tytułem ukazał się na 
półkach księgarskich nowy utwór tulskiego 
kompozyt: ra, p. Feliksa Nowowiejskiego.

Z dołączonego do party tury  objaśnienia 
(w trze. h językach—niemieckim, angielskim 
i francuskim — (ani objaśnienia, ani tekstu 
w j ę z y k u  polskim niema), dowiadujemy się
0 treści utworu.

„Scena I. OJ sześ au dni Rzym niszczą 
płomienie. Olbrzymia część miasta leży w 
gruzach, a pożar wciąż się wzmaga. Na fo
rum tłoczy się wzburzona ludność, przyglą
dająca się z przerażeniem niszczycielskiej 
robocie żywiołu.

Nero z lirą w ręku. zachwycony wido
kiem swego dzieła, znajduje się na tarasie 
swego pałacu.

Z pośród zrozpaczonego tłumu rozlega
ją się groźne okrzyki: „kto jes t  sprawcą 
gniewu wielkich bogów, kt ?“

Scena 11. Dźwięki trąb i majr-statycz 
ny marsz oznajmiają przybycie pretoryań- 
skiej gwardyi. Prefekt pretoryanów, na roz
kaz Nerona, rzuca podejrzenie na znienawi
dzonych chrześcijan, jako na winowajców 
nieszczęścia, i zapytuje, jaka kara byłaby 
godną tego czynu. Rtzwścieczona i fana
tyczna tłu zeza odpowiada tysiącem okrzy
ków: Christianos ad leonesf

Scena III. Ukryci w mrokach ka ta 
kumby chrześcijanie odprawiają nabożeństwo, 
śpiewają psalmy i święte hymny. Sędziwy 
książę apostołów — 1’iotr, łączy się z nimi, 

ozdrawia młodą gminę wznio łym śpiewem 
ościelnym: „Bóg z w anr!“, napomina ją i 

zachęca do wytrwania w wierze pomimo go
tujących się srogich prześladowań. Pizełuże- 
ni gminy zapewniają g ż e  w iara zgrom a
dzonych pozostanie niewzru-z mą. Jedno
cześnie błagają g", zaklinają, by ratował się 
ucieczką z Rzymu i za hował życie dla wiel 
kiego czynu nawracania. Ale Apostoł woli 
ponieść śmierć męczeńską, niż opuścić po
wierzoną mu trzodę Chrystusową.

Wówczas młoda chrześcijanka, L!gia, 
pada mu do nóg i ze łzami błaga: „opuść
Rzym", a prośbę jej popiera reszta zgroma- 
dzor ych.

Po długich wahaniach Piotr, wbrew 
woli swej, ulega wreszcie namowom chrześ
cijan. Następuje wzruszająca scena pożc- 
gna ira .

Scena IV. Pogrążony w ciemności i 
milczeniu, drogą Appijską kroczy Apostoł.

Piotr rozmyśla o trzodzie, którą zosta
wił w Rz.ymie, o swem posłannictwie, o Ko 
ściele Chrystusowym. Duszę jego ogarnia 
uczucie niewysł jwionej boUffci i głębokiej 
skruchy. Ale rapTeai widzi, że jakiś pro
mień rozłarł  ciemności, co ś  zabłysło, jakby 
gwiazda, rozpala się jakieś światło niebiań
skie. Widzi kuroiię cierniową, krzyż... Z wo
łaniem: „kto to, ko ? Pana widzę!" Apostoł 
pada na kolana i zaledwie wyszeptać może: 
quo vn(lis, Domincł. I .#ysjy odpowiedź 
z ust Chrystusa: rado Romom, ut itcrinu 
crucificar.

Po dłuższej cli w iii zupełnego onieru- 
chomienia Piotr powstaje i, ogarnięty uczu
ciem głębokiej skruchy, wymawia słowa 
dziękczynnej modlitwy. „0 Panie! dzięki Ci, 
żeś mi się ukazał i nawrócił na drogę oho 
wiązku. W racam do Rzymu. Tam umrę 
w imię Twoje. I niech krew moja spoi pod
waliny, na których wzniesiony będzie Twój 
Kościół, o którym rzedłeś, że moce pi kiel- 
ne nie zwyciężą go*. Finał—chór (zastoso
wany tu jako wyraz uczuć poety) śledzi Pio
tra  oczyma duszy w chwili, gdy Apostoł 
broczy na śmierć, i pror <czemi słowy wy
sławia jego męezeń two: „Wszechmocny,
Błogosławiony, Święty!"

Cały finał kompozycyi jest jokby j*d- 
nem przeczuciem promiennej przyszłości K o  
ścioła chrześcijańskiego".

Z przytoczonej treści utworu p. Nowo 
wiejskiego nie trudno wyprowadzić wniosku, 
iż pozostaje ona w nadzwyczaj luźnym związ
ku z arcydziełem Sienkiewicza. Intryga mi
łosna, która u ostatniego ma podwójne zna
czenie—jako miłość realna i iako symbolika 
starcia się dwóch potęg i kultur świata, jest 
tu absolutnie zaniedbana. Pierwiastek d ra 
matyczny, przenikający każdą stronicę po 
wieści Sienkiewiczowskiej, po przepuszczeniu 
przez filtr librecisty zatracił całą swą pory
wającą siłę i żywość akcyi. S.;iśle biorąc, 
j dyną w utworze p N postacią dramatycz 
ną jes t  am ste ł  Piotr, ale i jego psychologia 
jest nadto niezawila, by mogła stworzyć ma- 
teryał, godny nietylko literackiego, ale i mu 
zycznego wyram. Ligia, prefekt pretorya 
nów — to |os(acie zaledwie naszkicowane, 
epizodyczne. <juo radis  p .N ow . powinno 
nos ć tytuł nie scen dramatycznych (iafc je 
ochrzcił sam kompozytor), ale oratorium  na 
orkiestrę, organy, głosy solowe i chóry. In- 
scenizacya i gra aktorska są tam zgoła zby
teczne.

Co się dotyczy oceny muzycznej, to 
zastrzegamy się, że spisane poniż i uwagi 
zasadzają się jedynie rta wyciągu fortepia
nowym i dołączonych doń purtyach organów
1 głosów. Zatem irstrum entacyi z całą wła
ściwą jej grą barw i efektów, na której o- 
gromnie zyskuje wszelka pomyślina na or
kiestrę kompozycja, dotykać nie możemy. 
Uwzględniając wielką erudyeyę p. Nowow., 
należy przypuszczać, iż jest  ona bez zarzutu. 
Co jednak uwydatnia się w całej niemal 
partycyi, jako wielki brak twórczego uzdol

nienia p. Nuw..— to ubóstwo pomysłów har
monicznych. Pierwsza np. scena, w której, 
ze względu na wdzięczną treść, napięcie m u
zyczno dromatyrzne mogło być doprowadzo
ne do rozmiarów olbrzymteh, traci niepo
miernie na nużącej jednoslajności tODuc\i i 
nadto już prymitywnych modulacyach. Tu 
wk.śnie możnaby zastosować całe gam) chro- 
matyzmów, paratelizmów, postępów zawod
nych, dysonującyoh kojarztń etc. Niestety, 
cały ów niewyczerpany arsenał środków te
chnicznych w muzycznej ilustracyi p. Now. 
znal .zł bardziej niż skromne zastosowanie. 
Kompozytor jakby obawiał się wszelkich 
śmielszych moduUcyi czy rzutów. Marsz 
pretoryanów jest utrzymany w kartach  
tychże prostolinijnych harmonizacji, a ta
jemnicę swego piękna kryje prawdopodobnie 
w głębinach orkiestry. Druga scena (w k a 
takumbach) jest bardzo ładna. Nieskompli
kowane, ale charakterystyczne, bo zasadza
jące się Da kościelnych postępach i kaden- 
cyach harmonizacje, bogactwo dy*tonicznej 
melodyki, wzniosłe recitatiwy łbotra i Li
g ii--składają s ę na wielce nastrojow ą ca
łość. Równie głębokie wrażenie sprawia 
wstęp do sceny trzeciej (ukazanie się Chry
stusa!, zawierający między innomi ciekawe 
przeciwstawiania i kojarzenia motywów chrze
ścijańskiego (swkstole) i pogańskiego (cha
rakterystyczne kwarty z marsza pretorya
nów). Ale sama wizya (współczesne zdoby
cze harmoniczne dałyby się tu cudownie 
wyzyskać ola spotęgowania nrstycznego u- 
roku chwili) wypadła słabiej. Finałowy chór, 
w pierwszej części—utrzymany mniej więcej 
w stylu sceny drugiej, w drugiej—zawiera 
ogromnie interesującą t. zw. „fłoppelfugę", 
w której p. Now. zabłysnął, jako wz .row y 
kontrapunkcisia, ale, w zaśtawrieniu z resztą 
części utworu, chór ów jest cokolwiek za 
długi.

Dzienniki zagraniczne, doniosły, ir  w 
końcu roku ubiegłego „Quo Vadis“ p. No
wowiejskiego zostało z powodzeniem w y s ta 
wione w Amsterdamie.

W. T. D.

Z życia prow incyi.
Łuck na Wołyniu.

(Nowo źródło z ljlu .— K rrd jt wo Francji. -  Rozkwit 
esad czoskicb.— Syndykat cementowy.—Środki przeciw
ko żydowskiej eksploatacyi.—Poczta ziemsk-o — Uirud- 
iiionia.—Sprzcdeże insioom.— Projekt eb bodu Słcwac- 

kiego. Wyścig.

N ie rawno zorganizowana w Petersbur
gu arsglo-ri syjska izba handlowa rozwija o- 
żywicną bardzo działalność i w tych dniach 
zwróciła rię do Tow. rolniczych na Woły
niu z propozycyą, której urzeczywistnienie 
zapewnić może na-z mu z eniia ta tw u nowe 
źródło zbytu.

Skutkiem znŁcznie zmniejszonego do
wozu do Anglii z pótnocrej Ameryki —solo
nej i wędzonej wieprzowiny (bacon),— brzmi 
odezwa izby,—i z powodu wielkiego zapo
trzebowania tego artykułu, który ogromnie 
w cenie podskoczył, firma „C. Wilson S^ars  
and  Co. Bank Ghatnbers, 10, Eorough, High  
Street, London B r id ye ' projektuje założenie 
do współki s odpowiedniemi f rmami zie
miańskiemu w guberniach średniej* polud. 
zachodni-j i południowej Rosyi— fabryki, któ- 
reby przygotowywały wieprzowinę, i a a n 
gielskich rynkach nader poszukiwaną W tym 
celu wzntiankowa-.a firma gotowa przyłożyć 
się zarówno odpowiednim kapitałem, jaa i 
zaopatrzeniem fabryki w specyatae prepsra- 
ty, potrzebne do soLnia, wędzenia i opako
wania tej wieprzowiny.

Przytaczając dane statystyczne, świad
czące, iż lmp >rt schabu ze Stanów Zjedno
czonych i z Kanady w ciągu ostatnich lat 12 
systematycza e się zmniejsza, i wykazując 
wybitną rolę, jaką towar ten w handlu pro
duktami m ięsm m i odgrywa, ii ba wyświetla, 
iż chwila obecna je s t  wyjątkowo pomyślną, 
by angielski rynek zyskać dla naszych eks
porterów'.

Że zrzeszenia nasze w odnośnych sfe
rach wyrobiły sobie solidną markę,' dowo
dem choćby olrsymana w tych dDiach przez 
Łuckie T«\v. rolnicze z Prowancyi oferta, 
proponująca dostawę nasion lucerny pro- 
wersalskiej na półroczny kredyt, z powoła
niem się na pierwszorzędne referencyp.

Oferta ma znaczenie symptomatyczne, 
do tej pory bowiem tylko ńiemieckie firmy 
śpieszyły chętnie z kredytem, francuskie zaś 
żądały z góry gotówki.

Gdyby ziemianstwo nasze było lepiej 
zorganizowane, gdyby tak nie bagatelizowa
no wspólnej pracy w stowarzyszeniach rol
niczych, wszystkie te atuty dałyby się św iet
nie wykorzystać.

I’r7jklad musimy brać z czeskich o- 
sadników, kiórzy np. we wsiach Kwasilo- 
wie, Hulczy, Urwen ej, w Zdołbunowie za
wiązali spółki wzajemnych ubezpieczeń od 
ognia, dokonywują wspólnych zakupów kosz
towniejszych narzędzi rolniczych, pozakła
dali spółkowe mhślarnie etc. Niektóre go
spodarstwa czesi doprowadzili wprost do 
niebywałego nzkw itu . Dość wspomnieć iasy 
chmielników około Łucka, koło Zdołbunowa! 
Do wszystkiego doszli mrówczą pracą, od
dawano im bowiem zawsze zdewastowane 
tereny. Obecnie zaś np. kolonia czeska w 
Iwanczycach (ongi cząstka rozległej fortuny 
Si miątkowskieb), przestrzeni 30 dziesięcin 
.w tem staw zarybiony) ceni się 24 tys. rb. 
Takaż kolonia w Tcremnem (ongi dobra 
Lipskich), 17 dz. (w tem chmielnik, sad o- 
wocowy), własność Aleksandia Piszls, ceni 
się 22 tys. rb. Przykładów podobnych mógł
bym więcej przytoczyć.

W naszem biurokralycznem zierastwie, 
które, zagrożone u podstaw, śpieszy snąć 
zadokumentować zakwestyonowsną żywot
ność, kipi gorączkowa robota. tŁ p ią  s.ę 
różne projekty, w których zarząa chce uwy
datnić wszechstronną pieczę o potrzeby lud
ności, zwłaszcza włościańskiej. Są to vyś- 
cigi o fawor przyszłych wyborców. Zwróco
no np. uwagę na podrożenie cemeLtu. 
Skutkiem syndykatu, jaki na początku r. 
1909 zawarli fabrykanci w Królestwie Pois- 
kiem, a do którego prz.yłączyła się jedyna 
fabryka cementu na Wołyniu w Zdołluno- 
wie, ceny podskoczyły o 40 icop. na 10 pudo
wej beczce w hurtowej sprzedaży. W 'deta
licznej zwyżka naturalnie znaczniejsza. U- 
trndnia to nabywanie cementu przez chi >- 
pów, pomiędzy którymi ziemstwo w ostatnich 
czadach z wielką gorliwoś ią zacięło propa-



f*o#sa<i wyrób dachówek cementowych, jako 
środka antipoźarowego. Z tego względu po
stanowiono wystąpić do władz centralnych 
m uśmierzenie wiFzych apetytów syndyka
tu, szkodliwa działalność którego powojuje 
wzmożenie po?arów i odbija się na kurcze
niu rządowych mduszów asekuracyjnych.

Druga reforma — to ochrona włościan 
od żydowskiej eksploatacji. Stwierdzono, iż 
cały powiat łucki podzielony jest na rewiry 
i że żadnemu handlarzowi nic wolno nic k u 
pować u chłopów nie ze sw e g o  okręgu. 
Jeśli chłopi, chcąc wyłamać s ę z pod tej 
sopremacyi, pędzą bydłu na jarm ark  lub 
wiozą produkty, straż żydowska po wsiach 
d > tego nhi dopuszcza, zaś na ta rg ich  w 
małych miasteczkach dowolne ceny dyklu 
ie. Jes t  to jeden z objawów tak zw. 
ahozak**.

Próżno nad roztrzypnie'.icm tej łam i
główki mózg sobie suszono. Jedni za do 
raźnym zamachem chcieli „łeb urwąć hyd
rze" i proponowali administracyjną relega 
cyę szkodliwych handlarzy. Drudzy uważali 
ostracyzm taki za niewystarczający, gdyż 
na miejscu wyrwanych chwastów k ą k o l  z a 
raz wyrośnie. Wreszcie zdecydowano spra
wę przekazać komisji, k tóra ma skruszyć 
ekonomiczną przewagę żyuów n a l  włoś- 
e aństwem.

Trzecia zamierzona przez z ar zad ziem
ski reforma—to ziemska poczta. Funkcyo- 
naryusze sadowi, woźni, komornicy, za do
ręczanie pozwów .ściągają znaczne opłaty, 
kióre ludność ubogą obciążają nadmiernie. 
l>y ją od tych kosztów uchronić, zainicjo
wano urządzenie ziemskiej poczty, która za 
dostarczan e wezwań sądowych brać będzie 
tyle, co za telegramy.

Koniec starego ivku przynosi nam no
we utrudnienia i niedogodności przy naby
waniu gruntów. Do tej pory „mirowi po
średnicy" i polieya powiatowa, przy w yda
waniu emigrantom z Królestwa Polskiego i 
osobom cudzoziemskiego pochodzenia licen- 
cyi na kupno nieruchomości w naszym kra
ju, sama e z  officio skutkiem  wniesionych 
petycyi zbierała informacje kiedy petent 
w cągnięty  został na listę stałych mieszkań
ców (prawo z 1895 r.) i kiedy przyjął tu te j
szo poddaństwo.

Nowy gubernator wołyński, hr. Kutai- 
sow, uznając, iż czynności te niepotrzebny 
balast stanowią dla policyi, a nadto uwal
niają strony od opłit  skarbowych, zakazał 
urzędom gromadzenia tych danych, pozosta
wiając je całkowicie pieczy interesantów, co 
koszt wyjednania świadectwa ogromnie pod
nosi. Oprócz tego, w każdym poszczegól
nym wypadku hr. KnUisow polecał spraw
dzać, jaką Darodowość reprezentują petenci 
w życiu domowem (domaszniem bytu), czy 
władają językiem rosyjskim i czy nie s tro 
nią od rdzennej ludności.

Kogo pod ostatnim terminem rozumieć 
należy, cyrkularz nie objaśnia.

Do szeregu osób, wyzbywających się 
ojcowizny, ciągle nowo przybywają zastępy. 
Oto pani Skrzynecka w następstwie dzia
łów familijnych zmuszorą była sprzedać 
fuiwark Złoczówkę (ongi Frankowskich), ko- 
ł » Beresteozira, przestrzeni 400 mórg. Hr. 
Cecylia Sołtan z Bilczy ofiarowała po 250 
rb. za dziesięcinę. Przelicytowali ją jednak 
chłopi-rusini, którzy po rub. 300 za dziesię-

' e i f f f Ł ą t p m i i f c  : ...........
Bada „Domki Polskiego" postanowiła 

urządzić uroczysty obchód Słowackiego i 
w tym  celu zaprosiła p. Edwarda Paszkow
skiego, prezesa Kuf* literatów i dziennika
rzy w Kijowie, do "wygłoszenia odpowied
niego odczytu. Atoli powstałe w ostatniej 
chwili trudności natury finansowej ująć mo
gą  obchodowi okazałej świetności, z jaką 
„Dom Polski* pragnąłby z tej okazyi wy
stąpić. Miejmy nadzieję, iż społeczność na
sza wymienione szkopuły przezwycięży, nie 
zapominając o hołdzie, jaki się nieśmiertel
nemu wieszczowi należy.

Z krzemienieckiego powiatu kom uniku
ją nam o niezwykłym wyścigu konnym z, 
Tarnówki do Krzemieńca. Dystans był 20 
wiorst. Maximurr* jaz iy  50 minut. Tor piasz
czysty. Droga pod wiatr. W wyścigu bra
ło udział 28 oaób, pośród których wielu o- 
ficerów z Czugujewskiego pułku ułanów, 
konrystującego w Dubnie. Pierwszą przyby
ła do inety pani Czaplicka z Turnoboru, 
w ciągu 47 minut. Xy.

Z Woroneża.
Dnia 19 go grudnia  r. z. w Woroneżu 

odbył się polski wieczór, urządzony s tara
niem i pod egidą miejscowego polskiego To
warzystwa dobroczyaności, istniejącego od 
lat 10-iu przy woroneskim katolickim ko
ściele.

Odegraną została wesoła trzyaklówka 
Korcyna - Żukowskiego „Pod poludniowem 
slonoem". Środkową część programu wy
pełniły popisy muzykalno-wmkalne.

Znany już  zaszczyt ie uczeń Wierzbi- 
łowicza, p. Leopold Roziropowicz, odebrał 
z w lelkiem powodzeniem „Nocturne" Ciaj- 
kuwskiego i ,Scherzo" Van Hens’a.

Pri madonna miejscowej operetki, pol
ka, p. Dc-Desmu, odśpiewała z przejęciem 
„Kołysankę" Hreczannikowra i na bis parę 
polskich p osenek.

Widowisko zakończyły żywe obrazy, 
reżyserowane artystycznie przez panią W. 
Iioenig.

W  obrazach występowały w polskich 
i krakowskich strojach panie: Jankowska, 
Dobrzyńska, Białowiejska, Juszkiewlcz, Iwa
nowska, Moszczyńska, NarŁowska i Wojcie
chowska; pp. Juchniewicz, łtehap, Jurewicz, 
Dzikiewicz, Watman, Nartowski, Sikorski 
i inni.

Tańce zaczęta polorezem, do którego 
stanęło z górą 30 par w barwnych narodo
wych i ludowych strojach.

Dochód ogólny wyraził się w pokaźnej 
cyfrze 1.000 rubli.

M;ejscowa kolonia polska, zachęcona 
tak  dodatnim wynikiem ostatniego wieczo
ru, zamierza go pow tó:zjć  w obecnym kar- 
nawało. K. B

Bez maski.
Nieco statystyki z olbrzymiej rubryki 

narodowego niedbalstwa.

W  o b e c n e j  chwili 3 5  procent ziemi w  
Galicy i znajduje się w ręku żydowskim, a 
drugie tyle posiadają oni na prawach dzier
żawców...

Na 2.000  większych dóbr galicyjskich 
1,100 należy do żydów; zaś po miastach i 
miasteczkach żydzi objęli w swe j o s ;adanie 
50 procent parcel miejskich.

O J roku 1874 do roku 1,892 p r z e r ł .  
do ich rąk 48,ou0 małych gospodarstw rol
nych.

W ciągu trzech lat od r. 1894—1897 
żydowscy lichwiarze sprzedali 28,1 6 wiej
skich cfispodtrstw, a w tej liczbie w 1547 
wypadkach licjtaoyi zażądały banki żydow
skie, w 147 wypadkach bank krajowy, a u- 
iząd podatkowy w 319-stu...

Do powyższego dodać należy, że w 
niektórych miejscowościach, jak  na Podolu 
galicyjskiem, rządram* i . ekonomami są 
ró wn i §ż prze w aż n i o—ży izi.

Sąjzę, że nie potrzeba tu rozrywać 
szat, ho one... same pękają...

Mróz przerażeni i ś lina  mórg, k l i ry  nie 
mo/e pr. ecie nie posiadać św iadomości, że 
ta c * a  „właarmćć żydowska", to gniazdu 
prz szły h placówek rucmieckich, Ur» tv:.Im:* 
klinów ‘obcych, wbitych whrniemi nazz-.mi 
rękoma w samą ruro a miecza paciemowego 
narodu...

I co go sze, niema w tern przypadko
wości, r.iema trafu, a przeciwnie, wszystkie 
te, poniesione pr.ez własność galicyjską 
straty są bezpośrednim i koniecznym  wyni 
kiem systematycznego unikania przez mło
dzież g«Iieyj icą ząjęć rolnych...

Wśród sturfenteryi w DnbJanach i in
nych zakładach naukowych rolniczych gali- 
cyan prawie niema. Natomiast pełno ich 
r.a wydziałach prawnych, pełno w biurach 
namiestnictwa, starostw i innych urzędów 
k ra jow ych ..

G>Fcya, klasyczny kraj szlachty zie
m ia ń s k ą ,  jest dzisiaj niemniej klasyczną 
krainą herbowych „kancypientów".

Polacy rządzą, a żydzi—władają... i ro 
zewrą kiedyś szeroko wrota wpływom i kul 
turze niemiecki* j.

Czarny Jegomość.

Ś. p. Henryk Zdanowski.
Z środy na czwartek zmarł w Kijo

wie po ciężkiej chorobie w wieku lat 49 
ś. p. Henryk Zdanowski, znany w szerokich 
kolach spo*łecz< ństwa polskiego na Rusi dzia
łacz na niwie społecznej i przemysłowej, 
b. poseł do l-ej Damy Państwowej.

Zmarły urodził się w r. 1851 w W il
nie; wyższe studya odbywał w uniwersyte
cie kijowskim. Po skończeniu nauk puświę- 
cił się z początku gospodarce wiejskiej. W 
ostatnich Jatach zeszłego stulecia zaczął 
przyjmować udział w sprawach cukrownic
twa i zasłynął wkrótce jako znawca tych 
spraw; do końca jednak życi i niemniej ży
wy udział brał w sprawaćh rolnictwa, będąc 
właścicielem oraz dzierżawcą paru większych 
majątków na Rusi.

Jako przykład jego zdolności finar.se- 
wych i administracyjnych można wskazać 
pn 'zaprowadzenie'porządku w adm inistracji 
T-wa cukrowni „Uzin", którego prezesem 
zarządu i głównym akcyonsryu^zem pozo
stawał zmaiły ostatnie kilka lat, będąc w y
branym 10 l i t  temu na członka, a następnie 
na prezesa zarządu wspomnianego T-wa, gdy 
takowe ogłoHFt już  upadłość.

Dzięki swej prawości charakteru, ener
gii i gruntownej znajomości rzeczy, zmarły 
cieszył się ogólnym szacunkiem i uznaniem 
u wszystkich, z którymi łączyły go jakiekol 
wiek stosunki, czy to finansowe, czy rsobi- 
ste. Dowodem tego był sol.dam y wybór 
ś. p. Henryka Zdanowskiego w r. 1906 na 
posła do Damy Państwowej z gubem ii ki
jowskiej.

Dę ląc wybitnym finansistą, zmarły w 
ostatioch la tm h był wybierany na doradcę 
przez wiele banków i in s ty tucji  kredyto
wych, które wysuwały go na czrlo zarządów 
rozmaitych cukrowni, j łk : Januszpolskiej i 
Rrys-ciowir ckięj, gd.y interesy tych były 
silnie zachwiane.

k  eczą jest znamienną, że zmarły łą
czył w sobie sprężystość finansisty i prze
mysłowca z zaletami serca, jako bowiem 
zwierzchnik był ula swych w.-półruacowni- 
ków zawsze przyjacielem i opiekunem.

Ś p. Zdanowski znany był ze swych 
cnót obywatelskich i rodzinnych; jednoczył 
w sobie zalety wzorowego męża i ojca, oraz 
obywatela kraju, i nie było instytucyi spo
łecznej lub dobroczynnej, w której by nie 
brał czynnego udziału, nie żałując ani cza
su, ani pieniędzy.

Do końca życia pozostawał wierny szla ■ 
chętnym ideałom młodości, lubiąc młodzież, 
której starał się wszelkimi środkami dopo 
magać, to t  ż towarzyszy mu do grobu szcze 
ry żal tych wszystkich, którzy go otaczali i 
za wzór sobie stawiali.

Ś. p. Henryk Zdanowski osierocił żonę 
Julię z Rostcckich i sześcioro dzieci, z k tó 
rych najmłodsze liczy dwa lata.

Cześć Jego parmęci!

K R O N I K A .

K a 1 * b 6  a r  s  y k.
DsJŚ S (21) S ew e ry n a  Op.
Ju t ro  9 (22) M arcy an n y  P .  M.

Wsuhód ulońCł g u l i .  7 id 52 
Zachód słoiku godz. i m 3 0 . 

DI itfoii iiiia  g o l i .  8 id. 38

—  Kiermasz Tow. Dobroczynności. Ko
m itet kiermaszowy przypomina za naszem 
p średnictwerń, że dziś, w piątek, o godzinie
7-ej .wiecz., w lokalu Tow. Dobroczynności 
(M.-Żytoiniors’ a Aa 8) odbęizie się ogólne 
zebranie osób, biorących u d z a ł  w urządzeniu 
kiermaszu, przytem osoby te proszone są 
uprzejmie o łaskawe podanie adresów swych 
znajomych dla rozesłania listów zaprasza
jących.

—  W rprawie wystawy. Ju tro  o godz
8-ej wi -czorem w lokalu kijowsKiej kasy 
emerytalnej odbędz;e się walne zebranie ko
m itetu  w y sta w y ,  mającej się odbyć w Ki jo 
wie w 1911 r. Między innem i skrawami ma 
hyć rozpatrzoną kwestia  wewrętrzncg.i pr-

jttiialu  prac w komTecL wystawowym w mysi

regulaminu, opracowanego przez specyalną 
kom isję  pod przewodnictwem p. Włnsowa. 
W ogólnych zarysach regulamin przedstawia 
się w sposób następujący. Główne kierow
nictwo wystawą należy do prezesa, stojące 
go wraz z 3 wiceprezesami na czele komi
tetu. Każdy z wicepreze ów zarządza jed
nym z 3 działów organizacji wystawy — 
i) finansowym, 2) budowniczym, 3) komi- 
saryatem wystawy. Organami wykonawczy
mi komitetu mają być: sekretary&t z sekre
tarzem na czele i komisaryat — z komisa
rzem wystawy. Urzędnicy sekretaryatn jako 
też komisaryntu mają być płatni. Każda 
z powyższych instytacyi będzie miała kan- 
ceiaryę. Do komisaryatu należ' ć będzie za
rząd gospodarczą częścią wystawy.

— Z uniwersytetu. W czasie rewizyi 
w uniwersytecie zostali zwrócona uwaga na 
niedokładności w papierach studentów, wy
rażające się w przekręcen i! imienia, nazwi
ska łub też imienia ojca. Obecnie kanccla 
lya rozpoczęła ogromną pracę sprawdzania 
v/. fejstkirh papierów i do tego przystąpiła 
w dniu wczorajszym. Sludenci muszą sami 
zająć się poprawianiem błędów w metryce 
i w papierach o pochodzeniu; poprawieniem 
utcotatow i papierów o powinności wojsko
wej zajmie się samu kanc-larya do spraw 
studenckich.

>Sp sy studentów, którzy nie zapłat iii 
wpisu za przesde półrocze, już zostały ułożo
ne przez kanceloryę do spraw studenckich 
i na najbliższem posiedzeniu zarządu u i 
wersy te tu zostaną rozpatrzone, a potem będą 
przesłane kuratorowi okręgu naukowego

—  Kolej N w/ogeorgiawsk — C/ehryć —  
Bobryusksja. Z powodu starań czehryńskiej- 
rady m ię jsk l j  w sprawie połączenia Czohry- 
nia linią kolejową z m. Nowogeorgiewskii m
i jedną  zestacyi: Kremenczug, Pawłysz lub 
Lekarewka kolei południowych z jednej stro
ny oraz z jedną ze stacyi: Kamenskaja lub 
Bobrynskaja kolei południowo-zachodnich 
z drugiej — ministerstwo komunikaryi za
wiadomiło wczoraj generał-gubernatora, że 
rząd nie ma zamiaru budować kolei żelaznej 
we wzmiankowanym kierunku i nikt z pry
watnych osób o podobną koncesyę się nie 
stara.

Wobec powyższego, ministerstwo ko- 
munikacyi nie ma możności zadosyćuczynić 
prośbie rady miasta Czehrynia.

— Wyjazd naczslnika kraju. Wczoraj 
wieczorem pociągiem jY» 13 wyjechał do Ber
dyczowa generał-gubernator kijoyeski, gen.- 
adjutant T. Trepową prokurator kijowskiej 
izby sądowej, Kukuranow, i prokurator ki
jowskiego sądu okręgowego, M. Brandorf.

— Wyjezd gubernatora. Wczoraj wie
czorem wyjechał do Petersburga p. o. gu
bernatora kijowskiego, szambelan A . Giers.

Tym samym pociągiem wyjechał z Ki
jowa p. o. wiceiyrektora departamentu po
licji, S. Bolecki.

— Z komisyi brukowej. Dn. 5 go sty 
cznia odbyło się posiedzenie kom isji  bruko 
wej Postanowiła ona nabyć w Gniewaniu 
500 sąż. kostek graaitowych po 35 rb. za 
sążeń z transpoitu  zeszłon cznegc; pozostałą 
zaś cześć partyi, m in!m um 1000 sąż. po 
32 rb. 75 kop. za sążeń. Następnie korni 
sya rozpatrzyła skargę p. Eksteru na to, że 
bruki kostkowy przy ul. Proreznoj i mozai
kowy przy Miaołajowskiej są śliskie i wobec 
tego., niepraktyczne. Ko musy a przyszła dó 
wniosku, iż.praktyka zimy bieżącej dowiodła, 
iż takie bruki są m ;iej sl skie o i  zwykłych 
i postanowiła całą ulicę Prorezną zibruko 
wąć prawidłowego kształtu kostkami 3 go 
gatunku. Ze względu na taniość bruku 
mozaikowego postanowiono togo rodzaju 
brukiem wyłożyć ul. Funduklejowską do 
Pirogowskioj do Tymofejowskiej orazj tę 
ostatnią, dla jakiego to ctlu  postanowiono 
nabyć kam enia mozaikowego po 11 rb. 50 
kop. za sążen. W  końcu kom is ja  opraco 
wała w szczegółach i przeprowadziła pew ne 
zmiany w warunkach robót brukowych.

— Zatarg o dywidendę. T-wo elektry 
czności zakwestyonowało prawo udziału mia
sta w zyskach T-wa wobec tego, iż w umo
wie zastrzeżono, iż miasto bierze udział 
w‘ zwyżce dywidendy ponad 5^. mo okre
ślono jednak, od jakich kapitałów procent 
ten ma być liczony. Jeśli wziąć wszystkie 
kapitały, nie zaś zakładowj tylko, jak tego 
chce miasto, dywidenda Towarzystwa nie 
będzie wynosiła p .

—  Nommacya prezydenta m. Kijowa. 
Minister sprawiedliwości zawiadomił guber
natora kijowskiego, że Najjaśniejszy Pan ze
zwolił na zaliczenie w 1910 roku prezydenta 
miasta Kijowa, Djakowa, jako  kandydata  od 
nrezydentów miast do specyalnej komisyi 
Senatu rządzącego, sądzącej sprawy poli
tyczne.

—  Żydzi w szkołach min spraw wewn
Kijowski gubernialny zarząd lekarski wy
stosował do przełóż mych istniejących w Ki
jowie szkół akuszeryjoo felczerskich i  kur
sów samarytanek odezwę, w której na za
sadzie Najwyżej zatwierdzonego, ,dnia 22 
sierpnia 1909 roku, postanowienia rady  m i
nistrów', ustanawiającego m 0,, normę przyj 
mowania żydów do średnich zakładów nuu- 
kowych, znajdujących się poza granicą ich 
osiedlenia, zaleca bezwarunkowo stosować 
przepis ten począwszv od stycznia roku bie 
żącego, przyczem 10°0 norma ma być obli
czana w stosunku do ogólnej ilości przyję
tych kandydatów.

Pooieważ w istniejących w Kijowie 
cztereth zakładach naukowych tego typu 
większość, gdyż przeszło słuchaczów s ta 
nowią żydzi, to przy zastosowaniu do no 
wo-wstępujących. normy lOcio procentowej 
i po ukończeniu szkół przez izraelitów, przy
jętych do roku 1910, prawie nie będą oni 
mieli tam  wstępu, co zagraża istnieniu tych 
zakładów.

— K R A D Z IEŻ E.  W czoraj z rana  spólwłaściciele 
hotulu tO r io in  r- Marczooko i Sio ianinowa zaw ia d i-  
inili p o l ic ję  o skradzen iu  im pieniędzy i papierów pro- 
CGDtoriycli na sumę o g ó t m  13.3S5 rb. P u l icy a  zrobiła 
a s!użbv rćwizyę, alo nic nie znalazła. .

Ż m e s?kan i i  I. N a d W a  przy ul. Polowej Nr. 1 
ikradziouo rzeczy za rb. 155.

Z m ieszkania  Zimowej przy z jeździe  Woźnic- 
sii óskim Nr. 15 skradziono rzerzy za rb. 200.

W  dojnu N r.  12 przy jil. Mikołajowskicj okra 
dziono na  242 rb. m ieszkaniu  T,. Słui hanowskiego.

W mieszkaniu p. E. Ż u rak o a sk ie j  p ' / y  i r .  Eun- 
dukle.jowskirj Nr.  03 popełniono kradzież  rzoczy na 
sumę rb. 1(,0.

W domu Nr. 62 przy ul. W . W a s j lk o w s k ie j  o- 
kradz ooo na 230 rb. nie-.zkaDie It. Doroszenki.

Z mieszkania E  W inogrodzkiej p 'z y  Tatarsk im  
zaniku Nr. 11 skradziono rzeczy »a rb. 195.

W kinem atogra tie  <Nowy ŚwiuU przy Kreszcza- 
tykn i(. Kiftiikowftj sk raddo-m  poi Im m etkę z j . -nię- 
dziul.

— W  SPR A W IE, Z A B Ó JST W A  N A  W Y S P I E  
T R U C H A N A . W  no-'v na d. 7 s ty r in ia  do policyi 
śUdczej p rzy sd y  z Podolu dwie żydówki, k tóre  c- 
św iad i /y ły ,  że zabita  r a f e w n o  jes t  io.łi s iosira O g. 
3 w nocy obie kobiety udaty się z urzędnikami policyi 
śledczej do presek toryum  i tu w trupio  poznały swą 
siostrę 7,ła tę  Polijowską. JYidok z<łszpocony<’li zwłok 
zrobił silno wrażenie zarówno na  mlr.djzi j siostrze 
Rozie, jak  i s ta isze j  zamężnej I lorodockiej Kobiety 
zeznały, że Z la ta ,  szwaczka z zawodu, przed  rokiem 
przyjfe ha la  z Radomyśla  i na razie zamieszkała  u k re 
wnych na  Slobóuce, później zsś przeniosła się do Horo 
deckiej na ul. Mieżygorską. Dziewczyna była ładna, 
wesoła, njc też dziwnego, że miała dużo wielbicieli.  
Sta ra jącym  się jednak o jej  rękę  odmawiała,  i to robi
ło jej  "nieprzyjaciół. M itszkając  przy ul. Mieżygnr-  
3kiej, Z ła ta  n ieraz  wraz z młodszą siostrą  odwiedzała  
swych krewnych na Słobódco. Z im a szły zwykle p rznz 
wyspę T ruchana .  Ostało m razem Z ta ta  wys»ła z do
mu w przeddzień nowego roku i do tej cli wili m e p , -  
wró ila. Wychodząc, miała na  sobie nowo buciki i 
torebkę w ręku. Ani jednych ani drueich po morder-  
stwin t r e  znaleziono przy zabitej . Moż.nnhy prąeto 
przypuścić, że zabójstwo wywołane zostało chęc ią  ra 
bunku. Poza tem jndnak istuicjo przypuszczenie, że 
dziewczyna padła  ofiarą jakiego «Knuy rozpruwacza* 
Polieya prowadzi energiczno poszukiwania.

—  K R A D Z IE Ż  DZIECKA. N a  rogu ul. W. 
Wasylkowskiej i M. Btagowiesz ;z< ńskiej stójkowy za
aresztował Annę Niemiłnstiwą, prowadzącą na  D^mi- 
jówltę  5 letniego Grzegorza Rudoja,  ktiirego kobieta 
sk rad ła  z domu Z s j .o w a  przy ul. A leksandrowskiej .

PO P IJ A N E M U . Stójkowy IicrnaHuk,  wy
ni wszy onegdaj k i lka  kieliszk w, zaczął na ul Nadh. 
Krbjjz'cz.!łtyckie,i wyprawiać  aw ac lu ry .  W ydobył w ko.t- 
cu szablę  z pochwy i zadał nią cios stróżowi u n iw er

sy teck iem u  D. Tkaczencu. A w ai tu ru ic ze g o  stójkowego 
zaarosztowano.

— UJK C iE  ZUODZ1EJA. N a  stacyi mioiskioj 
raosk.-wor. Koj. zcl. zaaresztowano za kradzież Mikoła
ja  W inogradow a,  sp raw re ,  jak  się okazało, kradzieży 
w Moskwie w składzie fu ter  Czerkasowa przy ui.  
8 r e t :rj jskiej. W inogradów s s rad l  t..m towarów i go
tówki na sumę rb. 1,003.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. W d. 6 stycznia w 
domu N r  22 przy ul. Jyarawniowskiei m.loua nauczy- 
cielK.a p. M a r \a  M. zażyła Kwasu karbolowego. Ik-gu 
Iowie uratowało d -sp e ra lk ę .  Pow ody rozpaczliwego 
kroku nio są znano.

R E W I Z Y E  1 A R E S Z T O W A N IA . Na rozkaz 
żandarm ery i  zrobiono rowizyę w mieszkami! M. D z u -  
ganowskioj przy Bazarnym zaułku JSlr. 1. Z aaresztow a
no syna  j e j  Jana ,  który n c :ekl z mmjsca »dmit;istrr-  
cyjnepo zesłania.

W  domu Nr. 7 przy ul. GogoDwskUj dokonano 
bozowocnej rewizyi w iuieśzkauin K Mukałowowej.

W  domu Nr. 58 przy ul. Zylańskiej zaaresztowa
no po rewizyi M a rk a  Makadzinbę.

-— P A C Y E N T -Z łiO D Z IE J .  l*o m ieszkania  d ra 
Petrykówskiego przy ul. Kuzniecznej Nr.  16 przyszedł 
jak iś  pacy°nt.  Czckfjąc  na doktora,  nieznajomy sir-  
dzial w salonie. P o  wyjściu zaś jego spostrzeżono 
brak kilku cennych przodmtotów. wartości rb. 600.

— T R U P  W W O R K U . W  obejściu Nr.  5 przy 
ul. Je lonow sk ie j  znaleziono worek zo zwł kami n iem o
wlęcia. Odesłano jo do presektoryum.

— T Y T O Ń  B EZ B A N D E R O L I.  W rostauracyi 
eBirża* przy ul.  L stytuckiej zaaroszlowano M kołaja 
Siwickiego, który sprzodawnł tytoń bez banderoli.

— KŁOPOTY P. IK O N N IK O W A . Z nany z* 
swych przygód właściciel s z k d y  muzycznej p. łkonni- 
kow był k i lkakro tn ie  już  dla swych sp raw ek  wzywany 
do sędziego śledczego, alo ani razu dotychczas nio ra 
czył się pofa t tgow ać .  Wczoraj z rana  d o h o t i l u w  
klasztorze Michałowskim, gdzie  mieszka p. I., przyszła 
polieya, celem  przymusowego przeprowadzenia  go do 
sędziego pod kon«ojem . I. oświadczył,  żo minm wszyst- 
kc nio pójdzie, i nap isał  sędziemu, żo jes t  chory. Jakit  ś 
było jego przykre zdziwienie, gdy w p3rę g o d o n  pó
źniej sędzia  * śledczy zjawił się  u niego osobiście z 
d-rcm Uowinem. Jkonnikuw, nio spodziewając się ta 
kiego obrotu rzoczy, nio pozwolił się  zhad»ć i uzna! 
■/a lepsza samorpu pójść d la  złożenia zeznań do sę 
dziego.

— CHAKAKIRT. W czoraj mieszkający w d. N f  
49 prży ul. M ezygirskle j  Derkacz,  będąc p-janym, za 
czął nożem rozćiuaC sobio brzuch. Szaleńcowi o d c ‘ 
brano nóż, i wezwany lekarz  <Pog towia* o p a tr /y l  je 
go >aDy.

Z SĄOO^.
Fałszywe marki.

Wczoraj p ią ty  wydział kijowskiego sądu  o k rę g o 
wego rozpatrywał przy udzia le  sędziów przysięgłych 
sprawę D aw ida  Fayulejba, oskarżanego o prze  iuwywn- 
nio i używanie do k o re spondenc j i  fałszywych marek 
pocitowych.

T r  ść sp iaw y  przedstawia  się jak n a s tęp u je
W czerwcu 1908 reku w b u r z e  /"cztowo-telo- 

graficzcem N r  1 t>» Padole  wykryto  9 listów jo leeo  
nych z naklojoaemi na nich fałszywemi markami po 
cztowomi. Jed » n  z lis tów wysiany był przez Ows oja 
FajnlĄ,jba, 8 zaś przez D aw ida  Faju le ;ba.  Naczelnik 
biura, Kołomnin, pokazał listy to komisarzowi cyrknin 
padolskiege, Topczyiowi,  i uda ł  eię z n m  dn m v-zka 
nia braci Jakóba ,  Ow Uja i Dawida  Fajn le jhów. Pi«rw 
szy z nich zarządzał k i jow ską  o la js rn ią  <Ek>W.a:>, I)a- 
w d zaś był głównym korespondentem i ki.misyonoron 
frm y.  Zapytany przez komisarza policyi w sprawie 
fałszywych m arok Dawid  Fnjalujli odrzekł, żc kupił je 
w biurzo p o c z t o w o  telegiMficzurm |  rzy Kroszczatyku. 
gdy zaś Kołomnin przez td e fo n  kazał dokonać rowizyi 
u u r /^d n ik a  sprzedającego m ark i  wo vspoinniatiem b r i  
rze, Fajnlnjb przypomniał sob e, żo posiadał również 
marki pm ztowe,  kupior.o w tó/.nych miejscach w czasie 
wyjazdów awycb w charak 'o rz8  kon.isyoncra  firmy 
<,Ekstra*. Pomimo to, rewizya, d o k m a n a  w jego po- 
koiu, wykryła  w b a rku  jego  14 fałszywych marek. 
W tedy  Dawid F a jn le jb  rśw iadczył.  żo nie pamięta, 
gdzio"jo kupił  i zapomniał n aw et  o i li istnieniu. W po
koju Jak ó h a  Fa jn le jba  znaleziono list o twnr 'y ,  wysiany 
7, Sudży, z tiakl' j m ą  na  nim fałszywą 7 -kopiojkową 
m arka  zam ias t  3-kopiojkowej. J a vób Fajniojh wyjaśnił,  
że m arka  ta  wysłana była przez fi muj w iiścio do j a 
kiegoś bankn.

N a  sądzie  Dawid Fnjolejb  do winy się nio przy
znał.  p o w la rza isc  swoje pierwotne wyjaśnienia.  Po  prze
słuchaniu zo/tiMi świadków, przysięgli uznał '  go win
nym lecz zasługującym na wzgiędność. Sąd sk»z*‘ na 
z m ad z ’8 2 cz. 553 a f t  kodeksu karnego D aw ida  Fajn 
lojba na  3 tygodniu aresz tu  policyjnego.

TEATR I MUZYKA!
Teatr polski.

W  niedzielę, dnia 10 b. m., ukaże, sitę 
na scenie „Ogniwa" aroyzabawnn. 3-aklowa 
farsa wiedeńskiego autora, W. Kratza, p. t. 
„Koziołki*.

Utwór ten zdobył przebojem publicz
ność na wszystkich scenach zagranicznych, 
a i w warszawskim teatrze „Nowości" b jł  
„gwoździem" sezonu teatralnrgo.

Prócz s i miłe śniczych, pomiędzy któ- 
remi ujrzymy po raz pierwszy w bieżącym 
sezonie uta'entowaną i cenioną amatorki), 
p. M. Wrześitiowską, reżyserya naszego 
teatru uruchomiła cały personel zawodowy.

Turniej śpiewaków polskich.
Towarzystwo pomocy dla polskich arty 

stów śpiewaków zagranicą „Przedświt", w dą
żeniu do wysokiego rozwoju polskiej -sztuki 
śpiewu, u nądza , jakeśmy to już donosili, 
tu rn u j  śpiewaków polskich.

1’urniej ten odbędzie sit) w Warszawie, 
w końcu kwietnia r. b.

Udział w konkursie mogą brać: śpie 
wacy zawodowi i amatorowie, mogący wy
kazać się spccyainenu poważnemi ttudyami.

Przystępujący do konkursu wnosi tytu
łem wpisowego rubli 15, a otrzymany kwit 
sznurowy daje prawo uczestniczenia w tur
nieju.

Przy zapisie każdy jest obowiązany zło
żyć w zapieczętowanej kopercie, opatrzonej 
pseudonimem, dokładną wiadomość o odby
tych studyach, z wymienieniem własnego 
nazwiska i profesorów. Na kopercie powi
nien być zaznaczony rodzaj głosu i wybrany 
temat.

Zapisy trw,.0 będą od 15 lutego do 1-go 
marca r. b.

Zapisy przyjmuje skład fortepianów 
Hermana i Grossmana (Warszawa, Mazo
wiecka 16).

Uczestniczący w #  nkursie obowiązani 
są śpiewać jedną rzecz na zadany temat, 
poza tem przysługuje prawo śpiewania dru
giej rzf-czy dowolnie wybranej.

Wybór tematów i warunki turnieju wy
syła na żądanie księg rnia L. Biernackiego 
(Nowy Sw at 57).

Na sędziów zostaną zaproszeni znani 
profesorowie śpiewu, muzycy i krytycy.

H ystępy p  Heleny Miłowskiej.
W  sobotę w teatrze Miedwiediewa roz

poczyna szereg giścinnyeh występów prima- 
Jonna teatrów lwowskich, p Helena Miłow- 
ska. Dla pierw siego swego występu p. Mi- 
lowski obrała rolę Hanny Glawari w „W e
sołej YVdówrce“. ‘

KRONIKA POLSKA.
— «Mazepa> na s r e r i e  lwowskiej. W o Lwowie

wysławiono po ra pierwszy w i.oatizc hr. S k a rb k a  
ts laznpę*  A dam a Minchojmora W idow nia  była prze
pełniona, a publiczność po każdym akcio wyraża ła  co
raz żywiej SftzPry z-ch,vyt d la  opery, wysnutej z tra-  
ifodyi Słowackiego. W ykonawcom nio szczędzono okltó- 
“ów, przyjmując z wyróżnieniom: Tarnaw sk iego ,  D rze 
wieckiego. Dębicką, Okońskiego i Szymanskiogo. K a 
pelmistrz Stormicz i reżyser F ioryański  wystawili i p rz y 
gotowali  cMazepę* najstaranniej.  Opera  ma zapewnio
ne długie  powodzenie Sprawozdawcy muzyczni w yra 
żają się o niej na  pochlebniej.

— Zjazd Pu awiaków. W daiu  12 i 13 lutego 
'o. o. odbędzie się w W arszaw ie  zebran ie  koleżeńside 
byłych siu-haczy instytutu i a k ad e n r i  rolniczej w P u 
ławach. na któro proszeni są  o przybycie wszyscy ko
ledzy. Zgłaszać się nałoży do p .*A icksaudra  Karszo- 
Siedlowskiego. »Seop>, E ryw ańska  1S.

— Tablica Slawackiego, W Noapolu odbył się  
u ęlrny ak t  odsłonięcia laoltcy pamiątkowo) na  ' cześć 
Ju liusza  Słowackiego. Umioszczono j ą  na  dom i  n r  28 
przy ulicy św. Lucyi (San ta  Lucia), w którym  Słowacki 
n icszkuł  w rokiiJ8.it).  Tablica  jo s t  da rem  tenora ,  Igna
cego Dygasa, który obecnie wystęoule z olbrzymium 
powod'enior.i w teatrze  Sun Carlo. Municypalnośc N e a 
polu przyjęta  tę tablicę jako pomuik miejski.

O F I A R Y .
- ) o o ( —

Na kościół pod wezwaniem ów. Mikołaja w
Kijowie. Do komite tu  budowy nowego kościoła  (ul. 
Prorezną  N r .  13) od dn ia  30-go g ru d n ia  1909 roku  
lo dnia  8 go stycznia r. b. wpłynęły  ofiary następu

jące: Z e  skarbonsi  J a n k i  Zaborowmhąj rubli 5 kop. 26, 
\ I a ry a  Bądarzowskf rutili 2 3 . — Jó z e f  Dębicki pam ięci  
aratki rab. L — ih p M ita  Krzyżauowska na oł ta rz  
Ha t  ki Boskiej rubli 5. — S tefan ia  K w iecińska  rubli 
15. — Pp.  D y d o r  Rutkowski ‘na ołtarz Matki Boskiej)  
ub. 1. — Katu. Sw ar.  rub. 1 kop. 60. — Sow. Jarz. 

rubli 2. — Ze skarbonki w kościele św. M iko ła ja  rubli 
31 kop 7.

R azem  z poprzodniomi ofiarami 513,723 ruble  
81 kop.

P rezes  komite tu
L. Jankowski.

Zamiast wizyt św iątecznych tN a  Zwinogrćdzkie
rzymsko katolickie  p o w . ‘towe tow arzystw o dobroczyu- 
ności* za pośrednictwem członka  tegoż Towarzystwa 
w Kohrynowej złożyli:

Pp. Tytusosti) o L e w r c y  1 rb. — Z. N. 1 rb. — 
Michał Rudnicki  1 id.  — A ntouina  Rudnicka 1 rb. —  
Luryan Ciąglińskii Ju n io r )  1 rub. — Z. Huyakowa 50 
kop. — A..  Piotrowski kop. — Grzegorz Snieżewski 
3 )  kop. Miecz PeU iow ski 1 rub — J .  Sopotnicki 
l rub. — Stanis ławostwo P o p i e j  1 rb.—  E w e l in a  Teo- 

. J o r o w c z o ł a  3'FkpR. (oa  :g«i jazdkę d la  O c h r o n k i ) .— 
Emilia  STnazjnika 1 ruto -  H enryk  Karm sńsk i  1 t d  — 
Maciuś I l id n n  ki 1 rb. — Boudanek i J a d z ia  Lewiccy 
32 kop. — Adaś Siko łowski  6 kop. -  M aniusia  Szpin- 
ko 53 kop.

Razem 13 rubli 43 kop.

Ostatnie wiadomości.
Śmierć posła. YV Paryżu zmarł poseł 

grecki Delyannis. Był on od dłuższego już 
czasu chory. Ostatnie wydarzenia w Gre- 
oyi wywarły na nim wrażenie bardzo przy
gnębiające. Był on dotknięty zwłaszcza o- 
statniemi postanowieniana co do granicy 
wieku urzędników państwowych. Na mocy 
tych przepisów, z powodu swojej starości, 
oyiby on zmuszony opuście swoje stanowis
ko w Paryżu.

Nowy wynalazek. „Petit Tarisien" do
nosi: Kapitan Chauchat obmyślił nowy ka
rabin maszynowy, który wykonano już we
dług jogo planów w Fabryce broni w St. E- 
lienno i przesiano ministrowi wojny. Ktra- 
bin ten wywołał powszechny podziw. W a
ży on zaledwie 8 kilogramów. Ż łaierz mo- 
żi dać 7, niego w przeciągu minuty 300 
wystrzałów (?).

6runwa>d w zaborze pruskim. Niektóre 
pisma polskie wystąp iy z projektem urzą
dzenia uroczystości grunwaldzkiej i pod za
borem pruskim, co wywołało w hukaty&Ły- 
eznej prasie wielki alarm. Jak donoszą h.a- 
katystyczne „Tiiglicbe Rundschau" i „Der 
OMen", czyrną się juz starania, aby rząd po
dobnej nrocżystości zabronił. Kto z polaków 
czuje potrzebę wzięcia udziału w takiej uro- 
czyst>ści, może sobie jechać do Krakowa! — 
powiadają.

Rada miasta Krakowa u Paderewskiego. 
Deputacya ra iy miejskiej m. Krakowa pod 
przewodnictwem d-ra Lea przybyła w dii. 4 
b. m. do Wiednia do bawiącego tu I. J. Pa
derewskiego, aby podziękować m u za wspa
niały dur pomoiiia Grunwaldu. Mistrz, w 
odpowiedzi na przemówienie prezydenta mia
sta Krakowa, wzruszony, oświadczył, że da
wno już pragnął w sercu Polski, Krakowie, 
wznieść pomnik doniosłego wydarzenia dzie
jowego. Tego samego dnia Paderewski od
jechał do Morges, w Szwajcaryi, skąd udaje 
się niebawem do Afryki.

Przesilenie w Galicyi. We Lwowie k rą
żą pogłoski, n mającem nastąpić ustąpieniu 
Badeniego i Bobrzyńskiego. Zwłaszcza prze
ciwko Dobrzyńskiemu zwraca się opinia p u 
bliczna za stanowisko jego w sprawie boj
kotu przemysłu niemieckiego. Jako kandy
datów domniemanych wyru eniają: na miej
sce marszałka kraju ks. Lubomirskiego, na 
miejsce zaś namiestnika—Laskowskiego, wy
bitnego konserwatystę.

Sejm galicyjski. Z powodu nieprzyzwoi
tego zachowania się ma posiedzeniu sejmu 
w d. 4 stycznia marszałek krajowy odebrał 
głos U k r a i ń c o w i  Staruchowi.

Wśród rozpraw nad budź', tom, poseł 
Adam polemizował z Ukraińcem Lewickim. 
Adam dowodził, że podniesione przez Le
wickiego zarzuty upośledzenia rusinów w 
szkołach ludowych są bezpodstawne i wy
nikły z agitacyi szowinistycznej.

Poseł Czajkowski wyraził nadzieję, żz 
sprawa uzdrowienia finaosów kraju pogudei 
wszystlie stronni twa. Czajkowski mówię 
że do zgody polsko-ruskiej doprowadzi uii
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i Z LABGRATORYUM L. lALEUF w ORLEANIE (FRANCYA).
i o d y r i n a  D o k t o r a  D e s c h a m p

( J o d h y r i n e  d u  D r .  D e s c h a m p )  IGi.i, 8
O g ó ln ie  u z n a n y  ś r o d e k  p r z e c iw

O t y ł o ś c i
zalecany przez lekarzy z doskonałym skutkiem.

J o d y r i n a  D r .  D e s c h a m p  jom ziinkoinAYin śnuł-cWm od Hj-zeziiją, ym.
<5 z nla -kutł-cznie .iuz od samego pot/alk u lec*, nin.

J o d y r i n a  D r .  D e s c h a m p  nic mu u!,u u,-eu .-zkudliwego działania. 
U s u w a  o t y ł o ś ć  stopniowo w L n u !/> krótkim czasie.

(.'cna pudeł !•:;*, (iO pasŁj l-k i ! ,  4 25 kup.
S p r z e d a ż  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h  

łieproKbiiia, yJ%n>» 1 >•»>••;: Dom HscuRnwy L u x s m b u r g  i S - k a ,  
W a r s z a w a ,  Ż ó r a w i a  N r  4 0 .

Jedna panienka
z n a j d z i e  p o m i e s z c z e n i e  i t r o  
s k l i w ę  o p i e k ą  W . - W a s y ł k o w *  
s k a  N r  3 7 .  S .  M o s t o w s k a .

w wielkich nurtyacli b r z o 
z o w o  na Kii. te ,w . Ko!. 
Żel. poleca /  dostawą i 

gwarantuj* «uai*n. u . iad .  w sążni** iu l  
więcej. Ceny nie wyz ni: bw.«g. Węgiel 
kamienny lmjroz. gaiun. i drwa piłow. 
na wiglę. Żydowski tara. r&g ui. Śtcpa- 
niwskigj Xi:2 t e l e f .  1 3 2 3 .  13330

Drwa

a 1 w  B Ł A W A T N Y M  D O M U
d a «  n r j

i«o:,7

S I .

S. A.SUPRUN M. Ł  POPIETIN
Kresze'/Myk 2!'. vN a ri- Ca*a/u 

o d  7 - g o  d o  1 5 - g o  s t y c z n i a  n a z n a c z o n a

WIELKA WYPRZEDAŻ
w,',n- Suknie odpasowane

Resztki za połową ceny.
i i i . n \ c l i  m a i . ,  r y a l ó w  

O  li zk  -śei re- ,  pr-i- 
hi::i\ przekona,' s ę.

rnkarnia Polska P R O R E Z N A  9.

T E L E F C M  1872.
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K E Z  P O Ś R E D N I K Ó W
C e n y  u m ia r k o w a n e .  4$ ©  0  ®
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I ’uk’o-,l; ;]i- w . > *  z o n u j  
i iu ś o i J K .  J ^ o d h o r s K i e l o
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Co nabycia w Administracji „Dziennika KijoKsHego", Prorezna 9.
Otta; 2 rt>., d ! a  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z i e n n i k a  K i j o w s k i e g o 1' 

ł r b .  SQ k o p .  Przesyłka 55 kop.

— o t f S i a s a s  tE asŁfflłtdyji JHHMEisgrai» t e i s  ■

K ie z b ę d n a  w  k a ż d y m  d o m u  p o ls k im

Z Y G M U N T A  G L O G E R A
jest najfioiylecznlwjszym, a wspaniałym podarciem.

N’:i w e l i n i e ,  w  4  o h  w i t l k i c h  
tMi;; :* i i,  o / . d u b n i e  opr.-Hf i u n y c l i ,  
n- ;-rrn,ji> n a  p r z e z  Kos*'; M i a n Ł w  
s k i f - y e ,  * ł i e j i n n j ą c a  U i ! t; *. 
f.y i ir i v i a : l ó w  /. iH . f  r t ic y u tn i  i
II pi.;, Mli. w / : . k 'F l s i «  JK: D li li: il i i i -
i o w - k i c i i  d z i e j  i w  k u l t u r y ,  p i l a w ,  
* K yo zn iU  n ir<> . ' n w c y n ,  s z t u k  i 
T i t u k .  uDif jcfi i u b i o r ó w .  z?i- 
I w i j C ‘.:r, ii.iuv.Y Ki i p i tA i i t ,  t n i -
it izm ityki i f i t n ^ ra f i ’, życia 
I-iihiNfenegĆ r?< er.ski**KO, rulni- 
c /T ifo ,  kuś* i r l n o s n  i I w in f lk ie -  
<'() z f) iu wiokiiw ubio^lyoh. 
J'oJr ;( znik w każdy in dornu 
ko . ie  ■ Jy b> z\\ aruukfiwo.

N a j w i ę k s z y  z n a w c a  i rzo.sz.ln- 

ś c i  jm ls k i i  i, p r o f .  A l  I J i i i c k n e j ,  
t a k  p i s z e  f'v i!;!*!. W arsz .. )  o  E n -  

c y k i o p c d y i  C l - g o r a :  „ l l ó y m i c  jm- 

z v t ó c z u t e * ' ,  r i t k a u ^ ^ u  i poti-  
czajtj^cg* .  w y d a w n i c t w a  n i e s p o -  

sAb p n i y > l , ć !  Z i a j d z i c  w  n i f m  

' . z y l o l u i k  s j a f f b i e c  r z - c z y  w l a s -  
n y c h ,  o  U ń r y c h  sit; c / . r s t n  s ł y 
s z y ,  a  m a ł o  w i r .  1 m d d i r a j ą  

t.: s z c / . e ^ ń l y  n o w n g o ,  b a r w n e g o  

ż y c i a ,  i w s k r z t s z a  s i o  z a m i e r z -  

■ h ł a  { i r z o s z l c ś ć ,  i b ip j  o d  n ie j  

b la n k i ,  i s i y c h a u  j e j  g t o s y “ ...
14-, ! kC e n a  k s ię g a r s k a  r b .  15

E « r. Cia prerumerataiów „Dziennika Kijowskiego1'
z m a w i / t j ą c y c h  d z i e ł o  w  a d m m i s t r a c y i  p i ^ m a  c e n a  z m z o n a  

d o  r b .  U- N a  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w e  d o ł ą c z y ć  n a l e ż y  r b .  I.

ia c~.-’ .v. C z w a s * i y  r o k  n s t n a e r a i a  ■— »
KUzrouzMii: w  r o r u  l i io

L u d  B o ż y
T Y G O D N I K  N A R O D O W O  -  K A T O  LJ C K I

z li w a lnu popu! jrnym i d oda tkam i

I, „Nasza Wieś” i ii, „Gazetka dla Dzieci"
W A k D N K I  IM łE Y U .k lE l iA  i'Y:

H a c z n i e .........................................3  F ó l ^ u c z n . c  ....................................... I .SC

Wv<lawcjv X. StawińskiV

Ailrss Rsdakcyi i Adminisłracyi: Kijów, Kościelna Nr 4 .

Oni* 12 go i 13 go 
stycznia 1910 roku u p. St. Makowskiego i :m o

V ł* 
W .-i J t a i a s B i ó w c e  L i p o w i e c

r lary i i  •l».K»'V'-.i L i p o w i e c  S i.tor-I 
z  p o w o d u  z w i n i ę c i a  y a s p u Ł j i  s i w a  c d b ę d z i e  s i ę

L i C Y T M C Y H

CO
Ĉ J

o>j

wr̂ j
r~>r̂ i
<ysera

O r y a n i t a c y a  kontroli i rac-hunko- 
ŶO.-ci n o w y m  s y s t e m e m  upro>z- 

■’/ou>3ii. R o w ia c y a  i slaUi prowadzę* 
nio. iac li .i nków w  mie ‘c-ic i na prowin- 
i yi. S p o r z ą d z a n i e  ruGiiunk^w rocz* 
ińuli i l)ilans6\v. E k s p e r t y z a  bu- 
olialujryjua. C h l u b n e  o d e z w y .  
P i e r w s z o r z ę d n e  r e f e r e n c j e .  
Pnigraui szczegółowy na żądań*e od
wrotną pocztą. Id -118

ul. Prorezna Nr 2 J A N  U  S E N  K O

Obuwia
^Wyprzedaż

zwija jąc  od ’z>ai 

z a g r a n ic z n e j
W Y Z N A C Z A

wszystkich resztek,
Od d. II 18 sfycziiia r. b.

K. SEPTER ■ S -ka
KriN/r/tHik. .V? Y'l.

. O Y  R I L E
n s j r a z n t a i i ł z y c h  s y s t e m ó w  d l n  n i ż s z y c h ,  ś r e 

d n i c h  i w y ż s z y t : l i  z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h

Kcprozonfjiryu i sprzi»<'Jżft
c y r k l i  p r e c y z y j n y c h  o r a z  i n n y c h  p r z y b o r ó w  

d o  k r e ś l e n i a

E. O. Richter i S-ka
w  C liu iA ii itz .  10; fu

Crocii nasienny „Vie!oria"
pr/.*‘.<liCtncKO giliint-u, bez żuka. tlyti irj |ii.*ni:ii:yi W-g.> hu:,,la 

Mai li u :i, {>0 utfuic rlj. 2 zu pml. m ; t». U> :o si. (.'Irysl, in'i>vka.

s iM i / i .h A . i i ;
D o m  R o l n i c z o  - H a n d l o w y  l *.-!71

Schmidt i Zabłocki
v; Kijowie. Pu.wur I.

KUPUJEMY nasiona KONICZYN. J
swifin wyszło z druku dzieło wysokiej wsrłcści p> t.

Rok Polski
W Ż Y C IU , T R A D Y C Y I I P I E Ś N I

Dr/.śdsiitwit

Z y g m u n t G loger
Wy lanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

C e n a  r u b l i  5.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego"
cena zniżona rb. 4 (z przesyłką).

Z w r a c a ć  s i ę  należmy d o  a d i n i n i s i r E i c y i  J j / i e r u i i K a  K i |O iv s l< i t -g , . ‘-.

W y d a n ie  dr-ugie

,'n-i i <J o iw M /y  d!^ cb"Y <']iropnw
nr/*''-i\v p iy sz /  , pr;:rri,v świąihiw1.
u.lirom i v -ze k. n/j, blin. i ws/o k
,’likażi'iiintn cory, tmozorw ien i, ■ ni • m.

i i i i - / icż.i .  wybiela i uilolikato a. 
Wiitrr w:iz-io H]i 1’anńw i dia Pań! 

Gt. skład apteka Zamen o ta. Warszaw*
l-s 101

wrs
.SC i; 5

LESZNO IZ -r 
riflSinooWMICIM. 52

in . ■ ii:r,i'Vi żywf «c: ;»;i koth. t i  źn-liiąt 2 lai- k, 21 krów. ?.i) sztuk jałosiniką  
i c.Mi wtii ze NiaUiukiom izy - ie j  W/rluiej Aii/j.i I-kirj i:u-y.

.Felger’ i „Wietopia”d a n i a  i i i o. l, z i f l o n v

Kamieniec-Podolski
P r e n u tn e r a tę  i o g ł o s z e n ia  do

„DziennikaKijowsk.^
p r z y jm u ją :

p. Prusinowska (Skład fotograficzny) 
a!i, K s ię g a r n ia  P o ls k a  

p. Saniufycz-Kuroczyckiego.

jiochwalony i zalecony przez Djc.i Świętego P IU S A  X
przełożył z włoskiego K s  F r a n c i s z e k  A lb in  S y m o n

A r c y b i s k u p .

S k ł a d a  s i ę  z  p i ę c i u  c z ę ś ^ i i
U / ę i ó  I ( I h i i n i i !  yi’1! (i/.!iit.i'k, r - ' i i a  k.  3.

„ II dla li/'cci gutJiąoycli sin ik>
l-<:j (Im {kat* olii’/.iu
ki(itki), cena k"p. ]o.

„ III (kiiicclii/.ia wi-,k>/y) (llad/io-
,'i. !/(i!u;ą,-ycli -ię do 1-rj ko- 
ni ii u i i . iśru-tycii. c e n a  k. 20.

n IV Nuuka n iwięiacli Pana .K'-
Matki  l>,v/i'j i ów. Pań

skich, C("'a k.diij J".
V lliMorya JI < ■ 1! jj i i. cena k iO.

11 hu
ra Szwyców w Ferdynandówce

r:a Pud,.ilu. tsprtnl. cieli.: i Lyo/IAw pi, 
10 rb. iuii^iąc. Si. kol. \vą•. lor. i er- 
dynaiu lu .ka  o r, w Po,-z. i lei Nic  
mirów, Ju/ct" Podgórski. 14TS'.i

K A R O L A  S Z E P EKsięuar 
ma

Mil-.olajowM.a .\T,- 9_ rijśt>»
N A  P O D A R K I G P I K Z 3 K 0 W Ł  

K s i ą i k i  d l a  d z i e c i ,  m ł o d z i e ż y  
i d o r o s ł y c h .  [4 ! .",

K s i ą ż k i  d o  n a b o ż e ń s t w a  w  
w i e l k i m  w y b o r z e .

IDir yn.fi a pr/yimujr prciRiiiKi.rai,; na 
ws/y-ikic  (,i ilu i kraju w o i t&icanic/.na.

Sanie
P O W O Z Y

Milańsklego
1. S e t  jow-k:i 15 

I5.3-.1

Biuro nauczycielskie
nr t'sara W a s i l e w s k i e g o ,  W a r 
s z a w a ,  ł h a r s z a l k o w t i i a  1 2 3 .

r „ l c t  a:
n a u c i y c i i  I i .  r u i K b r u i e l k i .  1' r s b l a n k i .  I n 

n y  l u P n / i r m k i .  1 5 1 5 7

d l a  u K / r , . .  11 (>-ki , v\ a
M i-k a  i iluhic nir/y-  
uwitiio. W tui. w : /y-  

lai M. Ol zcw A .cj .  Pu-zk il-ka  Uh
15,V':i

W  K R A K O W IE
( i« y  ulicy Stsrowióuicj 1. 15 u rlk-y-  
iim mi d ,  w na ii -ę ia  ponejc ur.n-lluwji- 
nb z tnUiąą i iipsi-lr:!! (Pa >:udi'ri:yli i 
-im. ha zek wy/»z.v. ti Uui»7-w m itl.rc 
(.’■ ny: fipk,.jt‘ ud d /c  lnc [m ;<ą i do ko- 
io:i. [uk',.iL‘ na dwa A.-.ka f c  lb krron 
(•d i-uLy. (.■<>kuje na tezy i m  jkj ]h, 
kur,.;: od OMły. W a d o m  • n panuy 
.JanI:/;,- Szpakuw.-kicj - taui/c.  liiOOT

„Biuro pracy"
Żytomierska 8, telef. ITSc. KckniEend- 
naiiczycielki, bony, oficjał,.  r/k.miwOT. 
i w-/.elką >iu?bę domową. Ikzy biur/.e 
ivsp,'.Jmie«kariie dla szukających pracy 
młodych ka'oliczak p. n. „Śchronitka  
S-tej Jadwigi". 12774

Stancya
P i a n i n o  i d u c h a  11■■■ >I. d..;a-kK 

sprzcdaic  .‘-•ę. Pu>zkiii '-ła 10 :n. ? 
,'d y. ‘2 i  ! 551 y

A g r o n o m
ta* -. 'h lik' ftiin. łkiidujui*; joiniczą w la-  
.**, r«e w O ci-h ac i  , »ui-y u cliuia,  y nr 
ic t i. p r w h  i n a l t y k j f  mlinizarsl.i \i 
f ‘ !•• li pra> lyk. w p :('r« -zor ' ,  rhiym 
w l .r t iu  ę  ><(> I ii'-1 w c imlnciu. i i,- cliii- 
- lin d/ In tt /a**:; Izif pr run - ,>w,. i .>!
, i \ i: i “ , ■■'pęd i :- la , ‘ iu pąs-/u kipi* ,,d ' tęo 
!11,i■ h r. h. «d|>-M iciiii r j  p '. idy. oiv>r- 
t y  | I, l (.CMI phi'. I Ji: k:cj r  '!
'•(-!. A ąi onni'1. 15.,.'15

£5kc. muzyki
A , i a i ' - !* « ska U iii. 2 od go*l/. -ł-“ i d>
a,,d . ti- i. 1 aci i"

/, dlier h l aią p: ak Iyią  
duhromi świadn t A a mi
reioiiicndNcyaiui p( <■/„

#uV p: sady zai a /  A lic-: ;.*■, / la Sin 
m ną. ąuhirma w.lyh-ka, oka/i*
Nr 10 1 L. 155 ■

Rolnik
4 il/. dli. Zith

Willa w Krymie dui\ńui', iiiiif. k
i niemi( ' / k .  ~pr/. d. llv. ],•.,>• dni' ' ,' ,v 
I .abnr . i ln na ii. Ma v,k w-ki.  155^

Potrzebna nauczycielka
iMinjica łf< Lr<c r*y.i .  jo/., i k- :i^* r*i» 
'■y>: lian*'11 *k'l, l-inC'. Muklil-K;iiijój'k^ 
•a iD- \Yi]-k' t v»; *. M K utoy. • ka. lóO.i,

D w io - II-I y , e.-/iik. Ili *‘.j |,l:lc/rF
n , w  - j  /  I w |i l i !:/ . , i  \ \ ’ i i i > / a

u \  1 u 'a u  r, i , 1' i., d i. <, 11 i • * u 1 : , ' /  l ii  i c  -
pin/k l n u  1 1V ui. 1  w,-j. u.[ ;.u ;-,n

I < U45

S lUOIOrZ-pOlMK. /II ,.|4 i .uli l, IV
l n a r s .  :i i U*r .  o r s k ą ,  '.•ua.ldi! :: 7  - f ;  

? fic.l inn w ba,(1/0 ■■ i-;zki ■ li wcilMka* 1
U ia- '/N S (  i ;  . ( l a k u  ,V ,, I k .  k 1 ’ 1 w , P  k
n a o S/i (rpan Celiuer. I I. Koźcmiac-
k : l  N i  .4 u . *». I p O S t

Klucznica
/.i-iiio ŻMIAur i v s / , . ik i*  rapa-y 'i:nu- 

M i K i f t u i j  p v e l y .  Awi C ' .  : h  p. 
*odvnia,  i uh. ilfcdul> a dl i A. I’ .

jo/ mi i r x przyj pan en. /  e.il. 
IŁ* nużv;:i.. irrJil.  ojti-ka, p •K.i-

(IP. W WlAl *1ni. III. I. TAI) f,
Radz.
U g u n y  H 1*3 ,VVyk IV.ru'. mor. 
l i a U u ś ,  i [ i rnki  . i i . n / .  4 / : uku  ni ej. 
: : i  w [ j i / d  M . - Ż y U i u i i ' i > k u  S.  l iAJW

( U „ u c z y c i e l k a  / v.yk.-z /••e:ank'7. 
n  p o -7Ul>.  H a . ' i k a i i c  p o i .  M > ! i
\', i li/. 4 1 ID. I nd u — lliiidl

X  n al ,'ku h . - r  | I  . » * i
rów guli. puin)-;'- „i / a ią /  d o  s p r z e  
d . n i a  B U H A J K I  5 c jn n A y c / .  e/y- 
-I  j  k j j ł j .  D l ' U n k n ; B  l y i l . a  ud p n -
ii, n , \ t i iy  li k. „w. Wmd. na ej-cn

li,,:-i_>

[|,:X a / l' i  lut 
w im1* cl u x

nu  pu-7u’-tire inio-M'* u ,'■•*, ni"-
'■ h o d -w m - b a ż a n t y  w ,w u  du! h. 
I.n crau.- n Nr ?-'i. V'ii i' l ' .cl.anuw- 
-„itM dla - O g r o d n i k a  likAfl

Oaiodnik - kaw alerz:

Młoda osoba
p i u / l i i i j "  w pólluwar/y.-/.ki t>■,, 11, / y 
S/w:,i''arvi. Wrja d w k Ólśim • ya-ie 

/ l e i i ł i iu c k a  M. U-t 'i >r‘ u-U.
i i , -.4'.i

O j c i e c  ś w .  m  m /y s lk ich  kale 
, hizmów, jakie znai pu<h za-s ;-m‘gu dn-tz 
]V!-ierstwa jw/rd papuMwam w y b r a ł  
t e n  k a t e c h i z m ,  j a k o  n a j o d p o -  -ie. 
w i e d n i e j s z y ,  u/upei di wiaMiemi u- 
wagmii i puleoil wydać w WHtykaó 
skie.i drukarni, naka7.u,iąi jednocześnie 
duc.howieńĄwu wto-kiomu używać g( 
w naucznniu reiigii

Nakładem księgarni „ P o l a k a - K a t o t i k a "  w Warszawie, Krakowskle-Przt d- 

mieście Nr. 64. Nabyć można w księgarni , Polaka Katolika" Krakowskii Przed

mieście Nr 64. Całość w oprawie k. 50 bez oprawy k. 40, w setkach 20, rabatu.

Nowość!!! T  •  4 U
„giefena JL i l l l  O l

15 l- rO w  S t .- P c t c r s b u r g r i
WylącMiie męska, damska i 
d/R’CiUi|i, płócienna

F i l i a  K i j o w s k o
nćg  Kreszc/nlysu i Prurc/nej 
Nr 1 wpru-i mkierni (ii!orgfs’a

N ie w y m a g a ją c a  p r a n ia .
NTabywać również można TB fft £ (  

w nin guz y u i e

Przytułek dla położnic
a k o s /c ik i  15577

M. J. Dmilrije^ e|-Linczewsklej
P d u dZ"ieui l c k a r 'a -  ą •••'•ya!i>iy. Przy*- 
ii,uje s kre t.  i Cło/ni e w ka/.dym cza- 

Mai V ^ k , - l ,,l:,K','* )t'Svc,.'uii..ka As 4 1

1 2 UCZ *'r/ 11:1 ' ’ł' ""l\u</".umkną 1, w. L.
; ( .( M ,( (

Szukani pokoju
Aflii. >l)>.ii'nui|[h /  M.

A .'łij łitl * | 11 ‘ -
.,u. 011-ii v: 

1, UiS

u o r e p s t y i o r a
IV Do,v. w AU ul. »Ibzicun kat S.  I!.

iftUSil

k i a u c z y c i e l k a  p(,si;,d j.y.yk f anc 
™ pr H nnuff. i -or. i r o .  p">/uk. in. 
w K .i wie lub na wvjizd. .M.ilu 1’ud- 
nalna Nr I ' I. likr-O

IMa ndo-iępriien a prer,uDiei'at. «Dzien
nika Kijów kie •()» nabicia na warun
kach najdogodiitej-zyoli kriązik, nie
zbędnych w ka/dyrii dwnu ]>.• ieskTin, po
rozumieliśmy s.ę z wydawcami i odsię  

fujkiuy

po cenie zniżonej
wyłącznie  tylko naszym p renum eratorom .

Dzieje Polski
D ra Feliksa Konecznego
2 tam/, i lu-tracyi Ilinicza, duża m a 
pa 1'ni-ki z podziałem na woj, wćdziwa. 
Cena dla pr 'ii.Liwaiorńw cDziemiika 

K  ;,iow.--klrpo»:

Rb. 1 kop. 401 Rb. 1 kop. 60
(w bru zur/e) .  |  (w oprawie).

Na prowinryę wysyłamy zi. /a lic /eniem  
Z dołączeniem ki złów prkoyyfki.

B i a l i s n a  L i n o l "

W.-Wa-ylkowska j
Xr  rj.

n a r i a i c m i * d n i  p r t ś J : , l i \  i \ i i l ,e i i>
1 d. -U e I, , ,,i - l !  Z- -r. pt a ' .  U l i  I '  tW i-

, w  a. a k o s / a i V [ l u l k u  k o i c l  111. p u ł k .
| B ' f f  o l i n a . l i i '7

| '  N a u c z ,  nyolmwiiw. po|/tik. nituj., zna 
[•rz doi. Ivńn«. pmki. i u or i., ntu/.. 
un-p , wid/,  dn ■  12 w polud. iMichai- 
łowski zaut 35 ui. 3. 1 MK’,4

Rozkład jazdy pociągów.
(ZibOhY)

Na k o l .  P o ł u d . - Z o o h o d n i c h i

K u r t / n  [ i II El. Odesa, Kiszynićw 
d i z a w e » i a d  -odeliodzi o godz, U w. 
r zycLodz. o godz. 9 m 45 zrana.

/ż(K*fttHm} I, !I i III uf. Odrsn, Brześć, 
ł ia łysiok ,  l i ra jew o ,  Humań Nowosini '-  
• e -  odchodzi o godz. 0 m. 15 z r a n i  
irzycliodz. o godz. 9 w.

Ostiboir,/ I, U i III k! OJosa,  Nowo- 
tel iee. l lu iua ii—o d c h o lz ,  o godz. 12 
a. 3u w nocy, p r /ycu .  o godz. 6 m. 20 
■rana.

I 'i: ij) ie r :n ij  I, 11 i III kl. Odi sa, 
i\  o łoczy-ka, W .e d r ń —odchodzi o g. 9 
:n. >5 w., przyeli. o g. 8 m. 15 zrana .  

M ieszo t))) !l i I i i  ki. Odesa, Brzi ść
■ idcli. o g. 7 m. 25 zrariu, przychi,dzi 
wT g. 7 Cl. 3:5 w.

‘Piii&Ą-hir/i i>nĄ>. IV ki. Odcsa 
Lirzc-ć, Znauticnka odchodzi o godz. 9 
m. 53 w., przych. o p 2 po pół.

h i i r / j t r  1 i II ki. '\Yar.;zaiv&, Brześć  
odchodzi o g. 7 m . 10 w., przych. p g.
11 iu .  0 3  / m n a .

P o cz lo in i  I. II i III kl. Mikołajów 
Kliz.awetprad. /n a m u -u k a ,  K a - tó w -  od- 
ciiodzi o g. 11 m. 20 w., przych. o g 
7 ra. 15 zrana.

O sobow y  1, II i I i i  kl. Mikołajów, 
E l i z a w d g ia d ,  Znaiuiciika, Ka-tów— od- 
ehodzi o p. 10 m 50 zrana,  przychodzi 
o p. 5 m 5!i po pul.

O sobow y  I, i! i III kl. B erdyczów, 
lU d / iw il lo w ,  W iedeń  — odchudzi o g.
7 m.-IO wn-c/orem, przychodzi o g. 10 
ui. f<  z lana .

M u-rza iiy  II i III kl. Olszanica,  
Biala-Cerkiew , [ 'as low—odidi. 0 g. 4 
m. 35 po poi., przychodzi o godz in ie  9 
in. 33 zrajfi.

T o w a ro w y  /ioś/i. IV *1. Sarny ,  K l -  
*oi —od !n,d/i o godz. 10 m. 14 w n e z .  
przychodzi o g. 7 m. 30 zrana.

7 (i,(77ro iry  /tośf). 1\’ kl. M al in—od
chodzi ,, gi,,iz. 1 m 20 po p ó ł ,  przych.
• ■ g. 9 m. 15 zrar.a.

l 'r :o )o i is l; i .  1'asiów III klasa od- 
ehi '3 /i  ( gudz. 3 III “ ii. 42 po południu  
(•prócz dm  św ia iec /n ie l i .

o.-.,.(nury I. 11 i l!l kl. 1’e ie rshurg ,  
W ;r zawa. Aiiny . Kuwel. Wilno- —od-
■ hndzi o g,,dz. l i m  hu w., przychodzi 
o g. 7 m. 51 z ran a

P o r^ io c y  I, II i III kl W arszaw a
5 ii ny, Kuwel, Iwaiajiśd, Dranica, W le-  
den o,l'.hnd/.i o gudz. 12 ui. 25 po puł 
pizycii. u R. 7 ru. 20 wieczorom.

(M-obowy I. !! i 111. kl. B rześć,  Bia- 
iysi,ik: Hifflewo — odchodzi o godzin ie
12 m. IU w n-.iey, p i/yciiudzi o gódz.
6 in. m  z ra iu .

() .^ 'b o o y  1. II i III kl. Rostów nad 
Dom m, Su w as tu p ch E k a te ry m is ław ,  Zna- 
mienka, Fasinw — udch. o g. 8 m. 20 / r a 
na, p r z y  h. o g. 9 m. 55 w.

N a  k o l e i  M o s k i e w s k o - K i j o w -  
s k o - W o r o u e s k i e j i

/ ’ ,ś// r s :o y  I, 11 i BI kl. Moskwa. 
Kuuuiup. akiiulą i B n a n  , dcli o g. 
12 minut 15 w pul., pizicfrodzi o g. 5 
min. 30 po puł.

Ib iczlon  ti I, Ii i II! kl. Mnskwa, 
Kuie tup, N aw la  i 1’n a n sk  ode.li. o g. 1 
Ul. 30 w nocy. przych. o g u dzm ie  5 iu. 
S5 zrana.

i iio h o m y  I, II i III  kl. Ku* -k, W o 
roneż odchod/i  o godz. 1 w południe ,
przych. o g. I iu. 15 po puł.

O sobnicy t I, II i III kl. Kursk — 
(idoii. o g. 11 wikcz., przyc!* o godz. 7 
m. 39 zrana.

/Vś/( ic .»u//  I, II i 111 kl. T o ltaw a,
Charkuw. l .n /ow aia ,  Ituftów, bew as lo -
jfit odeb. o g. 7 m. 55 w., przychodzi 
o g. '.) ni. 57 rsiio.

„i--/ I, II i II! kl. Pol lawa,
<'harHow, Kriiutii-ńe/ug -odch o g. Id  
uiin. 3u zrana,  p rzychod i i  o gi dżinie 7 
wieczorom.

0,#-5oi(7/ L II i U! kl K u r s k . W o
ronez odchudzi o godz. li iu. 40 v i cz
pr/y ■ ■ li o gudz. 11 zrana.

liriik»raia FcilMsa w Hijowie, ulica W»8yitz,ykt>wHKa (Froreeua #) fog i ’u«z* ińsklej
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obstrukc ja  i nie podejrzenia, lecz jedynie 
miłość chrześcijańska.

Odwołanie wystawy, bada Lwowa tłsytf 
no wału w swoim czasie 200, obu koron na 
koszty urządzenia wystawy grunwaldzkiej 
we Lwowie. Os )by, powołane do kom itilu  
tej wystawy, oświadczyły, że niepodobna 
urządzić na termin w ystany  w rozmiarach, 
pierwotnie zakreślonych. Wobec tego wy 
staw a nie dojdzie do skutku.

Japonia nie odda Mindiuryi. Wiedeń 
s k s t  „Neue Freie i’resse“ zamieszcza wiado
mości, zaczerpnięte ze źródła japońskiego, 
niewątpliwie w poselstwie japońskiem, że 
Japonia p d żadnym pozorem nie u-tąpi 
z Mandżuryi i nie przyjmie wniosku ame
rykańskiego. Japonia zdobyła Mandżuryę 
na polu krwawych bitew i nie m.-że zr.ue 
się dobrowolnie owocu swych zwycięskich 
walk. Japonia pró z tego wzdłuż zarządza
nych przez nią torów kolejowych przeprowa
dziła daleko idącą kolonizację i to df.jo jej 
podwójne prawo do Mandżuryi.

Ku czci Słowackiego Tow. dziennika
rzy polskich we Lwowie otrzymało następu
jący telegram z Pragi od zarządu „Umelec- 
kiej Besedy“. .Święcąc dz ś pamięć sław 
nego poety słowiańskiego i witszcza pol
skiego Juliusza Słowackiego, o którym od
czyt wygłosił p. Franciszek Kvngil w zaptł 
uionej obywatelstwem praskiem sali, prze
syłamy na ręce wasze wyrazy bratniej m i
łości i przyjaźni, chyląc czoło przed geniu
szem nieśmiertelnego Juliusza*.

Klar belgijski przeciw królowi Albertowi 
Z Brukselli donoszą bliższe szczegóły o wal
ce, podjętej przez kler belgijski przeciw kró
lowi Albertowi. Rzecz poszła o to, że kler 
żądał, by król poddał się koronacji  kościel
nej w katedrze św. Guduli. Król Albert 
odmówił temu. Arcybiskup Mercier w od
powiedzi na to—w dniu koronacyi świeckiej 
króla—odprawi! wprawdzie uroczyste „Te 
Denm", ale wygłosił przytem kazanie o tek
ście odmiennym, niż go był przedstawił kró
lowi.

Na to znowu replikował król Albeit 
oświadczeniem w mowie tronowej, podkre- 
ślającem dobitnie, że jes t  królem konstytu
cyjnym. Wtedy kler próbował podważyć 
prawa Alberta do tronu twierdzeniem — 
słusznem zresztą —że Albert, kiedy żenił się, 
nie prosił o pozwolenie na to formalnie kró
la Leopolda i że skutkiem tego małżeństwo 
jego kon tytucyjnie biorąc,  nie jest uzna
walno

Gdy ten drobny atak pozostał bez re 
zultatu, kler ogłosił z kolei, że m abeóstw o 
nieboszczyka króla Leopolda z baronową 
V«ughan było zupełnie prawowite i że 
skutkiem  tego prawa do tronu belgijskiego 
ma nie król Albert, ale najstarszy synek 
baronowej Vaughftn i Leopolda.

Wobec takiego postawienia sprawy 
przez kier, parlament belgijski natychmiast 
po zebraniu się na najbliższa sesyę zajmie 
się k w e s y ą  prawowitości małżeństwa króla 
Leopolda z p. Yaughan.

Telegramy.
( O d  k o r e s p o n d e n t ó w  w ł a ś n i  eh).

Otwarcie banku.
Warszawa. — W dniu wczorajszym od

było Się uroczyste otwarcie banku tow a
rzystw współdzielczych, po dokonanern po
święceniu lokalu banku przemawiali prezes 
rady Rzędkowski i dyrektor Karpiński. Fod- 
p:sano akt otwarcia. Czynności swe bank 
niezwłocznie rozpocznie.

Represye przeciw polakom
Warszawa. — „Knryer W arszawski1 

stwierdzi, iż w t- atrach warszawskich sy
stematycznie usuwają urzędników i służbę 
po'ską.

K .ra  prasowa.
Warszawa — „Przegląd R'emieślniczy“ 

skazano na 200 rb. kary za num er gwiazd
kowy.

„Gradonaczalstwo w Lodzi.
Lódż —Projekt gr^na fabrykantów i g e 

nerała Kaznakowa, dotyczący utworzenia 
„grad maczaiitwa* w Łidzi, jako pozbawiony 
cech pożytecznych i zwiększający jedyuie 
podatki, napotkał się z protestem szerszych 
K ó ł  obywatelskich. Opinia ich została za
kom unikowana władzom wyżs/ym w Peters
burgu.

Z Chełmszczyzny.
Chołm. —■ W <v>lu zwiększę ia żywiołu 

wielkoruskiego w Cnelmie działacze miej
sc >wi czynią starania o przenies.enie do 
Chełma z chwilą wyodrębnienia Chełm 
szezyzny oprócz instylucyi gubernialnyeh 
■eszcze i zarządu kolei YYłodzimiersko-Wo- 
łyńskiej, lubelskiego banku włościańskiego, 
insty tutu  puławskiego i . d lziału zarządu 
rolnictwa i dóbr państwowych.

Sprawa Borowskiej.
Kraków —Na ostatni* h dwóch posiedzę" 

niach przesłuchiwano Borowskiego-, który 
składał zeznania nu korzyść ż o n y .  Świadek 
twierdzi, iż L wicki wymógł pogróżkami 
dek larac ję  udowadniająca, że Borowscy po
średniczyli w sprawie Szczepańskiego bez 
jego wiedzy.

Wywiad u Aerentliala.
Petersburg. —\ N o w -  W rem ia“ donosi, 

iż Aereathal w rozmowie z korespondentem 
tego p>sma oświadczył, że Anstrya nie za
mierza posunąć się wgłąb Bałkan. Ae- 
rentbal zuprzecza temu, jakoby Austrya ule
gała wpływowi Niemiec. Zianiem  Aeren- 
thala, prędzej Rosya wywiera wpływ na Au- 
siryę.

Egzekucyą.
Petersburg —ZfBoenoi Ayres donoszą 

do gazet petersburskich, że stracono tam 
rosyanina Bobrowa, który rzucił hombę w 
p licyanta.

Tożar pałacu.
Petersburg—Z Konstantynopola dono

szą. iż zaprzeczają tam pugM kom  o podpa
leniu pałacu. Dokumenty zostały uratowane.

Echa wojny japońskiej.
Petersburg. — „Nowoje Wremia" pisze,

iż na wojnę na Dalekim Wsihodzie wysia
ne były z Petersburga arm aty  najnowszego 
sy*t..-rnu. Armaty te porzucone były na 
ęrzegu, gdzie zarosły sitowiem i dopi< ro te
raz wypadkowo zostały znalezione.

Stan zdrowia hr. Tołstoja.
Petersburg — Z Jasnej Polany donoszą, 

iż w zdrowiu Tołstoja nastąpiło zupełne po 
lepszenie.

Wystawa angielska.
Petersburg.—W maju otwarła zostanie 

w IL-tersburgu angielska wystawa przemy
słowa.

Z Persyi.
Petersburg. — Z Teheranu donoszą, o 

podaniu się do dyraisyi gabinetu ministeryal- 
nego. Dymisya gabinetu znajduje się w 
związku z zajściem w Agarze. Gabinet 
zrzekł się odpowiedzialności za działalność 
oddziału rosyjskiego.

Zadania Rosyi.
Petersburg. — „Rossija" donosi według 

słów gazet chińskich, że Rosya zażąda dla 
siebie od Chin wyłącznego prawa na budo 
wanie kolei, na eksploatacyę bogactw ko
palnianych Mongolii. Prawo żeglugi po 
Amurze będą miały tylko chińskie i rosyj
skie statki.

Odmowa Anglii.
Petersburg.— „Nowoje Wremia* donosi, 

że Anglia odmówiła wydania Rutenberga, 
zabójcy Hapona. Sprawa została umorzona 
na tej podstawie, że Rosya nie wskazała fl
oresu Rutenberga.

Nominacya generała Dumbadze.
Petersburg.— „Petersbursk. Gaz.a poda

je wiadomość, a w brogodnych  żiódeł o trzy 
tnana, te  wkrótce do Petersburga przybę
dzie generał Dumbadze. Przyjazd jego stoi 
w związku ze spodziewaną nominacyą jego 
na wyższe stanowisko.

„Rossija* niezadowolona.
Petersburg. — „Ross:j a “ wyraża swoje 

niezadowolenie ze zjazdu acljalkoholiczne- 
go i twierdzi, że należy zwołać nowy, skła
dający się nie z agitatorów, lecz ze znawców 
kwestyi.

W sprawie zjazdu antya koholicznego
Petersburg — „Rossija*', pisząc o zje/c Izie 

antyalkoholicznym zaznacza, iż widocznie 
znów nastąpił okres zjazdów, które były 
łącznikiem żywiołów rewolucyjnych. Nie
podobna dopuścić do sztucznego w jtwarza 
nia nowego prądu rewolucyjnego. Władze 
nie stawiają przeszkód samodzielnej działal
ności społecznej, nie zniosą jednak, aby pod 
sztandarem sprawy publicznej szerzono agi
tac ję  rewolucyjną. Dalej póiurzędowa gaze
ta nadmienia, iż zjazd obecny wykaże ko
nieczność do zbadania kwestyi, gdzie wy
pracowują się plany podobnych zjazdów.

Mienszykuw gani rząd, k tóry  wydaje 
pozwolenia na zjazdy polityczne.

Po zjeźizie antyalkoho'icznym.
Petersburg—W  związku ze zjazdem anty- 

alkółiolicznyin dokonano masowych areszto
wań wśród robotników — członków zjazdu. 
Zaaresztowano również współpracowników 
„Kusi*4 i „Profesjonalnego Wicstnika*.

Rswizya senatorska.
Petersburg. — Pisma tutejsze donoszą, 

iż wkrótce oczekiwaną jest rewizya senator
ska m inisterstwa marynark*.

Dymisye.
Petersburg — Krążą pogłoski, iż człon

kowie rady wojennej, bjdi intendenci Rost- 
kowski i Polakow, mają otrzymać dymisyę

Okólnik w sprawie więźniów.
Petersburg. — Chrulew wydał okólnik, 

zalecający m n a jo in ić  więźniów z następ
stwami wykroczeń przeciw przepisom w ię
ziennym traz  wskazać straży wypadki, kie
dy może ona, bez obawy oskarżenia o bez 
czynność, przed użyciem broni wykorzystać 
inne środki dla przywrócenia porządku.

Sprawy finlandzkie.
Pdtersburg. — Specyulna narada do 

spraw Finlandyi ze względu na brak w Ce
sarstwie prawa zasadniczego o wolności 
związków uznała za niepożądane osobne pra
wo dla Finlandyi, albowiem odosobni to ją  
od Rosyi. Uchwalono polec ć senatowi fin
landzkiemu opracować tymczasowe prawo, 
usuwające możność tworzeuia towarzystw ze 
szkodliwymi celami.

Obrońca Piętrowa.
Petersburg. — Mandelsztam podjął się 

obrony Piętrowa. Pietrowowi zabroniono 
wezwać na świadków b. naczelnika ochrany 
Gera&imowa, paryski* go agenta ochrany Da- 
bicza oraz jednego ze stołecznych agentów

Prz ciw wystawie.
Petersburg- — Rada zjazdów handlu 

giełdowego wypowiedziała się przeciw urzą- 
azeniu wystawy rosyjskiej w Anglii. -

R wizya intendentury kijowskiej.
Petersburg. — Z polecenia senatora Ga- 

rina urzędnik Chotiainskij, który rewidował 
inlendenturę w Kazaniu, wyjechał na rewi- 
zyę do Kijowa.

Zjazd literatów.
Petersburg —Starania Gradowskiego o 

pozwolenie na zjazd literatów i dziennikarzy 
przyjęto przychylnie.

Kradzież papierów.
Petersburg. — W gm achu pnezty skra

dziono rower służącemu biura informacyj
nego z papierami, adresowanymi do Stoły 
pina i Kryża/iowskiego.

W sprawie intendentury
Moskwa.— Akt oskarżenia w sprawie 

intendentów obejmuje dwieśc:e stronic. 
Do odjiowiedzialności sądowej pociągnięto 
30 osób.

Petersburg. — W  Kazaniu pociągnięto 
do odpowiedzialności sądowej 67 intendan- 
tów, między inne mi generała i pułkownika.

Różne.
Petersburg.—Według krążących pogL-

sek, prezes nowoczerkaskiej izby sądowej 
Chłooowskij wezwany został du Petersburga

Przyjazd Ghłodowskiego do Petersbur
ga znajduje się w związku z wniesioną do 
Dumy iuterjielacyą w Sprawie postępowania 
Pgoż  podczas rozjiatrywania sprawy „resjm- 
bliki noworosyjskiej".

Petersburg.— Guczkow i Lerche ogląda
li w Sewastopolu wraz z Bosiremt-m forty
fikacje i statki.

Petersburg — D ynrsya  kontradmirała 
Abazy została przyjętą.

( Od Agencyi Petersburskiej).

Petersburg. — Przy udziale przedstawi
cieli wszystkich ministerstw r o i  przewodni- 
ctwem wiceministru handlu Mullera rozpo 
częła się sp*cyalna narada w sprawie trn 
st.Y) w i syndykatów. Narada uznała za niez
będne prowadzić równolegle pracę w dwu 
kierunkach: opracować z punktu widzenia 
ogólno - państwowego zarządzenia ogólne, 
mające na celu uregulowanie działalni.śc 
zjednoczenia syndykatów w Rosyi, oraz roz
patrzeć niezwłocznie środki zabezp eczające 
interesy poszczególnych ministerstw, zarówno 
w sto unkach z organizacyami syndykato
wemu Dla wyjaśnienia zasad ogólnych na 
rada nchwahła zarządzić ankietę w spra vie 
działalności syndykatów w Jt>syi. Następne 
zebranie odbędzie się w przyszłym tygodniu 

Moskwa — Nastąpiło zamknięcie dwu
nastego zjazdu przyrodników i lekarzy. U 
chwalono wuie  rezolucji dotyczących ró
żnych spraw. Uznano potrzebę utworzenia 
rosyj kii go towarzystwa naukowego. Radzie 
zjazdu pulecuno opracować odnośną ustawę. 
Następny zjazd ma się odbyć w Tyfusie 
w roku I9i 1.

Siowiańsk. — Otwarto rządową szkołę 
górniczo techniczną i szkołę rzemieślniczą 
przy niej.

Nowoczerkask — Wykryto organizację 
fałszerzy monet. Aresztowano t r /y  osoby

Tyflis.— Podczas s-czególowyzh badań 
przeprowadzonych na miejscu katastrofy 
stwierdzono, iż w tramwaju dążąctm po po
chyłości „Krutoj S pusk“ pękł łańcuch ha- 
mulcowry. Wagon począł toczyć się nadół 
Na zakręcie wykoleił i rozbił się o słupy 
tramwajowe. Z pod szczątków wagonu wy
dobyto 27 osób i odesłano do szpitala. Nie
które z nich dawały słabe oznaki życia. 
Wielu, amputowano nog . Śledztwo prowa
dzi sędzia śJedczy do spraw szczególnej wa 
gi. Wczorajsze wiadomości co do liczby za
bitych okazały s ę mylnenii. Zmarło nie 
siedem, lecz jedna osoba.

Petersburg.— Dnia 9 stycznia sąd wo
jenny przystąpi do rozpoznawania sprawy 
WosKresieńskiego Pietrowfi.

Lublin.—Otwarto szkołę starszych straż 
ników ziemskich. Na otwarciu był obecny 
gubernator.

Płock. — Siedmiu uzbrojonych bandy
tów zrabowało filię pocztową w Dobrzynie 
pow. lipnowskiogo. Śmiertelnie został ra 
niony strażnik.

Zjazd antyaikoholiczr.y.
Petersburg —Qn. 6 -go stycznia odbyło 

się w sali klnbu kupieckiego ostatnie zebra
nie 1 go zjazdu antyałkoholicznego. Prze 
wodniezył W. Kowalewski. Zebranie zagaił 
przemówieniem Maksym Kowalewski. Mówił 
on o rozpatrywaniu przez Radę Państwa 
kwestyi walki z pijaństwem. Następnie pre
zes odczytał powzięte przez zjazd rezolucje. 
Przyjęto z wielkiem uznaniem rezolucję, 
głoszącą zasadę zupełnej wstrzemięźliwości 
od n Uf łojów" zawierających chociażby niezna
czną dozę alkoholu. Podczas dalszego od
czytywania rezolucji w grupie przedstawi 
eieii od organizacji robotniczych rozległy 
się głosy: „Zmieniont! Prosimy odczytać 
tekst rezolucji pod tą postacią, w jakiej zo
stał przyjęty na wspólnem posiedzeniu 
wszystkich sekcyi“. Hałas się wzmaga. 
Dają się słyszeć glosy: „To fałszerstwo. To 
aie jest rezolucyazjazdu, lecz rezolucya biu 
ra wykonawczego*. Prezts  niejednokrotnie 
wzywa do porządku. Niektórzy członkowie 
zjazdu proszą o głos w sprawie porządku 
dziennego. Prezes prosi o wysłuchanie re- 
z lucyi do końca. Większość jirosi, by kon- 
tynowano czytanie. Przedstawiciele organi- 
zaęyi robotniczych z hałasem, krzykiem i 
gwizdaniem wychodzą z sa i, żegnani okla
skami pozostałych członków. Prezes w yja
śnia po ukończeniu czytania rezolucji, że ko
mitet wykonawczy przy grupuwaniu i reda
gowaniu rezolucji musiał poczynić niejakie 
zmiany. Ogromna większość członków w.ta 
oklaskami oświadczenie pre eśa. Odczytano 
list, podpisany przez 10 tys. kobiet litew
skich, które występują przeciwko zużywaniu 
napojów alkeholirznych przez młodzież u- 
cząeą się. W liście tym wyrażają one u- 
znanie dla uchwał zjazdu, który  wszczął wal 
kę z tą plagą. Fo szeregu innych DowRań, 
w tej liczbie przedstawiciela niemieckiego 
związku trzeźwości, Smitha, prezes zamknął 
zjazJ.

Konstantynopol.— Pnłac Szyragan spło 
nął doszczętnie; pozostały tylko ściany. S tra 
ty wynoszą do 40 milionów rubli. Ogień 
zniszczył wszystkie dokumenty senaiu i 
parlament u. Podczas pożaru w pałacu obra
dowała kom isja. Ooecnie odbywa się po
siedzenie rady ministrów w sprawie wy bo 
ru nowego, lokalu dla obrad parlamentar
nych.

Waszyngton. — Taft podpisał rozporzą
dzenie, na mocy którego minimalne cła o- 
płac»ć będą: Anglia bez krojów kolonial
nych, Włochy, Rosya, Szwajcarya, Hiszpania 
wraz z koloniami i T u rc ja  z wy łączeniem 
Egiptu.

Paryż.— W izbie deputowanych Douraer 
oznajmił, że wycieczki przeciwko szkole 
świeckiej mają charakter więcej polityczny, 
aniżeli religijny; faktycznie zaś zwrócone są 
przeciwko rzeczpospolitej, gdyż za rowa- 
dzenie szkół świeckich wpłynęło r a  wzrost 
liczby głosów podczas wjborów i przykuto 
wało oddzielenie kościoła od państwa. Pań
stwo obowiązane jest zająć się wychowa
niem jirzys»łych obywateli, zażąda więc no
wej broni dla walki o szkołę świecką i b ro 
nić będzie spokoju wewnętrznego i bezpie
czeństwa rzeczypospolitej. (Huczno oznaki 
aprcbAy na lewicy).

Konstantynopol. — W pnhcu S/yingan, 
gdzie zasiada parlament, wskutek niewiado
mych przyczyn wybuchł pożar o 11 g o 
dzinie zrana. Według jednej wersyi pożar 
spowodowała eksplozja kotła przy instalaeyi

parowego ogrzewania, według inr.ej poglo 
ski pożar powstał wskutek spalenia się kom 
mutatora podczas próby ze światłem eie- 
klrycznem. Ogień z nadzwyczajną szybko
ścią objął gmach cały, zagrażając zniszcze
niem jego wewnętrznemu urządzeniu.

Bern — Wsi yUiek deszczów ulewnych 
wylały w niektórych kantonach rzeki 1 s tru 
mienie.

Wskutek osuwania się ziemi komuni- 
kacya kolejowa została w wielu miejscach 
przerwana.

Teheran. —F.daj kazwiński, który zabił 
swego naczelnika, schronił się dzisiaj do 
m isji  rosyjskiej.

Icnola.— Zmarł wiceprezy'out izby, jeden 
z najstarszych posłów Amirea C osta

Hel.nsenkirchen.—W kopalni „Molandya* 
runęła ściana i zasypała sześciu górników.

Bombay. — Gazetą „Pioneer* utrzymała 
wiadomość, że plemię beludżi w Persyi po
łudniowo-wschodniej nie ence uznać szacha 
i przygotowuje o wir. Plemię jest dobrze 
uzbrojone w broń najnowszego kal bru i 
zaopatrzone w amunicyę.

Londyn.— W kopalniach węela „Hetton- 
r ig“ w pobliżu Belshillu oberwała się win
dą. Zginęło 8 robotników’.

Bbilin.—Parlament postanowił wyrazić 
tureckiej izbie posłów ubolewanie z powodu 
pożaru w pałacu S/yragańskim.

Konstantynopol. — Według urzędowe
go komunikatu, pożar w pałacu Szyragana 
wszczął się wskuteic zepsucia się kotła do 
jrzewania parowego. Pożar zaczął się 

w gmachu senatu. Rosiedzenia izby posłów 
odbywać się będą tymczasowo w teatrze, 
w koszarach taszkis/łarskich lub w Ildyzie.

Teheran. — Gubernatorem w Kazwinie 
mianowany został wezyr A krain, który był 
tam gubernatorem przez 5 lat.

Nieznaczne starcie, jakie miało miejsce 
w stolicy ponrędzy kozakami perskimi 
a policyą spowodowało w medżyłisic inter 
pelacyę w sprawie warunków istnienia bry 
gady kozackipj, której rząd broDił gorąco. 
W Teheranie aabronicno szerzenia wiadomo
ści o starciu chcąc przeszkodzić agilacyi 
antyrządowej

Tokio. — Amerykańska eskadra, opusz
czając dn. 7 stycznia Jokohamę, ofiarowała 
flocie japońskiej kosztowny puhar na znak 
przyjaźni. Admirał Oebard wraz zo sztabem 
przyjęty był przez cesarza. Prasa tokijska 
wyra»a amerykanom  przyjazne uczucia.

Montuwideo. — Z jiowodu nieznacznych 
rozruchów rewolucyjnych oświadczono urzę- 
dowuie, że niema podstaw do mniemania, iż 
ludność przyłączy się do ruchu  rewolucyjne
go. Rząd wyraża przekonanie, że stłumi 
wkrótce rozruchy, przywódcy których korzy
stają prawdopod^Jmie z poparcia Argentyny’.

Meksyk. — Odkryta została kometa wi
doczna codziennie i przy świt the słonecznem. 
Wielkość kornety równa się komecie Hallego.

Wiedeń. — Komentując rozmowę hr. 
Aerenthal* ze współpracownikiem „Now. 
Wrem.*, „NeueFr. I’r .“ oświadcza, że poli
tyka austro-węgieiska sa lon-ą  jest zdążać do 
zmiany nastroju w Rosyi, pod warunkiem 
zachowania cierpliwości. C a łe  Austro-W ęg
ry zgadzają s 'ę  na to. Uważają one, iż nie 
wykraczając przeciw niezachwianemu soju
szowi z Niemcami, mogą one troszczyć się
0 zachow aniu 'dobrych fatesunkowr. (i pokoju 
z Rosyą, która jest w nim również zaintere
sowaną i która nigdy nio prowadziła praw
dziwej wojny z Austryą. W Austryi niema 
stronnictwa wojny ani agresywnege impe- 
ryalizmu, który, według przypuszczeń pisma, 
istnieje w Rosyi. Jednakże próbę utrzyma
nia pokoju należy stale powtarzać. Tak po
winna być rozumiana rozmowa hr. Aereri- 
Ihala z przedstawicielom nieprzejednanego 
pisma rosyjskiego.

Tabris. — Zatonęła w czasie burjy je
dyna na jeziorze Urmijsldem barka z moto
rem naftowym. Zginęły trzy osoby. Oluc- 
nie więc, oprócz przerwanej przed dwu laty 
k< munikacyi lądowej z Urrnią, przerwana 
została komunikacya wodna. Komdr.ik.apyi 
telegraficznej między Tabrisem a Urmią do
tychczas nie przywrócono.

Tabris. — Konsystującemu w Ayane 
oddzisłowi Jefrema ruszyły z pomocą znaj
dujące się w Serabie oddziały Szed ed-Da- 
ouleiie i Bogira. Ake.yu wojenna, skierowa
na przeciw’ Rachim chanowi, wskutek silnych 
mrozów została zawieszoną. Ludność Agory
1 wsi karadażskicli stoi po stronie rządu. 
Między chanami karadażskimi oraz przewód- 
rami szachsewenów nastąpił rozdźwięk. Da
je to możność przypuszczać, iż wystąpienie 
Rachim chana drogą pertraktacyi pokojowych 
zostanie załagodzone.

Sztutgard —Z całego królestwa nadcho
dzą wiadomoś i o stkodach, jakie wyrządzi
ła powódź w dolinie rzeki Ammer. Woda 
zalała dookoła wiele domów, ulice Halwa 
zatopione. W dolinie rzeki Nekkar w pobli
żu Oberndorfu potworzyły s ę wielkie jeziora

Wiedeń —Prasa wiedeńska i peszteńska 
przypisuje wielkie znaczenie audyencyi 
Khuen-Hed-rvary’epo u arcykGę in Franci
szką Ferdynanda. Jak  wiadomo, arcyksią- 
żę przedtem nie pizYimował ministrów wę
gierskich. „Wiener Tageblatt* donosi ze 
źtódła kom pete eto ego, że program Khuen- 
Hedervdr.y Vgo uzyskał aprobatę następcy, 
ponieważ dąży do utrzymania jedn  śei mo
narchii. Małżonka następcy, księżna Honon- 
berg, po raz pierwszy ukazała się ofieyalnie 
na balu dworskim. Przy wyjściu z zamku 
szła o ra  zaraz za mlodszemi arcyksiężnicz- 
kami.

Kopenhaga. — Kbmisya uniwersytecka 
podaje do wiadomości, że oryginały dostar
czone przez Cooka zgadzają się w ogólnych 
zarysach z jego dziennikiem. Na pucUtawie 
przedstawionego materyału nie można na
brać zupełne, pewności, iżby Cook ■ dotarł 
do hieguna północnego, jednak nie zawiera 
nic takiego, eony upoważniało do stawiania 
wprost przeciwnych wnicsiiów.

Wybory w Anglii.
Londyn. — Dn. G go stycznia d i czwar

tej godziny po południu wybrano: 12L utiio- 
nistów, 97 liberałów, 21 c-łonków labom  
party  i 4L nacjonalistów. Unioniśii zdoby
li 52 mandaty, 1 berali zaś tylko 10 W Wa 
Hi unioriiści nie mają żadnych s z an s .  Dnia 
G-go stycznia odbyły się wybory w 80 okrę
gach.

Londyn. — Do g. 12 ej m.. 30 w nocy 
wybrano: 121 nmonistów, 97 liberałów, 21
członków labour p a lii /  i 28 nneyonaliftów 
Unioniści zdobyli VI mandaty, liberał'" 9.

In ba ni- p a r ty  !. AsrpSith został wybrany w 
Eastfiftn. Charakterystyczne, że konserwa
tystów wybierano przeważnie w maleńkich 
miasteczkach angielskich. Znaczne środowi
ska przemysłowe głosowały za s tronnikami 
wolnego handlu. Po obliczeniu okazuje się, 
że Lczba głosów UDionistycznych wzrosła 
nadzwyczajnie; w porównaniu z 1906 r. 
wir  sla ona o 234,944 gło-J, g1y tymcza
sem liberali zyskali od tego czasu zaledwie 
28,029 głosów, a labour par ty  7,875 głosów’. 
Gazety konserwatywnie, tryumfują' ' ,  wyraża
ją optymistyczne nadzieje co do wyborów, 
które się mają odbyć w hrabstwach.

Londyn.—D11. 6-go stycznia do godziny 
1 -oj w nocy wybrano: 118 liberałów, 44 na
cjonalistów i 23 członków labour party. 
Unioniści zdobyli 57 mandatów, liberali 9 i 
labour p a r ty  l mandat. Unioniści przeszli 
w południowym okręgu wyborczym Noting- 
hama, reprezentowanym dotychczas przez 
labour party ,  a także wr jednym z okręgów 
wyborczych vValii, który wybierał zawsze 
dawniej liberałów.

Londyn. — Wyszli z urny: 158 unioni- 
stów, 131 liberałów, 26 członków labour p a r 
ty  i 53 nacjonalistów '., Union ści zyskali 70 
mandatów, liberali 10.

Londyn — Wtzomjsze wybory w hrab
stwach świadczą o znacznym zwrocie w kie
runku unionizmu i reformy cdnej. Wybory 
te dały unionistom 18 nowych rniejse. VV 
S/.kocyi zwyciężają l berali. W porównaniu 
i  wyborami z r. 1900 ilość wyborców libe
rałów znacznie s :ę zwiększyła. Mimo to u- 
nioniści i tu niespodziewanie zwyciężyli w 
dwu wyjiadkach. Liberali w Walii stracili 
dwa miejsca, co wywołało wielkie rozczaro
wanie, albowiem tam uważali oni swe sta
nowisko za niezachwiane. Dziś wyb.ry  w 
48 okręgach.

Z sejmu pruskiego.
Berlin.— Na po jedzen iu  dn. 6 stycznia 

trybuny jmzepełnione. Jest  obecny ks. Fry
deryk Wilhelm i wszyscy ministrowie. Ńa 
porządku dziennym dalszy ciąg rozpraw nad 
interpelacją katowicką, wniesioną przez cen
trum i polaków. Bethman Hołlweg w swej 
odpowiedzi twierdził, że w całej polityce 
polskiej Prus różnice wyznaniowe nie od
grywały żadnej roli. „Urzędników ogran i
czano w wolności glosowania j dynie wte
dy, gd,v tego bezwarunkowo wymagały in
teresy służby, inaczej byłyby zachwiane pod
stawy państwowości. Nadzieja przywróce
nia polskiego państwa jest caynoikiem du
chowym, łączącym polaków i nadającym 
ruchowi polskiemu wielką siłę Histerya li
czy, że polityka bierności była u  nas fatal
ną, że następstwem jej t yłoby wzmocnienie 
polaków kosztem żywiołu niemieckiego. Ce
lem naszej polityki polskiej — oświadczył 
Bothman Hołlweg — je s t  ugruntowanie ży
wiołu niemieckiigo ńa Wschodzie zajmmo- 
eą szkoły i polityki kolooizacyjnej“. B eth
man na zakończenie wyraził nadzieję, że 
sejm pruski poprze jego politykę. Mowę 
pr/yjęli z w H ktern  uznaniem konserwatyści 
i narodowo iiberali. Centrum zaś i pciacy 
przyjęli ją  sykaniem.

Sprawa Heilfelda w parlamencie niemieckim.
Berlin.—Podczas rozpraw w parlamen

cie nad budżetem.-ęmni^ej.stwą. sprawiedli
wości podniesiono 'wczoraj k’weśt'\ę HellKl- 
da. Poseł Junk  (nar.-li ber. a-iwokat.) w ska
zał na to, że według prawa międzynarodo
wego, jeśli jedu > państwo zwraca się o 
pomoc do sądów drugiego, to tem samem 
poddaje się ono juris lykcyi tego ostatnie
go. Komunikat von Schoena liazy wa wyrok 
sądu Tsin iao nieprawnym, lecz sądzić o tem 
może nie m iuLteryum  spraw zagranicznych, 
ale niemieckie sądy ogólno państwowe. Do 
min. spraw zagranicznych nuloży wykona
nie wyroku sądu.Tsin tao, ogłoszonego z roz
kazu jego cesarskiej mości, albowiem każdy 
niemiec ma prawo żądać obrony zagranicą. 
Zdanie min spr. zagr. co do pewności wy
roków zapadłego w Tsin tao zostało sprosto
wane przez prawników. Sekretarz s tanu  min. 
sprawiedliwości, w odpowiedzi Junkowi 0- 
świadczył, żo nie może nic zakomunikować 
o faktycznej stronie sprawy, albowiem u- 
rzędowo nic jem u o niej niewiadomo. Spór 
co do jurisdykcyi sądów oparty jest na nor
mach prawa niemieckiego. Poseł Dowe 
(wolnomyślny) wrakazał na to, że sprawa w 
obecnym siadyum  nie może podlegać dy- 
skusyi. Socyansta adw. Heine przyłącza się 
do wywodów Junka.
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